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Wsięp. Młodość: i nauki Orzechowskiego. Wittenberga i Rzym. Pierwsze myili reformy katoli- 
cyznm PriwnM do kraju, wyświł^ccnie i proces z biskupem. f)sołm Orzechowskiego. Pierwsze 
pisma: pierwsza broszura poUlyczna w i'olsce i mowa przeciwturcza. Wystąpienie z reformą 
kościelną. Treść monnr confra ewWftaftwWw Proces i odwołanie. Orsechowild brani się DiaMbą. 

Sławna mowa na śmierć Zygmunta L 

Żvf ie i pisma tcjro {leiiialne^^o ki^iedza wywarły luk pizewa/ny wpływ 
na łiiny.-iły iiii.sy.ych praojców, żt;, nie wprowadzając nowejjo wyznania, nie 
dzierżąc w rękach swych najmniejszej sprawy Kzpilej, czyslo jako prywatna 
jednostka, byt powodem podwójnego przewrotu reli^joego w Polsce; systemem 
swym przestawił całe królestwo na inne fandamenly i wdrożył całemu naro- 
dowi pojęcia, które przeżyły wielti i dotychczas jeszcze patrzą w pr/ys/łoSć. 

Nic dziwnego, że w kraju, jak R/pKa, kierowanym przez 54 sejmików, 
opinia ogółu mogła wywierać przeważny wpływ na prawo i wypadki, że czło- 
wiek 7. wiclk;) wymowa., zdolno.ściami, naukii i orlwafrn. \vł;i<łni:\cy piłin in, ]ak 
nikt )i()<in\\ ( za-, mnjaey dużo słncłiaczy i czytelników, luoj^l wpiywac nu opinię 
swego liuiodu, liic b(;dćic u sleru władzy, że po]»^cia jego, je.^li sił^ wcielić mo- 
gły^w jednii generacyi;, musiały przejść w potomków i stać się potęgą, ele- 
mentem, którego ani swój, ani wróg zwyciężyć nie potrafił. 

Ten trybun małopolski stoi dziś na przełomie dziejów naszych i zasłania 
swoją osobą trzy ostatnie wieki. Jego reforma katolicyzmu na podstawie na- 
rodowych pojęć stanowi do dziś dnia pewne wymogi i, że się tak wyrażę, 
pewną odrębność Kościoła polskiego. Jego kłótnia z ł)iskupami otwoi-zyła wrota 
naszego kraju rc?nrina' vi zucłiodniej, kfoia tak ważny, ale mało uznany. wpłvw 
na losy nasze wywaila; jcjro walka z lożnowiercunii i sy.stem teokralyc/ny, 
wprowadzony przez Jc/nilow w <zkoię i państwo, zostawił do dziś drua ślady 
w na.-zem społeczeństwie, lak, że wiele pojęć politycznycli i religijnyili Ua się 
odprowadzić do swego źródła. Wkońcu wpływ jego na rozwój Rzpltej i na 
literaturę polską jest tak w^idoczny w samej ilości wydan, że bez znajomości 
pism jego historya XVI i XVII wieku jest demną, że bez nich ani przesłanek 
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oceniO, ani wniu^kou uyci(i<;fi<t<' niepodobna. Nio zale/y mi jednak na Icra, 
aby podnieść jego OisobisłośiS^ objąć krylycznie wszy^stkie jego pi.^nia i przed- 
stawić cały tok działania; jest to rzeczą niemoźebną względnie do podobnych 
jemu ludzi, którzy piórem wojują, a pisma swoje uważają jako środek do do- 
pięcia swoidi zamiarów. Osoba i środki takich pisarzy zmieniają się równie 
często, jak i<-(i |>r/(M i\vni( y i ^tor>nnki, w których sit^ :^ami aiajdiiją, a ktoby 
cłiciał d/ieła ii-li ł)ruć za ich przekonania, byłby równie naiwnym, jak oni dla 
niego ni<'zro/uiniaIi. 

Fracii nniK mam zamhir zwim-ir uwajrę na znaczenie ()rze( ho\vskił*<rn. 
pobudzić do u\vażnej^'o <zyfaina w>/.\ ~-tki<łi |>i;^in je;r(». |)(»<la<- .><lo?;o\vne ui»]a- 
śnicnia i przyczynić ^lii do zrozumienia. Znajdują ^u^ tam źródła nasze] prze- 
szłości, nie zamącone jeszcze oboemi pojęciami^ a kto je przeczyta, nauczy .się 
szanować swoją historyę, prawa, instytucye i rozum swoich praojców, z czego 
wide korzyści spodziew^ać się należy, a w^ czem wrięcej pietyzmem, niż prze^ 
konaniami się rządzimy. 

Stanisław Oksza Orzediowski, pisars ziemi przemyskiej, ożenił .<ię z .)a- 
dwigii Baraniecka,, córką popa rujskiepo, i miał z niej 7 sstiów I 5 córek. To 
było za dużo n i u-'jii mn\v m;ii:ifek — przeto .szó.-^lejio z rzędu syna, Stani- 
sława. przezn;H/.\l /ara/, pn iiiini/cniu (w l*rzenivśln. r do stanu łln- 
diownejro i wyrolul dzie* ku w pieincliacłi jeszcze kanonię przemy.^ka. n króla. 

Mały kanouik, skończywszy szkoły w Przemyślu, wy.^łany został w 14-tym 
roku życia do Wiednia po naukę, ale nie długo tam bawił, bo za nastąpieniem 
Turiców na Wiedeń kupcy, pod których opieką zostawid, uciekając w gtąb 
Niemiec, zabrali diłopca ze sobą i zawieźli do słynnej podówczas Witten- 
bergi — do Lutra. 

Ten sławny mnich, kt<>ry zamiast Ewangelii podniósł przed .świat listy 
Św. Pawfn 'ł. s!ał właśme wtedy na .>JZ<"zycie swojej sławy. Cały świat cłnze- 
śt-ijanski o nim tylko mówił, ze wszystkich siron zjeżdżano się. aby go widziei- 
i słyszeć; W iUcnl)erga przejtełniona In ła młoclzieżą różnych języków. Z I*ola- 
ków, prócz Orzechowskiego, znajilowali się lam: Śt. War.^zewicki, trzej Górko- 
wie, W. Marczewski, I. Krotowski, (iwaj Ostrorogowie, I. Lipczynski, Tomicld, 
Grudziński i inni'). 

Szesnastoletni kanonik został przedstawiony Lutrowi. Przyjemny, sprytny, 
ognisty i uczony chłopak mógł obudzić w reformatorze nadzieję, że, powró- 
ciwszy do kraju, dobije się niezwykłe<;<i znaczenia i będzie jednym z filarów 
jego nauki. Wzia.ł go więc na jakiś czas do swego domu i do zaufania przy- 
puścił. lVzez li lala |)obytu «wr?fł w WitłcnlK rd/e f )r/f'f łiowski mało się uczył, 
ale dużo widział i słyszał. Wojny domowe u \icm( /c( !i. ligi ksinżnł i miast, 
bunty chłop.-kic, luchy po wszystkich ościemiych narodach, wojna turecka, 
każde nieszczęście publiczne, każde zjawisko niezwykłe, każdą zbrodnię, gdzie- 
kolwiek popełnioną, wszystko kładziono na barki jego mistrza, którego z dru- 
giej strony nazywano Mojżeszem, Pawłem, zwycięzi^ Antychrysta. Wśród kłótni 
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i f*|»or<)W I.iiliit. M<'lan<'litona'). Zwinpirtro i Kaiinstada poznał osoliiścio ws/y.-^l- 
kicli sckciai/.y, słyszał wszyslko za i pizcriw każ(l»'iiui. i iiir (łziw ncjiri. że 
młody cłiłoiłicc. przypuszczony do j)liższ('i ziiaioinr)ści i ol)co\vania z ludźmi 
wifikicli przekonali, nie będłuycli z soltij w zarodzie, nic wiedział, jjdzic ma 
sznkać prawdy, żc przcrziicał się z ]cdiic<ro ołtozn do drnjiic^ro, a o|niszczaijic 
Wilłcnlłcrgł; na rozkaz swcjto starcjro ojca. wyjccliał wprawdzie z żalem, ale 
łiez żadnego przekonania. 




Przemyśl w XVI wieku. 



Wyjechał do Włoch. W liononii u: zył sit' filozofii ł wymowy o«l Ama- 
zeusza i ł^nkazera. w I 'ad wie od Haryseii.sza i Honamiki. w Wenecyi .^łiidial 
F^jinacynsza, a w Uzymie. znalazłszy wzjrlt;dy u kardynałów Farncse. (loniarini 
i Ghiimci. Iławił w donm oslalniejro. nczył sii; kanorncznego prawa, liistoryi 
i rozpatrywał si(j stamtii<i po całym .świecie clirzcścijańskim. 

W stolicy IMotra, w kancelaryi kardynała inacz«'i patrzał na sprawi; za- 
frrożoncjyto katolicyzmu, inaczej zacza.ł oceniać p(dilykł; kuryi. Na wielkiej mapie 
koiicielnej widział mnogie narody i wiele milionów ludzi, którzy nic o I^utrzc 
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nip wirdzii. alo czuja codzicnnit' poleżiie ramię kościoła, który ich chrzci, żeni. 
przcliic. karze i aiiiniiiistriijc ich nadzicic wicczne^ro żywota. l*otęjra i ojiroin 
interesów kośeiohł. armie księży, świelno.śe knryi. hojracłwa kleru, len widoczny 
arjiimienl iejj<i potrzeby, w.szystko to razem zrobiło z Orzecliowskiego katolika 
z przekonania i jeżeli czuł potrzebę refornjy. lo lylko w lem, co niugłu kościół 
p()<lnieść i przysporzyć mu nowe miliony poddany<łi. 

Dwie myśli wyniósł z Kzynm: |>o|)rawę obyczajów kleru przez usunięcie 
celibatu i rozszerzenie katolicyzmu na wschodzie przez uznanie greckiego wy- 
znania. Sądzi! on, że papież winien być katolikiem w lem znaczeniu, iżby 




Ruiny zamku w Przemyślu. 



urzajl jego ogarnia! Itezwzględnie interesy całego chrześcijaństwa, a zatem 
i tych, którzy się od kościoła wyła.cza.; iżby »)pi«'k:i swą i miłośeiii okiywał 
i ogrzewał grecka cerkiew zarówno i, cłioćby go gdzie nie uznawano za ojca, 
lam on swe dzieci widzieć powinien. Jako Polak nie mógł niczego bardziej 
})ragn;ić, jak ujrzeć INilskę polem zgody dwóch obrza.dków, klóre dotąd cijigle 
z soba. walczyły. W domu rodziców swoich miał przykład i podnietę do oby- 
dwu reform, bo ojciec jego matki był księdzem ruskim, matka, którą kocliał, 
była obrza,dku greckiego, ojciec łacimiikiem, a w domu panowały spokój i miłość 
chrześcijańska. 

Z temi myślanń powrócił do kiaju na rozkaz ojca po 17 lalach niewi- 
dzenia. Slaiy.ec wystarał j>ię dla niego tymczasem o dwie bogate plebanie 
w Żurawicy i ł*obiedniku i clieiuł jeszcze przed śmiercią swoją widzieć syna 
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Kraków w XVI wieku. 



<>ksi»;żoiiyni, hujralym. shiwnym. |M»(|pł)r;i. swojrj liczne] rodziriy. Ale syn k^ią- 
flzoin hyr nic cłiciał. Na prośby ojra {lod/il się w końcu na obiziidck ui<'< ki, 
jako nie ol>o\\ iiiziiiii< y do hozżciislwa, aU* rozjriii<'waiiy starzec lozkazal mu 
pod błogosławieństwem ]eebae ze sobji do I.wowa. zaprowadził do swegł* d<i- 
bretro przyjaciela, arcybiskupa Slarze< jiowskiego. a ten wesoły staruszek, który 
patrzał na prawo kościelne oczami sw(>go fiawnego przyjaciela, wyświęcił ndodejjo 
Orzecliowskiejjo bez wiedzy dyecezyana. nie wymajraja.c od niego ślul»u czystości. 

Biskup prz«'inyski Tarło, dyecezaii Orzechowskiego, czuł si(^' lyin krokiem 
arcybiskupa ol»raź()ny, święcenia ni<' uznał za ważne, a prócz tego wytoczył 
proces niłodenui kanonikowi jako kortezanowi i posiadaczowi kilku i>rebend, 
od.siidził go o(ł plebanii żurawickiej i do wykonania reszty wyroku zawezwał 
władzę świeckij. Al<' Orzechowski umiał się łu'onić. !*rzyjł'cliawszy do Prze- 
myśla, trafia na kłótnię kapituły z biskupem, staje |>o stronie ka|)iluły. skarży 
biskupa we Lwowie i jedzie z s|)iawa kaiHuiików do prymasa i do króla, od- 
prawujucego podówczas sejm i weseh' w Knikowie. 

Nie można było lepiej wyzyskać czasu i mi<'jsca, jak Orzechowski w Kra- 
kowie. 1'rziidził sobie tak, że właśnie podczas .<ejnui pojawiły się z druku 
jego pierwsze |)isma. które zyskały nieslycliatu' powodzenie. Autor stana.l od 
razu na szczycie sławy: zadziwił <lwór i uczonych .świetnością stylu, nauką 
i przelńegło.ściii, a szlachtę chwyc ił za .serce swoja, odwagą i ogniem. Spo(lo|)ał 
się Gamratowi, odzyskał plebanię żurawicka. i aichidyakonię. ziislaiiowił wyrok 
Itiskupi. a powróciw.szy jako zwycięzca do Przemyśla, rozkazał mimrt zakazu 
Tarły gwałtem rozwalić krużganek katedry, o który sp(jr się rozpoczął. Wszystko, 
co zrobi, udiodzi, podoba się, pisma jego czytane sa. z zapałem, szlachta 
iiwielbia jego odwagę. <lowcip i rozum, pieści go po zjazdach i sejmikach, 
wozi po dworach .•senatorskich, słowem: Orzechowski staje się pojawem. modą, 
potrzebą Małopolski. 
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Miał w/>w'C7^s lat 30. wxro:(t dobr>'. krunse. kr^^oe wtosy i wspaniałe 
«iklcpion«> fsdiło. Oirroinna bi«u' t diiźe wilgotne oczy dawały jego twarzy wy- 
raz sniłitn**?" zamyślenia, ziipclni*' prm iwny żywon i j»'^o ii>|)o:K>bienia. W y- 
rziiroriii .-|>()(!tri;i warga i nlna brrida ssdradzaly dumę i gwałtowność^), ale 

>-w«»l»or|ji. lal\v(»-( i riprajniM jrrzorznnś*' w łthf(ł\v:miii nio pozwalały pamiętaO. 
ż«" Jen r-iltii <zlnui<*k U' fTMpiclzic ffiMcuii '/ribił -ufiro po<|rlaiu'^o w '/.nr.wwy. 
Ijtńzu-. w kt«'irv< h pouin /.r!ir a\ ri' i i u-j-u-nliiciiiii dor^lrzojiaiiu' \vi> lf kun- 
tttiHli>vv, zwr.ua|;i na .-i«'lti«' ciwa;:*; i liiidza. fickawo.^ć, u jt'sli maja. wu-lkie 
TdolnoiMi, czantjii iuj»imiii4. Przy pizyi« niiu j powierzcliowno:<ci. dwomein 
4>bf'jj4Hu i ukladnojid, ]akie| nabrał na i»wietnym dworze rzymskim, umiał 
<)rzefiiriwi«ki zr^znem poc^ilebstwem przypodoliać się każdemu. Nikt łatwie] 
nie poiralii zmieni^': od ręki: dwomoeici w rubaszną serdeczność, dowcipu w ser- 
deczno łrtiiltiansiwo. \vi«'(|/y ^^\v<'| w w y«»l»ia/.<'nia otrolii; i tak się umiał iiailac'* 
gminowi szlaclirckuMiiu. że najfliimini j-zy i najka)nvś!}i(»i</.y len slan dał się 
niii wiuhu- UH |)a?>kii IłtMczcj [Ktlrzyli naii jcjro diK linwni k(>li'<|zv, Żv< i«» i pu- 
t<l('p<i\vaiii*' i<';jo mm* liviti wcale (IimIhiwiic. shiłtn-^r (]h k(i|ii<*! ^.'orsza.ca, 
pf»i«'cia. jakie <:lo-il pnlilir/iiie. olu-ażały <aiy klfi . /.;i\\>/\ ml -idli. v ł»isku- 
piej, aż ilo nujiiilod.szeift) wikuryu-^za, jejjo talenl. iiaiikit. .-«la\va i zadziwiająca 
€zynno!<<'! iMidztły zazdro4ć. Orzechowski jednak nie wiele zważał na kwaśne 
i Hitrowe miny Mwoicli kolegów i przełożonych, żył po swojemu, mónił, co 
4*łH:iał, pi.Huł dużo i doskonale. 

W lym Hainym roku, w którym powróci! z Rzymu, wyszły, jak wspo- 
mniałem, w Krakowie podczan sejmu i wesela Zygmunta Augusta dwa jego 
pierwł^ze dzieła: Wierny poddany ^ i pierwsza Mowa przeciwtnrtza - . 

FidrJif; stthditns s. Jicspiiblica Polona proccribns Pohnis in Cowcnf. ('mc. 
154;i (arioinin) dniyi FidcUs suhd. wyszedł ir>49. Oha wy-/.l\ pud htiitein: 
.S7. Orirh. dc ord. Jij). Disscrt. s. Fid. stiid. siec d^: institiU. rcjia ad Sig. Aiuj. 
1584, 10:52 we Lwowie ~ 10U7, 1(198. ITO.J w Warszawie i t. d. 

I'ierwsza bro.«<zura w Polsce Ijyła jego pierw.^zyrn wysl»;pein politycztiym. 
Wykazał w niej wszy.4tkie bezprawia za rządów Zygmunta I, a raczej królowej 
Iłony. Zebrał je ze .skarg .M{*jmików, z niezadowolenia całego Icraju i krzywd 
po.HZCzególnY('h obywateli, lizplla .•skarży się wobec z<jroMia<lzonycłi sianów. Se]- 
niowł wyi-7uca .spiskowaiii<' i l»iiii(y. nazywa fro nie ra«la. królewska, ale jai- 
inarkieni na nrz«;dy. wymienia l>ezprawiii i kr:idzi<'żł' senatorów. kanfI(M-zv 
oskarża •> fałszerstwo i piz<'knpslwo. łaje szlachtę, że podatki zwala nu lud, 
a >ama placi<- nie chce. powstaje na dnehowił-iistwo. /.«■ ostatni jrrosz z biod- 
ne^o chłiłpa wydska, mnichów nazywa szarańcza, i wyrzuca pewnej wysokiej 
otHłbie, co urzędy i bi-^^kupstwa sprzedaje (królowa), zdrady kraju, że szpiegów 
tureckitrłi za pieniądze uwolnić kazała. 

Broszurę tę rozrywano na sejmie, na którym oprócz zgromadzonycli sta- 
nów znajdowało się wszystko, co tylko mogło przyjechać na wesele młodego 
króla. Nikt jeszcze w ten sposób w i^olscc nie wystąpił. Gdyby dziś w kraju 
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którym podobne pismo si(; pojawiło, drukai/ii wsadzomjhy iialyclimiusl do 
więzienia, autora poszukiwanoby politn jiiit;, tam zaś, gdzieby go prawo pned 
karą obroniło, pytam się, jaka ludzka siła potrafiłaby go odironić od zemsty 
obrażonej potęgi? Orzecliowski stał się przez to pbmo ulubiericem stanu ry- 
cerskiego. Karyerę dworską wprawdzie miał raz na zawsze zamkniętą, ale 
mimo mnogicłi i potężnych nieprzyjaciół, jukidi sobie narobił, nikt nie .śmiał 
dotkną*- jejio osoby, i-liodaż autorstwo jotro było powszechnie wiadome. Jest 
to dowód, jak dalece poczucie o»obi:>lei wolności rozwinięte było u szlachty 




Katedra przemyska w XVI wieku. 
(Z >Albaimi katedry przemyskiej «, Przemyśl, 1901). 



polskiej. W wieku tym mieliśmy już zupełną wolność druku (1539 r.), najzu- 
pełniejszą wolność sumienia (1066 r.), a co więcej, nikt nie zapytał młodego 
człowieka, występującego z podobnym listem do narodu: >Kto jesteś? od kogo 
masz upoważnienie?* Był to wiek złoty oświaty i wolności osobistej, w kt6- 

rym reformatorowie i a«iital(»ro\vie umierają w łóżku, i tylko w podobnych 
czasarh i w takim kraju, jak l*olska, mogło się pojawić pii^mo, które jest 
pierwsza. i)rosznra. polityczną u nas, a zapewne i w całej Kurojłie. 

.lako pi7;vkl;i(i |)0(lainy iis((^>p. w kloiyni ( )izccliowski wykrywa jeden ze 
sposiobów. iakiiiii pailya dworska wyinnsza na szlachcie podatki. 

>Zwolniii |)ospolito ruszenie; zbieramy sit;; spisują nas i dzielą na hufce. 
Pytamy, gdzie nieprzyjaciel? Milczą. Mijają tygodnie, zaczynamy się niecierpli- 
wić. Wrzawa na urz(^ników, czemu nie wydają hasła do ruszenia aXbo nas 
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do domów nic rozpuszczą. Milczą. Zgrzytamy i trawimy żywność, wypróżniamy 
kieszenie; sprzedają konie, trwonią daedziny; obć2 zamienia się w iaimark; 
pokazuje się głód, za i^odem rabun^, a za tym ogólny brak żywności. Wtedy 
panowie d zastawiają sieci i rozstawiają my^iwców. Szepcą nam w uszy, 

aby sie nie szaiiioiać napróżno. ale udać w pokorę. Starszyzna niby lituje się 
nad niedolą brati, ba.ka o złożeniu poboru, radzi odżałować frn)sza i kupić 
sobie spokój: czvż nio lopioj wraf :ić do domu, do żnnv. do dzieei, niż płodzić 
się w wytraw iuiH'i nkulay ? Oliirt iijrmv. eo fnt)ż(Mii\ ; nie przyjmują, nie od- 
rzueają. Podwy/.s/:;iiiiv. milczą. Nakoiuec trzeba dac, co sobie założyli; skwierk 
biednycli cliłopów obniier/i wszystko...* 

Drugiem dziełem Orzediowsldego są dwie mowy, zadięeające rycerstwo 
i króla do wojny [>rzeciw Tui^om. Nazwano je >Turcykami<. 

De MIo oclMrstw Tw/tas sutc^endo... ad egmtes Bitlmts oraUo. Crac. 1543, 
Drtiga: Ad l^gismundum FoUomae regem Turdea seeunda, Crae, 1S44. Obie wy- 
dane następnie w Bazylei r. 1551, w Krakowie r. 1590, w Rzymie r. 1594, 
w Wiedniu r. 16Gii. 

Wojnn / Tnrknnii była u nas sprawą gorącą, wywołaną pnliłvkn dworu 
rzvm<kiciiit w < t lu oderwania umysłów od reformacyi, obudzenia giituw o-ici 
dla wiary i kościoła i obrony kra]inv domu auslryackiego. Na sejmikacli r. 
sziaclila polska oświadczyła swoją gotowość, a prymas Gamrat ofiarował 
skarby kościelne na tę nową krzyżówkę, która dzięki mądrości Zygmunta nie 
przyszła nigdy do skutku. Orzechowski podjął tlej^ jeszcze głownię i wydsd 
swoje >Turcyki«, które później naśladowano wielokrotnie, zasilano się ich my- 
ślami, l)rarm całymi ustępami, a nuncyusz Malaspina był tak odważny, że 
pnsedrukowat jedną z nich całą jako swoja, na sejm warszawski 1596! Obie 
są wzorem krasomowstwa. Tv1p w nidi zapału. 1vlo pojęciom naszym schle- 
biających spostrzeżeń, tyle \v\ olir-iżui i pimowania nad przedmiotem, tyle 
genialnycłi iiiv.-li. żo dzis jm 3(X> iuUnh każdy z zaięfiem czytać je będ/.ie. 

Oba w.^ponmiane dzielą zjednały mu od razu wielką stawę, dużo przy- 
jaciół i nieprzyjacitjł, mir u szlachty, w/ględy prymasa i ustaliły jego stanowi- 
sko. Ale sława pisarska i głośne imię » Trybuna Małopolski* nie potrafiły w nim 
przytłumić starej żądzy zreformowania Kościoła. Zaraz w następnych latadi 
wystąpił z trzema drukami, w którydi zawarł całą treść swojej reformy. 

B^ptimus Ruthmomm. Crac. 1544. — Hicliard, Dicł. Ecc. IV. 183. i ł*os- 
sewin przytaczają to ])ismo pod tyt. »List do Gamrata* i słusznie, bo większa 
jego czc-if- jest listem do Gamrata. 

Zagrzewa prymasa fh> przywrócenia w kościele polskim lualeiskiej mi- 
łości i zgody, zaczynając od ucliylcnia nicspiawiedliw yi h przeciw Rusi prze- 
sądów, jakoby była niechrześcijańską i cłuzcić ją należało, ile że greccy nie 
rzeczą, ale słowami różnią się od łacinników. Druga połowa sJdada się z bulli 
Aleksandra VI, zakazującej dirzcić Ruś po raz wtóry, i z formularza przysi^ 
Rusina, powracającego na łono kościoła. 
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In.xdibus Hicron\'nii Vit 
loris, Anno Salutis. 
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I)rii<ri(' pismo w spia- 
wif kościoła: Pro Eccle- 
Ha Ouritti ad Sam Ma- 
eietoduM, Orać 1547^ 
było wymierzone przeciw 
Uędom Lutra, a zara- 
zem pT'zo<i\v zepsuciu 
i niodłiatości kleru kato- 

Tizt ( ic (I bcz/cNsl wie 
ksic/y; De Uge cocUhatus 
contra Stridum in con- 
eUio hdbita oratio. 1547, 
w Bazylei 1551, w Rzy- 
mie 1783 po niemiecku. 

To ostatnie pismo wy- 
wario stanowczy \\p!yw 
na życie Orzo< liow -kic- 
<!<). Jest to nioua <lo so- 
hoi ii li v(lt'iirki(';ro. Autor 
w imieniu wszyslkieli 
ksił^ży Oftkar^a prawo 
celibatu w osobie papieża 
Syrycyusza. W każdym 
okresie tej mowy prze- 
łfija uczucie osobiste] 
krzywdy. Xie zbija ka- 
iioiidw. nie walczy z po- 
wiciami, ale z cala. za- 
ciekłością księdza, cheą- 

C^o się ożenić, broni .swoje] ludzkiej natury. Namitjtno.sO w każdem słowie. 
Podaję treść całej mowy w główniejszych ustępaeii, przetłómaczonydi z wy- 
dania rzymskiego, dla zapoznania z pismem,^2^tóre dziś rzadko komu wpadnie 
pod rękę. 

»...Ci, co bronią celibatu, bronią rozpusty; życie ich świadczy przeciwko 
nim. To prawo sprzeciwia się Bogu i przyrodzeniu. Nie dobrze, mówi Bóg, 

być samemu człowiekowi na świecie, rozmnażajcie sic; i napełnijcie ziemię 
i podliijcie ja. dla siebie. Te słowa, ni<A\ioiie językiem \\'szeelnu<ij.'ace<ro, są 
prawem. kti»re |)ow.-lało i-azem z człowiekiem. Syryi yii>z nazwał iiieilultrem 
to, co Hog dobrem nazywa, rozilzielił, co On pol;i«zył; je.<i|i to tiie jol znie- 
sieniem prawa bożego i pogwałceniem natury, powiedzcie, co można zrobić 
gorszego? Pod pozorem czystości wtrącił nasz stan w kidużę grzechów, w którą 




Karta tylutuwa drugiej >Turcyki<. 
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Wpaść luu.si każdy, niechby inuwit, co chciał, o swoje] cnocie, a przeciw prawu, 
które natura na csłonkadi nasxydi napisała... KoMeta je^t poniocći naszego 
istnienia, bez niej rodzaj ludzki nie mógłby istnieć nad jeden bieg człowie- 
czego życia, iiez niej nie byłoby nic stałego na ziemi, nic, coby nas utrzymać 
mogło w granicach sromu i .spokoju. Dlatego przyroda ubrała ją we wszystkie 
ponęty naszych zmysłów. Ka/ała nam kochać ją i pożądać. Któż zdradzi taje* 
mnicę łepro pociajfu do niej, skon> ona posiada więjjcj ponł^ly, niż niy rozinnu. 
więcej piękności, niż mv nfhtnej.''^* spokojn. którvin <\o Ijroniniy, aby sic tiie 
dać i>f>rwać samym marzctuom, zaiiini i;i >aiii;i Z4>batv.\ inv.. . Najmędrsi i iiiłj- 
l)obi»żiiu;]si ludzie uznali małżeństwo jaku ]cdyny sposób jłoskionneiiia chuci, 
Utrzymania r<>żnicy płci i stworzenia rodziny. To prawo Syrycyusza odebrało 
nam prawo czystego i wstrzemięźliwego życia, przez nie żyjemy bez domu, 
bez rodziny, bez jutra, obcy wszędzie, błądzimy rozprós^seni po całej ziemi, 
żałując w skrytości serca, że związek ten jest tak przyjemny Bogu, jak czyste 
i niepokalane seroe... Wkoło mnie stoją najpoważniejsi świadkowie, najwięksi 
prorocy i potakują słowom moim... Oni mieli żony... My nie nosimy innego 
ciida na ko.<ciaclj naszych, ale takie, jak nasi ojcowie... Natura ludzka nie 
zinii iiia się. jeśli kto księdzem zostanie .. łiójr nie stworzył kobiety królom, 
żołiiici /"iiii, księżom, ale ludzinm... (lzł(nviek |Mi/ada jej. jak pożiiłlu jadła i na- 
poju, l)o napój i judtit na to, ałiy żył i płodził, i wszystko jest ułonmein 
i niezupełneni i nienaturalnem, co jest l)ł'z pop(^du i co się nie rozmnaża. Na- 
leży uznać szalonym tego, co walczy z przjTodzeniem drugiego... Powie nam: 
ci, którzy nie mają daru wstrzemiężliwo^l, niedi proszą Boga o niego; to 
znaczy innemi słowy: ddem wam prawo ciężkie, ale proście Boga, to będzie 
lżcjsz«>!... My nie stworzeni do żartów!... Cń/. /nat/a. d<łi)ra kościelne wobec 
złyeli skutków tego prawa, które rozdzieliło Zachód od W-scbrnlu? Schowajcie 
swoje głosy, parse/rafy. d^krełaliri; jest napisano w umyśle liui/kim, że mal- 
żeńslwo jest świętem; to maja. Indzie za pewna prawdę i ża^liia powaga, ża- 
dna siła nie zdoła icł) przekonać inaczej... l)lalr;:o ja (Orzechowski; powołany 
przez Najwyższego, kapłan w ko.^iciełe przeniyskmi, odważyłełn się nnuM) za- 
kazu pojąć żonę i wyswobodziłem tym sposobem od tysiąca grzediów^...* 
Wzywa w koiicu wszystkich duchownych, aby go naśladowali, napomina 
papieża, aby był sprawiedliwym, przypomniał sobie swoje młode grzediy 
i oddał księżom honor, a od zgromadzonych na soborze ojców źa.da, aby to 
prawo niesprawiedliwe, ciężkie i sromotne znieśli, aby dozwolili księżom być 
ludźmi. ol)ywatelanii. żyć w czystości i dnżyć do zbawienia. 

Ttikie sa przewodnie myśli tego pisma, w któreni. jak widzimy, dużo 
(li'lii( ;!o I |ii> kiiego o kobietach, ale wi*'rei złego o prawtłdawłuch Kościoła 
na|»i.-?aiio. lit»daw.szy do lego .stiilysly<zne wykazy, tycza.ee zepsucia kleru, które 
Orzechowski osobiście w Ilzymie wynotował, a w piśmie niniejszem nie wahał 
się ogłosić, widzimy w mowie lej na każ<lej stronicy namiętność autora, który 
prawo celibatu zanadto stanowczo i otwarcie jako złe, błędne i szkodliwe 



STANISŁAW 0BZECH0W8KI 



11 



dla K<)>^« iohi i ludzkie] luiliii-y potępi!, 
iżby Mł^ /-('clKial kicMlykolwick iiiiiiiy- 
ślać, zanim jo przckimzy. Każdy ksiądz, 
czytajuc ino\vQ, mógł ją uważać za 
publiczne zaręczyny — zapowiedź 
przyszłego małżeństwa autora. Poda- 
łem pNiu niejsze ustępy, bo noszii na 
sobie cechę pewności i przekonania, 
M'oboc kłórojro knżdy czyn stnjo się 
koni(M-z?i('tn iiiislcpslwciii i żadna po- 
waga nic zdoła ucii \\iM<i\vi<- yi/cclm. 

Mowa ta. kloi a Orzccliouski prze- 
dał swoim przyjaciołom, jak mówił, 
»do przejrzenia «, rozbiegła się z nie- 
pchaną szybkością w odpisacli po 
całym kraju, tak, źe biskup przemy- 
ski widział się zmuszonym z urzędu 
swepo przeciw autorowi wystąpić. 

X. Jan D/.iadiiski. nnnlepca Tarły 
na stolicy przemyskiej, hyl ki'<'alnri! 
H(Miy: dwoi;tk liez uykszhdeenia. </.lo\viek leniwy, k.sia.dz bez powołania. 
Objąwszy dyecezyę, stal .się kapry-śnym fornuiii^lą, a powagę swego tytułu , 
tem podniet usiłował, że prze:iiadowat uczonycłi ludzi, a wynosił podileboów. 
Orzediowskiego lubił, bo był wesołym; cenił go dla dowcipu i układności, 
zwał go ^świetnym człowiekiem*, a towarzystwo jego zdawido mu się nie- 
złjędnem. Przy śniadaniu opowiadali sobie .swoje drobne przygody, przy obie- 
dzie bawili się nowinami, a biskup stawiał całej kapitule za przykład inłodciro 
kanonika, który swoje nierejjnlarności prowadzi zjrrabnie. kończy bez liałasu 
i nie lobi mu z leiio powodu żadnycli nieprzyiemnośei ''i. 

Projekty w celu poprawy oljyezajttw. jakie mu ( Irzecliowski zaraz |»o 
przybyciu jego podał, zl>ył żaitcin; zas;idy. jakie lenże głosił publicznie, nie 
przeszkadzfdy wesołej zabawie; pism jego zapewne nie czytywał, tak więc nic 
nie zrywało dobrydi stosunków — aż do wspomnianej mowy o bezżeństwie. 
I tu treść sama nie byłaby go zastanowiła; nie chodziło mu o to, że Icsiądz 
z jego dyeorayi oskarżył publicznie cały stan duchowny o złamanie przysięgi 
czystości, że dotknął osobiście samego papieża, że wystąpił przeciw odwiecz- 
nym prawom i deklaracyą swoją rzucił rękawicę l\oś<iołowi. ale o to nui 
przedewszyslkie?n etiodziło. że o tem piśmie zanadto mówiono, że mu <rlośno 
potakiwano, że sarkano publicznie na biskupa, klory winien byl ohiiwiat- .-ie 
nutżebiiycli rmslępstw. zgasić pożar w samym zawia.zkn. o<hronie Ko.ściol t»d 
nowegt) reformatora, a siebie od wyrzutów kuryi i chrześcijaństwa. Te były 
powody, dla których Dziaduski zdecydował sit; wysiiipie przeciw swemu i)rzy- 
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jticiolowi. Sam Or/,orlio\vski, wMlziic, że jejro \v>z\>tkio dotychczasowe pisma 
słiiżłi za |io|»arcic d<>ktr\ nom Lulra. ż<' mimo pism swoich przeciwko Lutrowi 
uważany jest powszechnie za jego zwolennika, przystał rui proces kośeiehiy, 
umówił si(; z Dziachiskim i, pozwany przed sąd I)iskupi (1547 r.), pisma swoje 
odwołał; |)rzysi}igł, że Rnsi hronić nie l»ędzie i pokoju królestwa nie zakłóci; 
»a gdyhym kiedy przeciw temu uroczystemu przyrzeczeniu wykroczył, przy- 
si(;j;e i zar<;czenie z;rwal(ił. poddaje się klątwie i utracie wszystkich dóbr 
i urzędów kościelnych, tak mi lioże dopomóż i święta Kwan?elio«. 

Odwołanie jejro wywnł;il(» ojrólne zdziwienie — pogardę — i mnóstwo 
dotkliwych paszkwilów. Sprawa stała się głośna, na cała. Polskę, gdy Orze- 
chowski myślał, że zagluchnie w czterech ścianach sali sądowej biskupa. Mało 




Nagrobek bisk. Dziaduskiego w kate<lrze przemyskiej (Z »Albuinu katedry przemyskiej.). 



kto zastanawiał się nad powo<lami, jakie go do odwołania skłoniły, wiedziano 
tylko, że się wyparł swoich przekonań i odwołał to, za czem gardłował pu- 
l)li< znie. Po 300 latach możemy patrzc<- zimniej od współczesnych. Orzechowski 
jako gorliwy katolik obrał niestosowną drogę, podając pod ogólną krytykę 
sprawy Kościoła w czasa< li tak niebezpiecznych dla niego. Jeżeli nie chciał 
zerwać z Kościołem, odłączyć się od inslytucyi, której był duszą i ciałem od- 
dany, nuisiał odwołać, poświęcić jej swoją sławę. sw«)je przekonanie i cierpieć 
za to, że nie znał znaczenia graiiic, miejsca i czasu. Komuby chodziło o lo, 
aby osądzać jego postępowanie, nie powinien szukać plamy w jego odwoła- 
niu — jak to wielu czyni — ale tylko w tem, że nie dotrzymał tego, co przy- 
siągł. Ale — sidera, nigńssimi Ethiopt digitis demousłrała, non nigrcscunt. Te 
trzy wspomnian(> |)isina iladzą jeszcze wi»'lu ludziom do myślenia; zostały one 
aż do śmierci przt'konaniem autora, który przysięgę .swą i odwołanie uważał 
tylko za demonstracyę dla dobra Kościoła. 
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Orzechowski znosił wyrzuty, sitMiziai ciclio; m«>irl tylko <izi(^'kowaO IJotrii. 
źe jest lepszym w istocie, niż jro ludzie uważają.: trawił sii; i myślał, jakliy 
zdjąć z siel)ie kajdany przysięjji i wyjść z i)od całunu, którym go ludzka 
wz;iarda przykryłai; myślał i pisał swojji obronę: 

Diatrihc St. Orichov'u Ruth. contra calumniam, ad And. Mięlicium. Cracor. 
1548, wraz z listem do .laliolia Przyłuskietro. sekn-larza IMoIra Kmity. 

»0l() masz, pisze w tym liście, kocłiany .lakoł)i(>. odpowiedii na potwarze 
przeciwko mnie, nie przez wro^jów moich, ale przez dawnycli przyjaciół rzu- 
cone za moją stałość w posłuszeństwie dla Kościoła. Widza, wszyscy, że nii- 
nie pocliwalam. co si(^» myśli, rozumieniu i wyrokom jctro sprzeciwia. Wolałem 
narazić sic im, niż uliliżyć memu przekonaniu. ( )l»szernicjsze moje tlomaczenie 
wyczytasz w tem piśmie, którenm tytuł djiłem Diatriliy. jak (irecy zwali mowę. 
środkującą między księjrą a listem. Wyłuszł zyłem lam moje zdanie o Kościele, 
aby każdy wiedział, czejjo się po mnie spodziewać może... W mniejęlnoś< i:i( ji 
wolno każdemu mniemać, jak chce, ale nie w wierze. Jeśli nie znasz jednejjo 
powszechnejro Ko.>icioła. jeśli jio podzielisz na kilka i określisz, naruszysz porza.ilek. 
wyrzuci.sz papieża, nie poddasz się pod naukę biskupów, jeśli nie przywia.żesz 
się do jednejro rozumienia IMsnm — ł)ędziesz obalał i niszczył Kościół Chrystusa. 
Nie^lio»lzi tu o pozorne słówka, ale (» istotę rzeczy; rozum trz«'ba o niej prze- 
konać, ująć się jej i nie puszczać się od niej... dotuję pobudkę <lla nioicli 
współziomków w celu za^rrzania 'iv\i do filozofii. Hądż zdrów i kochaj nmie. 
I)an w Kupnie, wiosce oj- 



czystej, 1 czerwca 1548 r«. 

Nic długo trwał taki 
slun rzeczy, kiedy ważny 
wypadek krajowy wyrwał 
()rz<>chowskieiro z zaci.^^zy 
i zap<imnienia. Król Zyg- 
munt umarł. Śmi«'rć jego, 
jakkolwiek spodziewana, 
zatrzęsła całym narodem. 
W uczuciacij szlachty kraj 
cały zdroliniał w katedrę 
krakowską i wszystko było 
myślą przy maracli kró- 
lewskicti i gotowało się, 
aby go z przepycłiem po- 
chować. Orzecłłowski po- 
sUm(»wił napisać mowę 
pogrzebną. po«lnieść w niej 
cnoty Zygmunta i utwo- 
rzyć ideał króla polskiego. 
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Odwrotna slrona medalu na cześć Zygmunta Starego. 



Treści miał |>()(1 do- 
.stutkicin. Ten siary pan 
był wiciknn trospoda- 
rzeni; nie dał znianiieć 
niczemu, dżwijrał i pie- 
lęutiował \vszysll«), co 
miało życie, umiał użyć 
i korzystać ze wszyst- 
kiejro. a ponieważ ł-enił 
i szanował każdy przy- 
miot, każda, jtract; i ka- 
żdemu, który si(; w jaki- 
kolwiek sposób przyczy- 
nił do ozdol)y lub po- 
myślności f)j<zyzny. przy- 
zwoita. wdzi(^'<'Znościii 
z ramienia je] od|»łacał: 
wzbudził laka. jrorliwość 
i ocłiok; po całym kraju, 
że wielcy i mali przesa- 
dzali sit; wobec lizpllej 
z popisem swojej pracy, 

przenjysłu i przewajri, i nie było nikogo, coby si(; nie cliciał odznaczyć w swoim 
zawodzie. |{ył to król. jak matka p.szczół, bez żądła — ulul)ione pojc;cie władzy 
królewskiej w Polsce — bo tak wysoko cenił niepodobieństw*) |>rzckro(zenia 
swej władzy, iż ja. sam określił granicami. Panował lak lat 41. Ale w osljitiiim 
dziesia.lku starość ł niedołęstwo zasiadły ol)ok niego na tronie; żona cbwyciła 
za ster; krzesła senatorskie, biskupstwa i urz(;dy wysławiono na pnbliczmi 
licytacyt;; opozycyt; zaczt^to wyzuwac ze czci i majjilków. mii^dzy pierwszymi 
obywalelann rozbudzono zawiść wzajemną intrygami; powstały związki, prze- 
ciw którym siła rza.dn nie wystarczała, pojawiły się po raz pierwszy lia.sła 
sług i przyjaciół ''i. Izba poselska woł>ec zepsucia rządu i senatu uczuła się 
w prawie opieki nad państwem, stała się panią Pady i wdarła się w władzę 
wykonawczą; wielcy poczęli agitować, ducbowieiistwo zagarnęło sądownictwo 
a z niem nienawiść narodu, a poszczególni ludzie po ziemiacli zaczęli tak 
przeważny wpływ wywierać na swoicłi współobywateli, że sejmy stały się 
pa.'<twą interesów prywatny<li. Tym spo.soł)em ostatnie 10 lat panowania 
Zygmunta I. były nasieniem złej przyszłości. Ale, skoro król zamknął oczy. za- 
pomniano mu wszystko. Słabość jego zmieniła się w łaskawość, łaskawo.ść 
w sprawiedliwość, sprawiedliwość w energię — i trup królewski ł)ył w oczach 
szlacbty tym samym skrzętnym i mądrym monarclią, który w początkach pa- 
nowania skupiał grosz do grosza, aby wykupić zastawione dobra, który kor- 
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fzował lasy, obsadzał nieużytki, budował wyniszczony kraj i bronił jro od nie- 
przyjaciół. Talarów, \Voło<liów i Moskwę zwyciężał, z Wcjrraini i Niemcami 
się pokrewniał, a tak pilnie, pracowicie i ostrożnie pokojn szukał, iż wśród 
ościennycli wojen, jednajji"' zapaśników, państwa swego w żadne zatarjji nie 
wmieszał. Do żałoljy po zmarłym przyłzyniło się i to, że młody król był po- 
wszeclmie nieliibianym. .Milczący, skryty, dinnii pokrywał niepewność. Niena- 
widzono jejio zwia/.kow z Hadziwillami. siano |M)twarzł' o nim i o żonie jego; 
mówiono, że jest roz|)Ustny. miękki, trwożliwy, głupi i lyraii, niego(liiy korony ojca. 

(^ała przeszłość, cała niepewna przyszłość trzymała się trmnny starego 
króla, którego miano złożyć d»> grobu. Wśród tych okoliczności wy.stJipił Orze- 
chowski z mowa. pogrzebną. 

Ftuiebris oratio, habita ad cjiiites Polonos in funcre Sigismundi Ja- 

ijellonis P. R. — w Krakowie 154H w Wenecyi 1548 — in usinn almac 
univ. Crac. 1GG8. — Znajduje się w wielu zbiorach historycznych i kraso- 
mówczych, które Ossoliński (Orzech. III. 2. XXIV) przytacza. 

Mowa la. która dwoma wydatiiami obiegła cala. prawie Kuropę '^), roz- 
sławiła imię Orzechowskiego i, jeśli potęga uczucia, wielkctść politycznego ro- 
zunui. przepych formy, zjedłialy mu imię Demoslenesa *) u współc zesnych, to 
my dziś jeszcze, majiic \n przed soł)jt i porównywuja.n ja z mow;i wielkiego 
Aleńczyka >za poległych', jeżeli nie zwnkimy uwagi na to, że jedna była 




mówiouii. druga tylko 
pisana. •'), jesteśmy 
w sianie zapomnieć, 
klóry z nich oby<lwóch 
pierwej się urodził , 
aby służyć za wzór 
drugiemu. 



Królowa Dona (według medalu współczesnego). 



Nazajutrz |)o po- 
grzel>ie k r ó I e w s k i m 
poronił Orzechowski 
małe, nic ni(; znaczące 
pisemko Pro exe~ 
ąuiis Sig. Jagell R. P. 
ad A. Q. 1584, z po- 
wodu , że go ktoś 
nazwał sofista. , — 
a w kilka miesięcy 
później wyszedł Fi- 
delis subditus II. 
154*J r., wydany wraz 
z pierwszym w 8 edy- 
cvacłi. 
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Jest to drugie pismo przygodne, juk zwiiiio wówczas broszurę polilyczii^. 
Treść jej, równie jak pierwsze], godna zastanowienia i osobnego nudbioru. 
Przytoczę tuta] ustęp z wstępu, jak obywatel wolnej Rzeczypo^Utej odzywał 
się podówczas do młod^o króla i jak niot)'wował swoje publiczne wystąpie- 
nie i głos doradczy wobec rządu: >Czeniu się odzywam do Ciebie? Powiem: 
masz mną rządać, ja mam być przez ciebie rządzonym; masz wi(;c byó 
mędrszym odemnic. .Tcśli nim bedzipsz, wv<rrałt»m: ł)ęd«; wolnym, bogatym 
i ."^zczćśliwym — jeśli poMiidzisz, z;riiKtlcni: nic |)ozo.slaic mi nic, jak d/.witrać 
jar/tno, albo opuścić ojczyzm^ l lilad nic kogo. jeno mnie gnbi. Tedy 
godzi mi sic. |»(»kim caiy, udać sit; do cieląc, zakląć cii; na obowii^zki świł^le: 
ucz się. naljyuaj zdolności, sposób się i golu] się do tego, abyś mi w niełiez- 
pieczne] porze zachował swobody i ojczyzn*;. A ie wiek młody nie dopuszcza 
znać się na wszystkiem, moja życzliwość wymusza na mnie ponieść ci szczerą 
przestrogę. Nie odrzucaj jej, pamiętny na to, żCj kto nie lubi i^chać prawdy, 
tego Bóg pochlebcami karze«. 

I 




Oksza, heri> Onwchowskiego. 
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Wrócona czcśr. Zofia blra^zuwna. Sejmik w Wiszni. Orzechowski ogłasza, źe si^ ożeni. 
Gniew i ogtoszwaie biskuiMU Początek pittoastołetniej walki między stanem duchownym 
a świeckim. Potęga i wpływ duchowieństwa w Polsce. Sejm 1550 r. Mowa Orzechowskiego 
W Mnacie. Sąd w pałriru arcyM^kupim. Zgoda i po^rcdnirtwo Tarnów skiego. Hoinowladcy 
swalają Orzechowskiego z panną Magdaleną Chełmską. 

Z powróooną czdą, bardziej głośny aik poprzednio, powrócił Orzechowski 

do Przemyśla. W^^zyslko .się zmieniło; co przęsło, zdawało .'^ię dotykać ko^oś 
innego i nie obowia.zywuło nikogo, l)o .sława zapomina pię<lzej, niź nicszczę.s<'ie, 
kł<ir<» niesprawiodliwoni /wi»'inv. Zdaje sic jednak, źe Orzecliow.ski nie byłł)y 
jii/. |ii)\vi(»rił do il.iwini h <\\in( li myśli i zamiarów co do i-eformncvi kościelnej, 
gdyby >*it^' nic byt jMijawil nou y iii<'!>t/.\ jacicl. którv je na świul z pud przysii;gi 
wyprowadził, raza. nie byl lo ani I.ulcr, ani .Syrycyusz, ani Cbrze.sl Kusi, 
ale młoda i ładna dziewczyną p. Zofia Stra^izówna, na dworze Piotra Kmity, 
w ktdrej się Orzediowaki zakocliał, oświadczył, zyskał wzajemność i z którą 
na dworze wiśnidcim odbyły się publiczne zaręczyny. 

Miłość jest potęgą życia; rewerendą serca przygłuszyć nie można. O jego 
ciężkich walkndi pod anianną milczy się, bo prawo celibatu we.szlo w obyczaj, 
do którego nagięliśmy nasze pojęcia; i zaloty i małżeństw n k^^ięże byłyby dziś 
śmic-zne u' oczacb ogółu. Ale w onych czn-^ach ksiiidz, zn.iiiy w kraju, któryby 
się ożenił ł»ezkarnie. paiiDu /. ddlni go domu, kluiahy mi' odważyła pójść za 
księdza, znaleźliby tylu iiay^ladowcow, źe małżeństwo takie zachwiałoby cułeni 
prawem celibatu. 

Te prawdy skłoniły biskupów, ie listownie i ustnie pracowali całemi 
siłami nad Kmitą, aby Orzediowskiemu panny nie dawał. Kmita napisał do 
Orzechowskiego, radząc mu, aby się księżom nie narażał I nie pozbawiał się 
samochcąc korzyści i shmowiska. W odpowiedzi na ten list, zamawia sobie 
Orzechowski »poraoc Kmity w tern, oo dla dobra Kościoła uczynić zamyśla, 
przekonany, że inaczej obyczaje duchownych poprawić się nie mogą«; ogłaaz& 

3 
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obronę proboszoza Ki-rzonow ^kiopo który, oiśinielony zar(;czynanii jepo w \Vi- 
iiiniczii, posipieszyl \n)'\i[r żonę, i, jakliy nię uwzi.ił żenir wszysikicli księży sw-ujej 
okolicy, sprawia przyjacielowi swcimi Krowickieimi, plebanowi lać. w Wiszni, 
w domu własnym wesele z Ma};ilalenii Pobiedzińskji, eórkii swoich koilalorow. 
Podczas wesela dano iiiii znać, źe Kmila także sprawia wesele — jejjo narze- 
czonej. Spieszy na W iśnicz, ale tani, choć wieś< i okazały się fałszywemi, panna 
przyjęła go ozięble, a Kmila wypowiedział mu dom. 

liozżalony i za\vslydz(»ny w sw<)i< h zabiegach, |)odnosi publicznie sprawę 
swego os(łbistego nczucist jako sprawę Kościoła i państwa i na sejmiku w \Vi- 

l — = 




Zamek w Wiśniczu. 



szni występuje z piorimuja.csi mowa. na zepsucie kleru; oskarża się sam o spro- 
śne, cudzołożnicze życie i ogłasza pid)licznie, że dla wyrzucenia z Kościoła 
porubstwa on dla przykładu wszystkim — ożeni .się. Oświadczenie to przyjęła 
szlaclita grzmotem oklasków. Wśród ogólnej wesołości czekano, co powie biskup. 
Dziaduski, uzbroiwszy się w cidii powagę, zapytał Orzechowskiego: 

— Czy w istocie, Orzechowski, zamyślasz pojąć żonę? 

— Pojmę ją — odpowiedział zapytany. 
Ogólna aprobacya. 

— Oświadczam ci — rzekł na to biskup — że od chwili, w której to uczy- 
nisz, nie będę cię cierpieć w mojej dyecezyi... 

Nie dano mu skończyć. 



Ly Google 



Katedra przemyska od^wsrliodu. 
(Z >Alhuiiiu Kale<lry przcinysLiej<.) 
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— Tn iiK un Mhne. t<» nu- do /liie^uTiia! - wołano zt^wsząd. — Cierpiułeś 
go, kil <lv ( ini/ntożył. a ^'<Iy mv: o/,<'ni, r iorpicć ęn nif możesz? 

ł»ir>kti|», \vnl/:ic oguluu oburzenie, chciał ugłaskać i rozśmieszyć szlucłitę; 
wyruszył więc z dowcipem: 

— Panowie bracia — rzeki — tak nakazują mi nasze demony, to jest, 
chciałem powiedzieć, kanony; zawsze się mylę w tydi słowach. 

Dowcip przyjęto pogardliwem milczeniem. Dziaduski, widza.c, że sic nikt 
prói z niejio nie śmieje, zawstydzony, wyszedł z izl)y i w yjediał natychmiast z Wi< 
szni, nie ))oże<;nany pi/ez niko<;o. śmieitelnie na Orzechowskiego zagniewany'). 

S<'en?i tu mia!;t w;i/n<' iKi -top-fwrł. 

X;ile<t\vio liiskiip jiiwifi Imt du 1 'r/.('m\>l;i. coze^łał łnilYcłiiiiiast w;*zv-lkiin 
ku.siioium i urzędom naslr|iii].H e otrlosztMiit*: fouieważ ( )izeeiio\vski, nie|)nmny 
na obowiązki, malżeiitilwo swoje [irzyszłe bezwstydnie po całej dyerezyi roz- 
głasza, co i nam na sejmiku w Wiszni wobec posła królewskiego i /groma- 
dzonych stanów publicznie oświadczył, a to w celu wprowadzenia herez>i 
Lutra, przeto my, chcąc zawczasu temu zapobiedz, gdy przysięgę swą pnsy 
ordynacyi i drugą, na wniosek )>rokuratnt:i uczynioną, złamać usiłuje, rozkazu- 
jemy wam, egzekutorom, pod obowiązkiem swi(;t<'uo posłuszeństwa i pod eks- 
komunika., abysric o-^fibi-tio i ro-zlcjMoniem ninirjsze«r»» pisma drzwiach 
kościelnych ()rzcili(Hv.-kic^(i liiHuniiicli. i;ik niv ^o nnnejszem up()mirmmv: aby 
po|)rzeslal ogłaszać ^^wojc i»r/.y>/.lc m:(!/cii>Uvt), nie zapraszał piibli< znie na 
vve;sele, al)y odsttipił od .sprawowania .-^wii^tych obrzędów i kazaii realiicr ci 
mm effedu; trdyby zaś w czem przeciw temu wykroczył, my go nie trzema, 
ale za pier%vszyni pozwem, czy stanie, czy nie, wedle praw boskich potc^pimy, 
maJżeńslwo uznamy za nieważne, jego zaś, jako heretyka i krzywoprzysięzoę, 
odsądzimy od czci, z dyecezyi na.szej na wygnanie skażemy, a dzie- 
dziczne dol)ra jejjo zaciajiniemy . 

Ogło.szenie to oburzyło do żywego obradujące na sejmiku słany. Polcf otio 
obranym posłom, aby sprawę Orzpchowskic^o na sejn> koronny wnieśli i nie 
dopuścili, aby szlaclicic |>olski o in.it/cii-lw o l»vł sa,dzonv. 

Orzecliow.ski p«i/ew l)iskupi urz(;downie kapitule odesłał, dopisawszy na 
nim te słowa do biskupa: 

>Miłościwy k.^i<;że, i ja prosz(;, ałiy WM. na cześć moją targać się nie 
raczył, której, da Bóg, nic WM. nie uczynisz, ani mnie sądać nie będziesz. 
Bronić jej będę przeciw WM. ile moj^ sity, a jeśli się przytem co nowego 
stanie. tc'lv ja nie winien*. St. Orich, ntanu propria intrepida.*} 

'Paki był przel)jeg sprawy, która, wmesiona na .'sejm, stała się powo- 
dem 15-l( tnrcj \\ ;dki mi(,'dzy stanem świeckim a dueliownym i otworzyła wrota 

Polski 'IIj irlniliKicyj /achoHil. 

|)u' !Mi\victi>iwu w l'olsęe iiuało w p».>siatJaniu lrzeci;i cze^^c ziemi Rzeczy- 
po.ipolitej. biało podatek 10% bruto, dziesięcinie niesznem i t. p. nazwany, 
i jura sicilae. Doliczywszy do tego to, czego do skarbu nie pla^o, śmiało stanowi 
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diK hiiw iifMnii fiolowł^ ó\\('Z<>.-.iiy« li dodHidów kraju przysad/.ir inożjia. iidzipl- 
nyt li prawił' ksi^slw*), prawo woiny przeciw Mo-ikwiei lierełykom kaucUir.sluo 
lub podkancterstwo, prezydentura i wice-prezydenlui-a sejmu pruskiego kize- 
sła w senacie, obieralność do izby poselskiej, vdo stanu, otwarte miejsca w mi- 
nisteryach królewskich, a przedewszystkiem sądownictwo, pod które wszystkie 
niemal sprawy cywilne można było podciągnąć: to były podstawy politycznego 
stanowiska, z których kler nie uminl iii;,'ily stosownie korzystać. 

Jeżeli zważymy, że Wielkopolska byia zawsze pod wyłącznym wpływem 
pryma-^a zwano \i[ zwykle: pryniasówka.^ — że ori czasu bulli papieskiej 
<i ni«'do|iii-/.czaiiin plełiciiiszów do \\ v/,s?;v<'li <.n)rlii(»ri kościeliircłł. jak prelalnr 
1 kanonii 'i, duciu lu icnstwo u ysitkini luilcin. >ln.>uiikaaii. pukiew ifiistw cm 
zyskało nadzwyczajini powagj^; że poi(j'cia szlachty o potrzel)ie księży dla jej 
diłopskich poddanych rdwndy się wyrozumowanej polityce pa nujitcych dworów 
do tego stopnia, że w 1565 r. izba poselska, złożona prawie z samych różno- 
wierców, gotową była wotować dziesięciny*); mając to wszystko na względzie, 
liędziemy mieli dowód, że wpływ i znaczenie klerii w Polsce było większe 
i bardziej uprawnione, niż trdziekolwiek w Europie, że jrroziło l^zeczypospolitej 
niebezpieczeństwem ścieśnienia wolności osobistej, i tylko słabość władzy kró- 
lew.skiej. jnaiitccj prawo iioniinowania łiisknpów "i. l)roniła -/.la* !itę od despo- 
tyzmu poliH zoiicj |u.ic<ri ki iłla i kleru. Ale poniinio nienau ist i, jaka z\\ vkle 
ściłłga na sicMł" w wolnym kraju .•^laii. jj[<HUja.i y zanadto swoja juzcwajlfi. 
pominiu pul^^j^i biskupów, ich aro^ancyi, {j^rubiańslwa wol)ec szlachty, stan 
rycerski nie byłby ni^fdy dotkniil l)oguclwa Kościoła ani znaczenia duchownych; 
było ono przecież otwartą posadą dla synów szlacheckich, podporą ich familii, 
nadzieją, losem i marzeniem biedniejszych Jedną tylko rzeczą nie do znie- 
sienia, nie majjicą żadnej jiodslawy - oprócz trwogi — było sądownictwo 
ducbownycłj. Jurysdykcya księży objęta z czasem wszystkie prawie sprawy 
cywilne. Zyjrnnml I. cbca.c ja. o{n*aniczyć, określił jii statutem sejmu piot?'kf>w- 
r-kifuo l.'>4.*5 r. w ten sposól). 1/ kłfikolwick H>^taw(; uważnie prze żyta i ii\vz;rlc- 
dni ówczesne slosniiki. (iusti*zeże z zadziwicUK iii. ż<' z pod sailti i.luclio\\ n\ rli 
tylko te sprawy wy]<^te zostały, w których winnym nie cbudzdo o to, jakim 
sildem będą sądzeni, ale o to przedewszystkiem, aby ich nie schwytano 

Jest pewną i \\ \ próbowaną rzeczą, że żaden tidsk nie jest tak dotkłtw^ym 
i oburzającym, jak krzywda, hipokryzya i grubiaiistwo duchownych. Niema 
sądu twardszego, bezwzględniejszego i bardziej nieludzkiego, jak sąd ducho- 
wnych celibatorów, jeśli nadużyje sprawiedliwo.ści. W Polsce sa.dzono tak do- 
wolnie, tak Irkkomyślrue '*). że największa kara kd.ścielna, pocia.jfaja.ca za sobą 
•/cliran.ic iIkIu i utratę czci. a zatem wycinanie i śmi<'r»'-. zostawiona na fłyskrecyę 
picl»aur»\v. iiz\ \\:i!ia bvla za rc-^tancve dzie-^ię« it) nlltn pohirie ka!i!oia lub orga- 
nisty Można .-obic u \(tbrazić. <i> się działu >/Jiu lu h u\v i. kloi y się dowie- 
dział, że sąsiad jego wyklęty został o meszne, małdrul lub o pobicie graba- 
rza; jakiem okiem patrzał na plebana swoi<'i parafii! Można wierzyć podaniom, 
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że ludzie rogatej duszy ginęli na apopleksyę na samą wieść o kląlwie we wsi 
sąsiedniej; ale taka była powaga plesssów, rokiet i pastondów^ ie nikt nie 
ośmielił się wystąpić; ani można było mieć nadziei, aby kiedy sądownictwo 
księże prawnie na sejmie skażone zostało, wobec ustawy, wymagającej do wpro- 

wa<i/»'nia !i(nvc«rn prawa Irdnnmyślnej Zgody ti zcrli sianów: kn^la, senatu i izby 
p(tsł>lski('i. Z tych powodów każdy wyklęty chował zawiść* w gła.h swopo son-a, 
godził bię ualyełiiniasl z Kościołem i ani myślał zastawiać się przywilejem 




PoBiedzenie Bejmo. (Według drzeworytu z r. 1570) 



jedlińskim, który wraz z Konfirmacya. I\a/.iniici /;i .lii^icllonczyka nie miał żadnej 
wagi wo|)('c zwyczaju, jaki przoinoc duchowiiyc li do f-a.rlow <wych wprowadziła. 

Statut wicliiii-^ki i konfirmacya jciro 1458 r. {Vol. L f. 101 i^. Ex quo.) 
dozwalały diichow iiym kl;ilwv w jicwinch uzriaczoiiYch wypadkacli i nakazy- 
wały świeckim władzom c;{zckiicyę. ]c>li uki zy wdzonyni przez wyklętych zado- 
syć się nie stanie. Klątwa odbierała cze.ść, infamia konfiskowała dobra i wy- 
ganiida z kraju, banita przychwycony tracił życie. Ale }>rzywi lejem jedlińskim 
1433 roku szlachta osiadła o żadną winę ani chwytaną, ani karaną być nie 
mogła, dopóki prawem przekonaną nie będzie. Stosunek jedynie prawny był 
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ten: jożeli szlaeluic o.siadiy /n-tał pniwriie wykU^'ly, biskup obowii^zanym |jył 
donieść u tern stosownym siidoai, a io.sii w sprawie dio<l/iio o cześć, jak n. |). 
u wyklętych o herozyę, należało przedłożyć sprawę kancelaryi królewskie], bo 
tylko krdl w pilnym senade mógł osadzić szlachcica na utratę czci, majiilka 
lub życia. 

Po Łych objaśnieniach widzimy całą nieprawność postępowania Dziadu- 
skiego, ilKiKe{;o sądzić Orzechowskiego, w razie gdyłiy się tenże ożenił, jako 
łieretyka, jednym po/w* m, zaocznie, jednym sądem biskupim, na utratę czci, 

n (oin samom nn slmlę niaja.tku, na wygnanie i śmierć w razie, gdyby nie 
wy.-^zcdt z kiaju. Olmizona szladita pochwyciła z uprapnienrcni simiwę swego 
nluliit'in ;i, aliy iiati/cc iin łvle nienawistny kler. zomśrić sIf /a un-K i nlrwalić 
swo]i; pr/.ywik'ie. Wielu litjeninych luteranów i kalwiiK uw. olławiaja.t się podo- 
bnego losu, sprawę tę musiało uważać za własny. Najważniejszą jej dźwignią 
było kilku możnowładców zreformowanych, któi-zy i)rzez Orzechowskiego mieli 
nadzieję wywródć celibat, sądząc, że król, skarciwszy niesprawiedliwą groźbę 
biskupa, zniesie lem samem ie faeło zakaz żenienia się księży. Sądzili, że przez 
zniesienie celibatu osłabia. Kościół, podczas gdy Orzechowski mniemał, że tro 
tym sposobem wznłocni. W lej formie, jakkolwiek w nadziei przeciwnych skut- 
ków, sprawa ta przvszła na sejm 1550 r.. rzecz drobna zabiegami stronnictw 
w wielka nrfłsła w iiai nd/ic. którr da u no już szukał okazyi, aby siłę stanu 
ducliuu iiciJH zni.-^zi zyc i do ttli<i\\ lą/.kuw pierwotnych czasów sprowadzić, (idy 
nie można było zroł)ić tcgu za rządów Zygnmutu 1, który ten stan z powodu wiel- 
kich bogactw poważał, podała się za młodego króla sposobność za powodem 
Oziaduii^łego biskupa. 

Dozwólmy Orzechowskiemu mówić, co się działo na sejmie piotrkowskim. 

>Kroniki< Orzechowskiego: ^Orzechowski w izbie poselskiej zakaz liiskupi 
czyta"), prosi posłów, aby jr-go sprawę przyja.ć na niebie raczyli i nie dopu- 
szczali biskupom na dobra i życie ludzkie lak okrulnemi srożyć sic klątwami. 
ł'o<ł(i\vif >pi'a\v(' OrzfM lunvskicu'<i pkr) nipliezpieczeństwo wszystkim ?roŻHf(* 
na ^^iclli^ liiiiia. ida (ii> kroia i jud-za. aliv król biskupom kmicw^kici wlail/.y 
nie pozwalał; że samemu tylko kroiuui wolno [uzeświadczotiw h o wielkie 
bezprawia wywoływać z ziemi i dobra ich na skarb zabierać. Nadto, jeśliby 
król tak wielkiej potędze biskupów zabieżeć nie chciał, każdemu z rycer* 
stwa przeciwko sile ich na sposobach nie zejdzie. To mówili 
do króla w pdłnem zgromadzeniu posłowie: Boratyński, Krzycki i Sierakowski, 
na których skargę biskupi z podziwieuia zamilkli. Natenczas bowiem po.^^łowic 
ośmielili się pierwszy raz przeciw duihownemu stanowi bezpiecznie i jawnie 
sic odł*zwać, czego |»izedlem w l'olsce nie bywał(». l*rosili też króla, aby Or/j^- 
chowskie^uł shichae raczył, cu z trudnością wobec sprzeciwiających się bisku- 
pów uz\.-kaiio. 

Wprowadzono Orzechowskiego, klórenm gdy pozwolono mówić, gdy za 
małżeństwem wogole przemawiać począł, za łaskawością i wysłuchaniem kró 
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lewskiem wygrałby I>ył swsi s|>ra\\\'; leo/, kmW <\o irlilKitti przysliipił, biskupi, 
porwawszy si<i z krze^^ł'ł, mowt; inii przcrywajii i proszą kmla, alty nio słuchał. 
Zdawało się to wszystkim nicgodziwji rzeczą w woIikmu kroU^stwic jiłos lamo- 
wać bez względu na wolność i powajrę królewskii: przeto wszyscy szemrali 




Piolr KiitUu. 



tak dalece, że do dawnej nienawiści jeszcze wii^ce] zajitlrzenia tcm przerwaniem 
duchownem pizybyło. Lidy Orzecliowskiemu mowłj przerwano, król zdał się 
na rad*; wkoło siebie i przez Kmitę opłasza, aby Orzechowski lak sprawę swą 
opowiadał, iżby ni<zem biskupów nie uraził. 

Orzecłiowski zamilkł i nie wiedział, gdzie zaczjić; przyszedł Iłowiem go- 
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towy, lecz po przerwaniu mowy nic z tego co miał w pamięci, powiedzieć 
nie mógł. Ale bltzko stojący przyjaciele poczęli go pobudzać, aby przyszedł 
do siebie i nie zapominał się w tak wielkiem zgromadzeniu. On, nabrawszy 
odwagi, dale] koikzył o swem życiu i prosił króla, aby swoim w yrokiem zakaz 
ł)i>!ki]pi znioj^ł. Kroi z rozsjidzoniu aonatu odwlókł roztrząśmenie biskupiego 
zakazu, ponieważ łiiiie sprnwy przeciw biskupom roztrząsał. 

Biskupi, nhawiajiic .siy, aby za zniesieniem zakazu powaga ich nie zmniej- 
szyła się, zawtzwali Orzecłiowskiejro do rozujowy w sześć osób ze swych 
przyjaciół do ai-eybiskupicgo pałacu. Orzechowski, wsparty powagą Jędrzeja 
Górki, przybrał sobie za towarzyszów: Mikołaja Radziwiłła wileńskiego, Marcina 
Zborowskiego kaliskiego, Mikołaja Brudzewskiego łęczyckiego, Rafała Leszczyń- 
skiego brzeskiego wojewodów i samego Górkę, z którym poszło dwóch synów, 
Łukasz i Jędrzej. Ci wszys< y w ubioradi luźnycli pachołków na pokoje arcy- 
biskupie wraz z Orzechowskim na rozmowę poszli. Hzecz podziwienia godna, 
iź tiik znr ni ludzie postać podłycłi ludzi z powodu Or/cc Imwskiego na siohio 
wzii^li; tak wiclkr! ła^^kę u nader godnych ?-cn:iforów /jednała nui nienawiść 
na slan duchowiiy. Tymczasem arcybiskup z biskupami i hcznym gminem 
księży różnego rodzaju zgromadzili si(^ w pałacu. 

Gdy zobaczyli Orzechowskiego, nadspodziewanie przychodzącego z tak 
wielu zacnymi pany, zdumieni i zaledwie wydobywszy głosu, przemówili: iż 
nie dicą i nie będą z Orzechowskim w podobnem otoczeniu o sprawadi, do 
duchowieństwa należących, mówić. Na to Górka, jako był pan przy wielkiej 
slcromnośd arcy-żwawy. spyta: 

Cóż tu zawadza, iżbyście nie mogli móvvić przy nas, których jest sze- 
ściu z Orzechowskim, jak<wcic rozkazali? 

— Nic takim rozkazatem — rzecze ai-( vlM>kiip. 

— .lakiiiiżc znowu*;' (jiiwie (Jórkji. (./.)■ my ni(! wydajemy watu się 
dosyć /.iUńm stawać za naszym przyjacielem? To wam wolno bywać na na- 
szych obradach, a nam na waszydt nie wolno? 

Wśród tego zbiegli się pospolici ludzie i gwałtem się na pokoje cisnęli, 
iż im odźwierni poradzić nie mogli. Gdy biskupi przystąpić do sprawy nie 
chcieli, panowie ei, urażeni, bez pożegnania odjeżd^ją i żalą się przed wszy- 
stkimi, że niegodziwie zostali od biskupów przyj(,>ci. Na lo polowie dwunastu 
z koła swego do arcybiskupa wysyłają z oznajmieniem, że szlachta Orzechow- 
skionitj poTiKH V [ !/('« iw <ilf> biskupów nie odmóUii, ani ścierpią, aby biskupi 
w paiiaiui /.\i'ia i śmierci zo-tali. 

Wi<-lkic IjyjfJ zamieszanie i z bagatelnej spi/ei/.ki wielka sjirawa urosła, 
z wielkim nie tylko wiary, ale i lUeczypospolitej uszcicerbkiem. Nakoniec Tar- 
nowski według swego zw yczaju z ramienia króla powołał sprawę przed siebie 
ijfprzybrawszy Piotra Kmitę, odsunąwszy innych, u Samuela Maciejowskiego 
pokój między Orzechowskim a Dziaduskim zawiera pod tym zakładem, aby 
Orzechowski wprzód się nie żenił, ażby mu papież pozwolił; i tak roiqediały 
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się obie strony, zupełnie pogodzone. Atoli biskupi, al»y nadzieję Orzechowskiemu 
zupełnie odjęli, uprosili Piotra Kmitę, aby mu panny nie dawał, co się też 
stido. Na tej nadaei oacimąwszy, Orzechowski gdzieindziej myśl i miłość swą 
obró<^, co mu się nadspodziewaoie szczęśliwie udido. Albowiem, gdy Gierka 
i Zborowski na to się usadzili, aby, co zacz^ dokończył, pibo za Janem 
Chełmskim, szlachcicom wojł-uództwa krakowskiego, listownie nadrobili, aby 
córkę swą, jedynaczkę Magdalenę, Orzechowskiemu dał za żonę*. 

Tyle Orzechowski. -- .lak widzimy, możnowłndcy pnslanowili unieważnić 
komprcmiis. ożenić Orzechowskie;.'!* i /. hiskupami na nowo rozjiocząć walkę. 
W łym celu ofiarowali uwi się wszyscy ze swa. opiekli, zapisali dlań jurjiclly 
i ilodawali mu otuchy, aby poczuł raz przecie swoje własne siły i zerwał 
więzy, któremi go księża na całe źyde skrępowali, odedawszy go do soboru 
i papieża, od którydi nigdy pozwolenia nie otrzyma. Tem, równie jak urodą 
i sloromnośdą panny zniewolony, zerwał umowę, nie cykając odpowiedzi 
z Rzymu, w nadziei, że celibat uchwidą sejmową obali. 




Onti. Zygmonlowiki z pism Orzediowdttfigo. 
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III. 



Orzetliowski /eni Klątwa lii^kupa. Król potwierdza wyrok. Pierwszy szlachcic odsądzony 
sądem ducliuwnym od czci, majątku i iycia. Poruszenie w całym kraju; sejmikL Sejm w Piolr* 
kowie r. IfiSS. Stronnictwa na sejmw* Przyjazd OrsediowskitfO do Piotrkowa. Rozfnceazeiiia. 
Wyrok kiólawskt w sprawia sądownictwa kleru. Biskupi sawiessają sądownictwo minio pisy* 

chylncgo wyroku. 

Wyjechawszy z Krakowa, zw(rfał Orzechowski do Przemyśla wszystkich 
swoich lo^wnych i przyjaciół, wyzuł się wobec nich publicznie z wszystkich 
dostojeiistw kościelnych, plesz i komłĄ biskupowi odesłał i w parę tygodni 

po tym 'na]sz( z(^'sliwszyin dniu swcpo życia* wziął śliib z w.spoinnianĄ Magda- ^ 
leną Chełmsiią w I^ścinie i>od Jędrzejowom u lieinijiiaria Glielmskiojjo, stryja 
panny, zapi.sa\v;«zy żonio .«\v<'i opniwj; na dwóch dziodzirznych wio^kacli: Fia- 
raiłi ZYcafłi i Żnrawicacli. jrdzie tnii </.k:d (dzi« Żurowice pod Przemyślem). 

Wesele udliytrt .-it; łuicznie. \\ icr-i n iiiciii ohiejfia nnlvfhniinsf <-ała. Pol- 
skę, bo iinic^ pana młodego i i<prawa na o.-lalmm .^ejinie znane były przez 
posłów ziemskich w całym kraju. Wielbiono go, zagrzewano, dodawano mu 
otuchy. Nie stawało mu czasu na odpisywanie listów na wszystkie strony*). 

Biskup Dziaduski nie wiedział, co pocziić. Osłupiał na to lekceważenie 
kompromisu z ramienia królewskiego, biskupów, kanonów, Rzymu i t. d. Prze- 
straszony wystąpieniem izby poselskiej i ogólnym poklaskiem szlachty dla czynu 
Orzecliowskiego. nie wiedział, co n>bi<\ Wreszcie listami biskn|»ów, namowami 
klern i kapituh ośmielony*. (i(!\v:iżvł ^i?" na krok stanowczy. I*()zwał Orze- 
chowskiego pr/r<l ł»!-kii|M / ti/('iii;i 1 1 > warzyszatni, a sam zaraz wyjechał 
z Przemyśla du łjiv.u/,4łvsa. (h/.c> liuw^^ki dodania ^o w .'ifX) koni, w towai/.y- 
stwie szlachty najpierwszych domów ruskich — według niektórych w 5000 
koni (patrz Grabowskiego > Starożytności*) — w Brzozowie. Kskup nie chce go 
sądzić w podobnem otoczeniu i na mocy dawnego zakazu ogłasza dnia 8-go 
kwietnia 1551 r. wyrok, mocą którego małżeństwo Orzechowskiego uznane 
za nieważne, on zaś sam jakr) heretyk wykli^-ty, od czd, dóbr duchownydl 
i świeckich, rucłiomydi i nieruchomych odsądzony, skazany został na wygnanie. 
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Był to krok nadzwyczaj śmiały zo slroiiy Orzcclułuskicjro, jjdy w sam 
<*zas uroczyslogo czylania kla.fwy na .si(>hie wszedł do katedry w l*rzoinyślu 
w otoczeniu swoicli przyjaciół i krewnych. l*rzerwano nalycliniiasl naljożeństwo, 
ale wyklQly, zamiast wyj^ść z kościoła, wszedł na aml)on(,> i lam zdziwionemu 
ludowi począł przedstawiać krzywdę swoją i niel)ez|)ie<zeristwo, grożące Polsce 
z powodu samowładziwa biskupów. Wśród tłumu ciekawych udał się potem 
na zamek i tam opis swojej czy mieści i protest przeciwko wyrokom biskupa 
do aktów grodzkich złożył. Wywód swej niewinności podał pod rozpoznanie 
Akademii krakowskiej — (Episł. OricJi. in Mss. Acad. Crac.) — a do papieża 
napisał ów sławny list, kióry siiplikacya. nazwał. 

SuppUcałio ad Jul. UL 1551 w Bazylei, 1782 w Lipsku, po polsku i po 
łacinie. 

W liście tym o potwierdzenie swego małżeństwa nie prosi, ale wystra.szyć 
je usiłuje. Był to w istocie dowód wielkiej pewno.śei siebie i swojej sprawy, kiedy 
napisał: »Nie z Włocliem, ale z Polakiem masz do czynienia. IT nas prawo 
ponad wszystkiem. Nie powie mi król na twój rozkaz: Orzechowski, Juliusz, 
papież, chee, abyś szedł 
na wygnanie*. Prawa na- 
sze zabraniają mu w przy- 
zwoitym sądzie imać i wy- 
woływać. Skaż mnie ty na 
gardło, sprawa pójdzie 
przed .sejm...« 

Dalsze miodowe mie- 
siące nowego stadła były 
ciągłym obchodem tryum- 
fu. Orzechowski, który 
przez żonę spokrewnił się 
mało nie z całą zachodnią 
Małopolską, objeżdżał no- 
wych krewnych i przyja- 
ciół. Oboje byli przedmio- 
tem powszechnej uwagi i 
ciekawości. Ci<lziekolwiek 
przyjechali , wyprawiiuio 
huczne zabawy, zjeżdżała 
się okoliczna szlachta, a 
kio tylko mógł, wyprzedzał 
drugich, aby się gościimo- 
ścią swą związać z spra- 
wą tak głośną, z lud/mi, 
o których tyle mówiono. 
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Być bardzo luu/.e, że Ui pier\v.-/A' chwile s<zc7.ęścia, le objawy jłowszeełinego 
współczuciu, rozgłos i sława męża, olśniły młodą żonę Orzecłiowsliiego iyłe, 
że nigdy w iyciu swem nie uczuła niestosowności swego zwiądcu. Posiadida 
ona zresztą w wysołcim stopniu wszystkie przymioty, cnoty i właściwo^ daw- 
nych niewiast polsludi, które- nie pytane nigdy o zdanie w sprawie najbardziei 
gerce ich obctiodząc* j. siały sit; z czasem podobne powojom, wijucym się 
obok wszystkiego, co około nich poslawia.. Nalura tych cicliych istot, wycho- 
wywanych na to tylko. al)y być matką i irnspodynią, tiik śr iśle źrwiąTinła ^sie 
z icli obowinzkiem, że pau domu w cicłiem ich. sercu miał zuwśize drugorzędne 
stanowisko. 

Podczas liUtiego objazdu, kiedy państwo młodzi bawili się w najlepsze 
domu Pieniążka, starosty nowotarskiego, wśród tłumnego zjazdu szladłty 
ziemi sądeddej, przyjeżdża z Przemyśla goniec z nowiną, że król w Wilnie 
na przedstawienie prymasa potwierdził wyrok biskupi i Kmicie egzekucyę roz- 
kazał. Skutki były wiadome. Kmita miał dopilnować, aby Orzechowski natych- 
miast opuścił kraj, w razie zaś, gdyby tego nie uczynił, miał obowiązek imać 
go i ściąć. Nowina la sftiHła jak piorun z pogodnego nieba. Tego się nikt nie 
spodziewał; nikt nic i i ;". |Mi>zczat. aby sjjrawa laki ołiról wzięła. Pierwszy raz, 
odkąd stała R/.cc/in j diiu, miał szlachcic \>o\<k[ /.a klątwę k>ięża naprawdę 
iść na wygnanie? i tiacić dobra ciziedziczne. Sądcczanie |>ostaiiuwili bronić 
Orzecliowskiego; przewozili go taborem, golowi z l>ronią w ręku odepi^zeć 
nieprawą napaść rządu, a Kmita ani śmiał, ani nmgł, ani elicial egzekwować 
wyrok krółew^i i czekał, co powie sejm, zwołany na r. b. 1552, i sejmiki, 
które się zbierać poczęły. 

Sejmiki wrzały, księża nie śmieli się nigdzie na nich pokazać, ale wy- 
zwanie szlachty przyjęli, łiozzuchwałeni potwierdzeniem królewskiem, zwołali 
w satn ('7.:\< scjniikńw srnod do IMotrkowa, na kl<irvni poslanowiono: zniewolić 
stan rycerski do podpisania wyznania wiarv l!u/.\ ii</.a. nałożyć na kler poda- 
tek, w celu wystąpienia przeciw ta]( nuiym heretykom, ubiccuć królowi dobra 
po heretykach i tym sposobem związać go z swym iuteresem; w dodatku synod 
w oelu zastraszenia szlachty właśnie podczas sejmików wyklął Stadnickiego 
i Lasockiego, ludzi, mającycli niemałe wzięcie w swoicłi województwach. Wy- 
klęci jeżdżą po sejmikach, czytają wyroki biskupie, n^wają współłffaci do 
opieki nad żydem swem, czytają uchwały- synodu, listy królewskie, oddające 
biskupom w zamian za korona* \'ę Barbary ') heretyków — kopie tydi listów 
wydostał Mik. laiłomirski. kasztelan zawichostski *) — jednem słowem, pod kie^ 
runkiem Ur/.ccliow skiego potrafili do tego stopnia rozjatizyć opinię i podbnizyć 
sejmiki, że wszystkie liez wyjątku dały obranym posłom karteluszc: nie radzić 
o niczem, nie pozwalać na nic, dopóki król władzy biskupiej nie określi, u wy- 
roków zapadłych nie zniesie. Oburzenie i gniew doszły do tego stopnia, źe 
szlachta mdopolsfca była już gotowa rzucić się na kler, wyrżnąć % a na jego 
miejsce obcych ministrów sprowadzić. 
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Pod lem wrażeniem rozpoczął 1552 r. ^v'\m w 1'iotrkowie, który Orae- 
dio\v?<ki w Kronik.K-li ' dosyć (ibs/omio opisał. Póżnił-jsi wydawcy Kronik < opii- 
}icili wiele niieisc. tyc za.i vi li się jejro sprawy, z oliawy. aby saiiuMii t /.ylaMieiii 
nie nauczono sit; l>ur/.vc Hzeczypospolilej. /tiat on w islocie doskonale pi-awa. 
obvtzaie i usposoltienia swoich wspólobywuleli i lak zrł^cznie potralil z mdi 
korzyslue, że, widząc w późniejszych trybuimch szlachty polskiej o:$obny lyp 
luda, osobną sskołę agitatorów, możemy Onseehowskiogo przedstawić jako ich 
ojca i mistrza. Seimiki i sejm 1552 r. są tego najlepszym dowodem. 

Zebrany stan ówiedd, senatorowie i posłowie byli tak na biskupów roz- 
drażnieni, żo najpowużniejsi i najsfai si 
nie zdcrfali ntrzymat- się w spokoju 
i równowadze. Hetman liani<'bnie przy- 
jął Dziaduskieiro. klury <!o przyszedł 
sam w je^o domu powilać: odwrócił 
sui, nie podaw.szy mu rł^ki. 

Posłowde demonstrowali przeciw 
biskupom w kościele: wielu odwracało 
się od hostyi, Rafał Leszczyński nakrył 
głowę podczas podniesienia. Wszystko 
to działo się w obecności króla. 

Zaraz po olwaniu sejnm pokazały 
się wvraźne lrzv >trotini< l wa : picrw -^zr 
ża.dato znie-jenia satlou iiirtw a kleru i 
niialo przewagę w izliie poselskiej, dru- 
gie chciało sprowadzić juryści yk^yi; 
w granice prawa i miało przewagę w se- 
nacie, trzede tworzyli przerażeni bisku* 
pi razem z Kmitą. Pierwszemu prze- 
wodził Rafał Leszczyński, <d)rany mar- 
szalkiem Izby, dru^demn .lan Tarnowski, 
hetman w. k. — ( Irzeehowski należał przekonaniem do senatu^). Każde z hrh 
trzech sfroimietw starało się króla na swoja, stronę przeciąjrnąć, nie szło tu 
bowiem o stanowieni*' nowe^ro. ale o tłomai zeme i>ltiiej;i(e<ro prawa, eo ł»yło 
atrybucyą króla, który niial conlroicrsins inlcr status componere; pizeto, gdzieby 
się on przechyli^ ta stronaby wygiała 

Na zwylde przedłożenie króla odczytał Rafał Leszczyński od[M>wiedź zby 
poselddej i zakończył temi słowy: »Taka jest treść poselstwa naszego, M. P., 
abyśmy ciebie samego sludiali, a nikogo więcej; to żądanie nasze, Ictóre wprzód 
zaspokoić trzeba, zanim jaka. sprawę Rzeczypospolitej przed-i< wt żjniomy«. 

Po tym adresie izl)y kie<ly przyszło do zdań senatorów, biskupi, mający 
pierwszy płos. milezeli. 1'ierwszy z .^iwieckirh. ka-ztelan krakowski, łiefman' 
Tarnowski, poparł izb(^ tern żądaniem, aby bi^ikupi złożyli to, co sobie z władzy' 
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królewskiej |) r z y w I a s z c z y I i; dopóki tego nie uczynisz, żadnej sprawy przed- 
siębrać nic należy. 

Marcin Zborowski, wojj-woda kaliski, powiedział: 

— Jeśli i)isku|)i zostaną, przy swej władzy, nie wypadnie nic innego, jak 
opuście ojczyznę, zabrawszy życie, żonę, dzieci i cześć ze sobą. 




Jan Tarnowski, hetman w. k. 



Najstarszy wił'kieni senator, wojewoda poznaiiski, .1. I.atalski, czynił gorzkie 
wymówki królowi: 

— Stanął tu na ostatnim sejmie Orzechowski z krzywdą swoją i, zaledwie 
mówić począł, rozkazano mu milczeć. To nie obyczaj polski, M. P., to nie sposób, 
jakim si«; w Polsce króluje. To włoska |)rzewrolność, to oi)ca oziębłość. My mamy 
króla na to, aby nas słuchał w.szystkich i sądził zarówno. Za cóż oni mają być 
lepszymi od nas, panować i narzucać nam rozkazy? Ta zuchwała icłi przemoc 
znosi wszystkie związki naszego społeczeństwa. Twoja to rzecz, M. P., nie do- 
puszczać nikogo do władzy majestatu. 
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Kiody sprawa ta Cliły si'i»nl rnzdrfiżł)iła. iit»\v-l;il i< ~/( ze i a/ siary hcimaii, 
naiżariiwjszy katolik, i wygłosił pioruiiujłica inovv«j> na o^-^łupiałych biskupów: 

— Przywłasitczyliście sobie — mówił — prawa inaicstatu na mocy ja- 
kichś dekretalióWf kt6re nic nie znaczą u nas, a tein . mniej u Icróla, co na 
nasze przysi^ał prawa i przez nie siedzi na tronie, a nie z woli papieża 
i dekretaliów. Rzucajcie aobie klątwy tam, gdzie się was boją! Mówiciet źe 
nam się dziś spodobało olwor/.yć swobodną drogę do królestwa łicrezyom; 
mnie się lo wcalp nic spodobało, ale to, izby się wszystko działo wedlo 
praw R?:e('zypospolitej, to mi się jrwałtownio podoba. Was/a rzecz starać się 
o to, aby lurezyi nie było, a jcsli heretycy za napomnienifin waszeni Ho zdro- 
wia powłotić nie zeclicit, nieclia] ponoszą prawem przepisaiui kiiK; ale są- 
dem królewskitn, nie biskupim sądem. Tak nasze prawa rozkazują. Nie będzie 
król trzymttf miecza w ręku na wasze zachcenia, ani my nie oddamy gtów 
naszych pod prawa, któremi okrutne skryby i nędzni faryzeusze święte Pismo 
splamili. Gdy nadto w bieżącym roku do okrudeństwa praw w^aszych doda* 
liście nienawiść, a któżby was dłużej znosił? Pytacie, co zrobicie z waszemi 
dekretaiiami, jeśli oic znaoiyć nie będą? My was pytamy, co się stanie z na- 
szemi prawami, jeśli wasze dekretaiła coś znaczyć Itęda/-* Gardzą już niemi 
w'szystkie narody nie dlalcjzo. iżby si(; poljożnosć na świecie zmniejszyła, ale 
dlatejyo, że .sobie życie Ind/.kic, (łic/yznc. cześć i mienie nasze mato waża., żc 
p(jdciizciii(' robi u was bercŁykow, że dowodzicie winy oszczerstwami i szpit.- 
guan, że gwałtem wymuszacie wyznanie. Czy W. K. M. chcesz ich użyć ua 
nas i czy my ich znosić będziemy? To jest pytanie. Według praw naszydi 
możecie sądzić herezyę w senacie wspólnie s nami, na widoku całej Polski, 
nie w piwnicach biskupich, polskiemi, nie rzymskiemi prawami — aby nikt 
z winnych nie czuł się uciśnionym gwałtem albo stracbem, ale szedł w prawo 
swoje wobec króla, aby mógł pytać głośno i głośno zbijać zarzuty, .leśli no- 
sicie pokój w piersiach i ( h( crie w wspólnej ojczyźnie żvć w spokoju i w zgo- 
dzie z nami, nie sądźcie uus o czcsc bez kiohi i senatu. Niema nikogo w Pol- 
sce, coby nic czul, że na tym sejmie i-iiodzi o wsizystko, (o posiada. Je.śli ci. 
których tu widzicie, odniosą do braci, że wy na sejmie lyni zostaliście panami 
żyda i śmierci swoidi współobywateli, pytam się, jak wytrzymacie nienawiść? 
Pomnijde na żydów w Budzią skąd ich w jednym dniu wymieciono, patrzde, 
aby i wiim się coś -podobnego nie stało! Nie zniosą ludzie największej wolno- 
śd, abyśde ich bezkarnie grabić i z kraju wypędzać mogli. Mówię, co mówię, 
na to, abym was ujrzał wolnych od niebezpieczeństwa. Nie podejrzywajcie 
mnie o herezyę ani o sprzyjanie herezyi. Wszystko, w com wierzył dzieckiem, 
wierzę i dziś na starość i. jak sam przy wierze mojej pozostać prajrne, tak 
nie chciałbym, aby się umi ud me] wyhtezali. Ale lu nie o wiarę, lu o wolność 
sprawii, którąście sądem waszym zgwałcili... 

Biskupi postanowili milczeć, nie z poczucia winy — jak mówi Orzechów* 
ski — byłoby to naiwnośdą, żądać, aby się cały stan wstydził. Milczenie miało 
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im naiiar | hi wagę, która obrojiy nw polrzetmjf, miało zawstydzić i pcaniopokoić 
naparstników. Ale cóż, kiedy po posiedzeniu zapomnieli roli swojej, iadziii się 
świeckich, kłócili pomiędzy sobą, żalili jeden na drugiego, zwalali wszyscy 
winę na Dziaduski^. — >Ty£ temu winien* — ofuknął go prymas wobec 
wszystkich. Jednem słowem, w postępowaniu ic^ widać było tyle trwogi i nie- 
pewnołiei, tyle do niczego nieprzydatnych zachodów, iż się zdawało, źe praw 
swoich ani obronić, »ni iiliacit nie clicą. Czegóż więc chcieli? liali stię zwy- 
ciężyć? nie ( li( icli sic; dac pohii ? I'ołożenie ich było w islocie drażliwe: obo- 
wiązek. jrn(ln()S( 1 urząd nakazywały bronić tego, co mieli w ręce. nie pozwa- 
lały ulcdz lub oilstn.pić. Przegrana ich, fo tryumf Ijerezyi, wyparły katolit-yzni, 
wydarte dziesięciny. Z drugiej strony pu leni, co hetman w senacie, co szla- 
chta na sejmikach mówiła, wygrana byłaby niebezpieczeństwem osobislem; 
zwycięzcy na sejmie, nie śmieliby powrócić do swoich dyecezyi. Nie pozosta- 
wało nic, jak tylko milczeć i zwlekać. 

W&ród tych opałów biskupidt zfawia się Orzechowski w Piotrkowie, 
właAnie w samą porę, kiedy milczenie lu-óla i biskupów zdawało się, iż uśpi 
całą sprawę i odbierze przyjaciołom jego możność wznowienia jej w senacie 
i wniesienia w izbie. Biskupi po?fanowi]i nie dopiincić Orzorłmwskiptrn do 
Piotrkowa: m\ poszlaki, że nakazano ^o p<»rli\\ ycić. jrdyhy na sejm wyjechał. 
On, omyliwszy zasadzki, .staje w pobliżu PiuUkuwa u krewnych swoich i stam- 
tąd posyła najpierw list otwarty do biskupów z oświadczeniem, że do obozu 
ich przedwniltów nie przejdzie, cliyba zmuszony. Osobnym zaś listem podchle- 
bił Zebrzydowskiemu, mającemu najwięcej powagi w kole biskupiem, i po- 
kłócił księiy pomiędzy sobą. Listami do Kmity, Tarnowskiego^ do przyjaciół 
swych w Izbie poruszył na nowo swoją sprawę i, nawi^wirzy ze wszystkiemi 
stronami, odesłał prymasowi list bezpieczeństwa, który mu posłano. Przybywszy 
do Piotrkowa, udał się naprzód do biskni>n\v. Ci okazali się nieużyci, dumni 
i nieprzekonani. Zwrócił się więc do Tai^nowskicijo i (•ddnf sprawę swą w jego ręce. 

Rozpoczął się natyciimiast atak na Itiskupuw w senacie i w Izbie. Posło- 
wie zacięli się domagać rozstrzygnięcia królewskiego, nazwali wobec Icróla 
biekupów wilkami, wężami, które Rzplta na łonie awojem ogrzała. Stary het* 
man nastąpił tak na księży, źe Zebrzydowski nie mógł dotrzymać milczenia 
zawołał: 

— Czernie ja będę w Polsce, Tarnowski, jeśli mi- heretyków sądzić nie 
wolno? woźnym czy biskupem? 

— Przyzwoiciej tobie, Zebrzydowsld — ofuknął hetman — być woźnym, 

niż mnie twoim niewolnikiem. 

W kole biskupów zaczęto radzie nad Orzechowskim. Zebrzydowski wy- 
mawiał kolegom, że, odepchnąwszy U'iio człowieka, sami go na pomoc nieprzy- 
jaciołom swym podali, radził ułagodzić go i przyjąć, dopóki nie będzie pO 
csaaie. Dziaduskiemu wypowiedział wręcz swoje zibinie, że pojąć księdzu ionę 
jest fraediem, ale nie kacerstwem, za które Orzechowskiego osądził i wyklął. 
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Kmita sarn w końcu żądał od inyiiiMsa. aby źnna Orzof-łiow -kici^o |{z('</.\ jio- 
spolitej nie migszal i stanu dudiuwnegu iia iiiełje/pieczeiislwo nic podawał. 
Dali się wreszcie pro^onaó biskupi, źe ksiądz ton i sprawa jego giu/i im 
niebezpieczeństwem, ie zręczność jego i potężna agilacya zdoła poruszyć wszy- 
stkich do wszystki^o. Zgodzili się więc na to, cz^o się nikt nie spodziewid — 
poświęcili Dziadusktego. 

Wezwano Oi*ze(howskiego przed synod; uczynił wyznanie wiary, zdjęto 
zeń klątwy i otrzymał rozgrzeszenie na rok jeden, t. j. do ostatecznego roz- 
strzygnięcia Stolicy Apostolskiej, do której jedynie rnz>i;id/enie spraw pndo- 
hnycłi należało; co więcej, minio żony został do stanu diicliuwncjro przyjęty 
i do tajemnych narad nad oliriaui praw ducliowienslwa pr/Ąpu.szczony. 

Po załatwieniu się z tym człowiekiem, którego sprawa była największym 
politycznym grzechem dudiownych i ciągłym wyrzutem i bronią w ręku idi 
nieprzyjaciói^ arcybiskup zwołuje tajemną radę biskupów i księśy w cdu osta* 
tecznego rozstrząśnienia: coby świeckim ustąpić należało? 

Na tej radzie przy zamkniętych bramadi pałacu niższy kler wołał jedno- 
głośnie, aby raczej życie nii sądownictwo postradać; żądał od biskupów, aby 
naśladowali dawnycłi męczenników, n. p. świętego Stanisława, i obstawali 
w ohronic praw jjwoieh, pozostawiając przyszłość woli Boga. I*nd presyą niż- 
szego kleru biskupi postanowili się bronić i zdali głos w senacie Zebrzydow- 
skiemu. 

Mówił długo i nieźle zaraz na picrwszem posiedzeniu, ale bez skutku. 
Oskarżał przeciwników, że po zniesieniu władzy duchownej na królewską tar- 
gnąć nę zamyślają, czemu nikt jeszcze nie wierzył, i wzywał do obrony praw 
kośdelnydi króla, który milczirf. 

Po dwóch miesiącach walki, gdy świeccy zawsze przy prawie polskiem, 
duchowni przy swojcm obstawali, kiedy nie było nadziei, aby dalszą zwłoką 
umysły mogły się nłajjndzir, król. który przez rałv ten rzas taił się z zdaniem 
swojem, zwlekał i sliony do zgody za( litM-ał. sam w aża.c długo, jakieby miał 
wydaó zdanie, czy wydrzeć przywileje i obietnice swoja, duchownym, t"/.)' ojczy- 
stym prawom ubliżyć — przez kaiieicrzu Ucieskiego oliwieścit- rozkazuje, że 
w sprawadi kaoersŁwa sąd do biskupów ma należeć. 

Po ogłoszeniu królewskiego wyroku zgromadzeni posłowie i wielkoradcy 
milczeli z uszanowania dla władzy; dsza zaległa senatorską izlię^ nikt nie sze- 
mrał, ale taki żal padł na serca wszystkich, że jakby po największej klęsce 
z posiedzetiia odjechali, mówiąc> iż król wydał Polskę na lup i /.nuhi^ bisku- 
pom. Zdawało się, że na prawodawczej drodze sprawa z klerem została osta- 
tecznie załatwioną i że nie pozostawało nic innego, jak z bronią w ręku do- 
bijać się potwierdzenia wydartyc li wolności. Zdawało się, że wybuchnie wojna 
domowa — kiedy niespodzianie na pierwsztin posiedzenia Izby poselskiej po- 
stawiono i uchwalono wniosek: prosić biskupów, aby jurysdykcyę swą zawie- 
sili aż do caua, w którymby na sejmie lub narodowym soborze obmyślono 
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sposób pochodzenia praw polskich z prawami bisikupieini. Wysłano depulaeyę 
do biskupów, a ci — na żsidanie posłów zezwolili i zawiesili sjidowniclwo na 
rok jeden. Jf>wief ey zaś rozjechali si<i z sejmu z zająlrzonem sercem i jeszcze 
bardziej na kler zawzięci, niż gdy nań przybyli. 

Jakkolwiek wielu pisarzy, «)sobliwie nowowierców, twierdzi, że wyrok 
królewski brzmiał zupełnie inaczej, t. j. do biskupów ma należeć, czy kto do- 

r ■-- 




Mikołaj Dzicrzgowski, arcybiskup gnieźnieński. 

brze, czy żle wierzy, ale około poczciwości nie ich sąd (tak twierdzą Górnicki, 
Bużyński, Fia.secki, Lubieniecki, Węgierski, a za nimi Czacki, Krasiń.ski, Bandtke) 
trzymam się jednak opowiadania Orzechowskiego l»o te!i nie miał żadnego 
powodu kłanuu*. a był sam na sejmie i znał sprawę, która go osobiście obclio- 
dziła. Zresztą pewnem jest i nikt tenui nie zaprzeczył, że sądownictwo du- 
chowne na tym sejmie zawieszonem zostało. Potwierdzają to listy Pawła IV do 
Zygmunta Augusta (Haynald XXII ad an. i relacye Lippomana. Gdyby 
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król wyHał l)ył wyrok |m/vi1iv1i)v suioekiin, biskupi nie potrzebowaliby w do- 
datku /,a\vic's/.;ic s\v(»]«'g<> siidowiiictwii. 

Całe zakończenie tej sprawy było widocznie ułożone naprzód — Dania- 
lemcz oskarża prymasa, że uległ Udiańskiemu i Drohojewskiemu biskupom — 
i przyniosło nieoblicKone straty duchowieństwu i religii katolickiej, bo rok ten 
wystarczył zupełnie Polsce, aby odmienić wiarę. Gdyby biskupi ustąpili byli 
sfn)nni( fwu Tarnowskiego, byliby sonat cały wciągnęli w prawa swoje; ale 
mieć iiiMl/icję, ie ojjrotnii:! \v!;ir|/c swoja, klóni sani' |hi tak silnych aŁaiUlcłi 
zawiesili, iifda. inojili kicdykolu ii k nilz\ ~kac. na lo li /rlia li\ li> ^łowy prymasa 
ł)/ier/<j[owski('jio: fjnein rlrum (jt<idem bonum sed rudcm fnisse scimns. ut si 
maxime wluisset, ca tameUj quae fuerant sni muueris, praestarc minime potumet 'j. 




Orzeł Zygmuntowski z >Chiinery« Orzedtowakiego. 
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starania w Rzynito n iHifwietdzenie małżeństwa. Arcyliisktip rofa ro?prz(»szpnie Pistno Oize- 
diowskiego: >Ruzbrat z Rzyiaein« i trwoga biskupów z powodu tego pisma ()i Lechowskiego 
atalo^ przy Kościele. Sprawa jego podniesiona na sejmie 1869 — mowa pusła Ząbskiego. 
Synod warazawalu — zgoda s biskupami. Orzechowski rozpoezYiui irallsę z rOinowtercamL 

Kicily skniH /i III .<ciiiii(' ( )r/.e«-iif»\vski pnwrocit do <lniiiii. uir'zał sio 
nie^j)0(.lziuiiie >nm jfdtii, i>e/. inHiiDcy i bez przyjaciół. ł'rxfkoual .•^it; dnjiieiti 
wtedy, że pomimo naioncrgiczuieji^/ej agilacyi, pomimo pozoinejro tryuinkii uie 
uzyskał właściwie nic się i nie chciał walki z Kościołem; myślał, że zmusi 
Rzym, aby się do niego zaatosowtd; na sejmie nie przyłączył się do żadnego 
stronnictwa, siat sam jeden, słuchać ani rozkazywać nie chciał; łącząc się ze 
wszystkimi, okłamał wszystkicłi, a, wymusiwszy rozgrzo^zenle wai imkowł". zosta! 
na łas<'e biskupów z apelacyą do łlzyrau. Sprawujący intere.^y Polski w Rzymie, 
Krzyoki, dnyfnł wprawdzie poleconit' popiornnia jnpo sprawy, ale l»iskii|>i I.ikicjjo 
polfconia nie iiiicli. i ow-zcm. •^larili si(^' tałemł silami, osobliwie za.ś Dziadiiski, 
pr/cszkadzae Or/ei lułuskiemu. iizym ani obiecywał, ani odmawiał. Zaczęło sie 
cii^/kie życie, dziewii^ć lat troski i zucliodów o |)rawosc .swego zwnizku, lionor 
żony i imię swoich dsded. 

W czasie tym pisał mało. Pojawiło się w tym okresie kilka prac jego, 
które napisał albo poprzednio, albo zaraz w pierwszym roku: 

In leget et stnUtia regni ^ilomae ah Jaee^ ^htsh ^^gesla ad equik» 
Folonos oratio. Mowa o zacności praw polskich, 1553 w Krakowie, 1763 
w Warszawie. 

Tnnegirictts mipfiarum Sifjtsmimdi Auffusłi P. r. add,B<mae łaus 1553^ 1605, 
napisany w celu zirdiinniii .-nl)H' laski ki olcu -kic]. 

AnnaUs Polonici ab cxct^sii Divi Si'iisiuundi i., wytlaiie 1611 w lk»bronnlu^ 
1643 w Gdań.śku, 1712 w Lipsku, ITUT, tlómaczone w Krakowie — podlane 
Icrólowi dla zyskania jurgeltu z żup ruskich 1554. 

FttttegirieM nupHarim J. Ckr. TttrnorH comiłis. 1558^ 1605, 
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Be hapHtmo cArtstfmo eonira Luimauts haptistoe Utut Oridnemi saermmmtti 
w rękopiimie jeszcze w bibliotece Ossolirtskich. 

Koszty prawne w Rzymie były tak wielkie, ie strapiony człowiek upadał 

I>ik1 ( it;/atoiii spraw V i ii-riął się z prośbą o wsparcie do króla,*) do Radziwiłła') 
i do innych moźnowiadcuw, którzy mu kiedyś pomoc swoją przyrzekli. Upłynął 
rok; arcybiskup ponowił rozgrzeszenie na czas nieopraniczony, zawsze z wnniM- 
liiein oslatec/.nruo lozgrzes/enia sfnliev apostolsktej. Tak zawiedziony w nadziei 
swojej. Orzeeliuw ski }»r/.vz\\ yc/.ajjit .sir iiiż l»r;ic /.cnie Ik/amui za zezwolenie, 
gdy niespodzianie na synodzie w Lowiizu 1556 r. prymas nu wiuosek legulu 
rozgrzeszenie cofnął. 

»...Więc wyście mnie oszukali? zdradzali? zawiedli mó| ród? zgubili moje 
potomstwo? — Czyż to nie jest srogość nieludzka wydzierać dzieciom moim 
imię, wyzuwać |e z herbu, dobre} stawy, kazić poczciwo^' ich pieluch? Mówcież 
sami, kiedyż prawdę mówiliście, czy wtedy, kiedyście zdejmowali ze mnie kla.twę 
w obliezu całego narodu, czy teraz, kiedy mnie ni;t na now<» okładacie? — Ja 
nie poflninsc łninlu. nowej wiary mc wprowafłz*'. ale wvfłi'itiKt' zę iiiotnu narodowi, 
że cliytifKc i/\ ni>k;i jesl szkodliwsza niż [n/cu i( it in i-<- I.iilra. Pi-zytuił,; sit; do |)ra- 
wosiawiK i ( ł rkwi. lam z pokrewna, mi llusiii Ijtjdij >wi(;la. s|)ołeczno.M'- utrzy- 
mywać i po zgonie zmurlwycliwstania ciał i przyszłego żywota oczekiwać.^ 

Tak pisze rozżalony do Dziaduskiego i kończy nie pi-ośłtii, ale błaganiem: 

>Racz, miłościwy ojcze, udać się do prymasa o przedłużenie mi terminu! 
Zaklinam cię na rany Chrystusa, nie dopuszczaj, abym dla obrony własne] 
chwy( ić si(; musiał oslalnicłi środków! Chodzi tu o mnie i n was.« 

Prymas i biskn|>i zatkane mieli uszy na prośby rozżalonego człowieka. 
Mało sol»ie go już <-enili i żaden z nirli nie myślał si(; ująć za tym, kióry w lak 
rieżkicli dla Kn^^cioła czasach oka/.it nui niewzrnszoiiii stałość i wir-rrin-ć. intnio 
cierpień i kłopotów bole:»uycli, o(ł klurycli zmianą obrządku mógłby si<; iiył 
uwolnić. 

Orzechowski przestał się prosić; zamknął się w domu i diwydł na nowo 
za pióro. Wkrótce rozbiegła się po całej Polsce wieś<^ rozniesiona ze złośliwą 
radością przez innowierców, że autor mowy przeciw bezżeństwu zamyśla przejść 
na obrządek grecki i oddał do druku pismo przeciw Rzymowi i papieżom, 

gors/«» od wszystkich herezyi. zdolne wywołać skandal w całym świecie ehrze- 
ścijanskim. l'ismo to miało tytuł: liepudium Itomac (|{ozł)rat z l{zymem). 
I*r'/('lckniem l)iskn|>i (lonifśli o tent !Kiłv( Iimiast prvtnns(>wi. I'rzereli<ki. fnawa 
I I k;i |)rynuisa, wezwał listownie IChanskictiU, aby jako |Mzy]aciel Orz. i |iuw>kiego 
namawiał go do colnu^da tej książki, z której miały wy|»aść gromy na kościół 
katolicki. I Clianski wzywa Orzechowskiego do .Skierbieszowa, /uiklina go na 
miłość bo.ską, zai t^cza słowem kapłaóskiem, że prymasa dlaii nalduni. Sam 
Przerębski obiecuje mu listownie, że z całą gorliwością zajmie się jego sprawą; 
zaleca Krasiiiskiemu, aby przedstawił prymusowi konieczność łagodnego postę- 
powaniii Dziuduski ])isze doń i namawia, aby raz jeszcze udał się do Rzymu, 
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słuwfin, wazyscy biskupi osu iiHic/.iija. i-ią z nMjlppszoini cłięcianii. ni/.( ( linw ski 
cofnął pi:$mo, ale papież Caraffa mało zważał nu przedstawieuia i ani niy^lai 
poisłać mu roigneszenia. Orzediowski został na nowo w zawiesseniu. Wspom- 
niane pismo » Rozbrat z Rzymem < znane tyUco z wypisów Modrzewskiego 
miido być w istocie już wydrukowane i składało się z dwóch ksiąg. W pierwsze! 
dowodził autor świętości dostojeństwa papieskiego, w drugief zastanawifd aę 
nad wykroczeniami toj władzy i stawiał jako otwwiązek: odła.czyć się od niej. 
skorol)y. >k;i/,ona namiętnościami i wysl«;pkami, wyszła z karł>ów i cały Ko^ściół 
na ł>łr;(liiii diujrę prowadziła. Wylicza łilody papiestwu w osobie I*awła Wy 
zu if lyiaticiii. sw i(^»tokra<łzca., ni>zi z\ ciclcrn wolnej nauki. <>su iccrnia — jodzą 
piekit lnii, wydana, na zagładę rodzaju lu<l/,kie}ro, klora ^u^iltynię Iwińską ttlialiO 
usiłuje. »Gdy oł)rzydły Karaffa Mojżesza i Cłirystusa ruguje, cJi^lnie wraz z nimi 
i ja ustąpię; klątwa jego ludzie moim zaszczytem*. Uderza na kler i cpi.^kopat, 
>trzodę rzymską, gotową na skinienie swego pasterza pokrwawić całą ziemię*. 
»lMiłościwy panie — odzywa się do Icróla — przetrząś klasztory i kapituły: 
ile pleszów zobaczysz, tyle raclmj spiskowycli! Na.^laduj Ilis/piiiKiw i Wenetów, 
wygoń z senatu rogate cza[>ki: ich rady zgubiły Węgry. Niech chrzczą po 
kościołach, ale w Rzeczypospolitej nie burmistrzują.! Jeśli '\m spnnw świeckie 
smakują, niech zrzucą suluniiy i uibu ujezyznę opu.szczą, albo rzymskiego 
sułtana!- 

Z powodu tego pisma, ktiHc ^uiata nie widziało, różnowiercy zaciągnęli 
Orzechowskiego w swój poczet •'j, [uipież w regestr kacerzy ''), a ogólne nuiie- 
manie aź do naszych czasów zrobiło go odstępcą i niestałym w wiense. To jest 
niesprawiedliwem. Samo pismo Bąpndiam Bomw — jeżelibyśmy chcieli sądzić 
Orzechowskiego z tego pis^ma, które, nie wydane na świat, iest raczej myślą 
rozgniewanego człowieka, a nie czynem, który podlega krytyce - należy rozbierać 
względnie do czasu, w kl('»rym łiyło pisane. I^tweł IV był postrachem całego 
chrześcijaństwa; podr/a- kfuiaitia jego lud rzymski gwałtcrn wypróżnił więzienia 
inkwizycyi i akta jej sfniiił pul<in /nic lamowanie (cgo oburzało wielu ludzi, 
którzy pizez to nie |)rzestali być dobiynn kat<»likaini. Ivrew i gwałt dały wielu 
hidzioni do myślenia. Orzechowski, pomimo ożenienia się, kacerzem nigdy 
nie był. Żądając żon dla księży, kielicha dla świeckich i oczyszczenia oł>- 
rządku z zabobonów, które się z wiekami wkradły, domagał się tego, co było 
wówczas w mocy Kościoła dozwolić. Odszezepieństwa Rusi zaprzeczał, ale 
Greków nie bronił. Od pocza.tku dn końca życia sw(>go jedno i to samo twierdził. 
Jego wyznania wiary z lal 1547, Wsi, 1061 ol»ejmują wszystkie jego doktryny 
i w niczem si<* oĄ sił bic nie f<»żTńa W zafargaf^li >^woich z biskupami zawsze 
oświadczał się /.i i^pH -tw i-ni Sam n-w imlr/a Mi Mlrzewskiejnn. że był dignus 
notat rensftr. illa iibliżaia.cych i szkodliwy* li hictarcińi. alf nic dla lierezyi. 

W na]uicks/.cin rozjątrzeniu, pisząc Ho/brat z Uzyn»em . pi.<al zarazem przeciw 
Luteranom, heretykom i podtrzymywał zwierzchnią włailzę papieża ; zerwał starą 
przyjoźi) z Krowickim i innymi odszczepiertcami. Wobec postępowania z nim 
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biskiipów i Rzyniii nic n;il(v.v" zwracać uwagi na słowa mr/hiUmp^o czlnwirka. 
rac/.e] ?>ilt* jegt) przekonania uzn;i\v;łr nal<^żv. 7,v |»n>r()(l takich stosiii)ki>u 
ni('poruyzony dotrwał przy Kościi lc, kU)iy tlo .sinifrt i lizyrnał w zawieszeniu 
spokój jego duszy, honor związku i prawość jego dzieci. 

Stan jego był w istocie pois^owania godny. Stał sam jeden, samotny juk 
ruina domu głośnego człowielca, o którą się nilcl nie trosscssy. Róźnowiercy nie 
mieli powodu tifmować się za swoim wrf^em, Grecy nie chcieli się interesować 
ozłowiekieni, kl<>ry ich chciał połączyć z konającą na świeeie inslytucyą. Nieliczni 
katolicy trzymali silniej niż kiedykolwiek z papiestwem, które- go odpychało 
od siebie. Wśrńd ni!ólno<jo żvf i:i. rwhn i wtdki nic łiyło osoby ani sprawy. 
któr!d»v chciała ihuIiucsc |»nchvl(iiic<:n c/tnwicka. ( )(l~tinięłv od wszystkich, 
z poczui'ieni ki/\\\rlv, z źalein do hidzi, giy/1 >ic i s/.ukal >tc»-.iiiikrvw z Mogiem. 

Dopiero na /]ezdzie piotrkowskim l'>i'»9 i. ti]a,ł się za nim Za.b>ki, poseł 
sandomiersici, z powoda podniesienia Icwestyi narodowego Jcościoła i bronił 
Onsechowslciego w sposób, Ictóryby dziś, w dwud;siestym wieku, s^^dnał mówcy 
oklaski najliberalniejszei frakcyi.' 

«... kiedy się kapłan odezwał z prawami człowńeka, głosem rozumu i serca 
ludzkiego, ukarano go ]ako zbrodniarza. Cóż to za prawo? Ktoż może stawiać 
gmacliy. które mają przeżyć sam czas? naprawiać dzieło, którego nie zna? 
A jidn ik stworzenie ośmicliff) sie popinwiiK- Stwórcę i. okazując stan dr^kfi- 
nal<)~> i, i)dkrylo wacły w nalnr/.c c/lnw icka. któi-ego Hóg, chcae iizii|i( tiii«-. 
podobnym Sol)ie uczynił. Mowią, że bezżeiistwo jest cnotą; aUż my «./u]emy 
w naturze naszej zai-ody wszystkich cnót. Niechaj kto powie, zacząw.szy od 
pierwszego człowieka do ostatniego, n)ając{>go się urodzić, jeśli było jakie 
stworzenie, któreby czuło skłonność do liezżeAstwa. Postanowiono, źe, aby być 
doskonałym, należy porzucić wszystko dla Boga i żyć w czystości. Lud, którego 
nowość uderzii, uwierzył, że pozl)awieni największej rozkoszy życia wynieśli 
fiię ponad ludzi. NiccIi ginie ten Idask fałszyw«'i cnoty, która rodzi odstępstwa 
od wiary, płfHlzi ciidzi>lnsfwo, rozpustę i zbrodnie' Ty, .M.P., podobno prz»'znaczony 
\o<\r-i ^;.'rf>madzic poii licrlem łw«Mri. jak jmkI laską pasterska., całą trzodę do 
ił'dii<i (»wr/,arni. Za twego paiiuwamu stuiiił' się epoka w Kościele: zmoicsz 
niesnaski między łaciną i Itusia.. które tyle rozlewu krwi, tyle zamieszek 
w Rzeczyposp(jla( j łtyły |)rzyczyną, a za to nie kamienne ]><)sa^i, ale miliony 
pokoleń będą żywemi pamiątkami twojej sławy. Mówią, że władza świecka nie 
może stanowić w materyi małżeństwa; ale zdaniem samych teologów małżeństwo 
jest kontraktem cywilnym, a zatem z natury swej do u ladzy świeckiej należy. 
Władza krajowa wimui się opiekować tym związkiem, będącym pod bez|Meczen- 
stw(Mn rząfłn, jako szczególnie intere-iiija/ ym dotłrze rządzony naród. Twieril/.ą. 
że Or/ecfiowski obrał stan, do którego przywiii/.anc \c<i bezzeD^^two i pr/vja.ł 
doiuowohiie nhow iąz<'k. Nikezemny zarzut. Je."<!i nic wohm opuście >taiłu, kton 
prawu .są uciążliwe i niepodobne do wykonania, to społeczeństwo byiohy 
więzieniem, a człowiek niewolnikiem. Urząd, który Orzechowski wziął z rą' 
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biskupa, złożył w ręce l)iskupii; odliicrzcie mu to, co wasze, ale zoslawdp mu 
to, co jest dai-oni przyrodzenia: to winien satnenui Hojju i śmiało może woła<': 
o pomstę na gwałeicieiaelj praw l»oskicli. Jak nie pozwalać ludziom zarobku 
jest tern samem, coznuiszae lob do kradzieży, tak zabraniać żon jest zezwoleniem 
na wszeteczeństwo. W lem żadna ludzka miidrość ^środka nie znajdzie. Pamiętaj, 
M. P., aby nie powie<lziano, żo za twego panowania nie wolno było obywatelowi 
być człowi«'kiem! l*omnij na czas, kiedy cię cbciano mzłiiczyć z Iwojii małżonkii; 
pozwól porównać się, miłość jest jedna! Przez tę miłość, jaką masz dla żony 
twojej, nie daj upaść pokrzywdzonemuI< 




Warszawa w XVII wieku. 



Tak m<iwił katolik w owe czasy. Trudno było wmówić w szladitę katoli< kii, 
że sakrament jest zbrodniji, że małżeństwo, nawet księdza. ni<' jest święte 
i nictykaliir. \Vi<lziano tylko zła. wolę w surowo.ści knryi w lak •irożnycli dla 
Kościoła czasacli. 

l inarł wreszcie (1")59) jrłówny przeciwnik Orzecliowskiejro, tyle zniena- 
widzony w polsce papież Karaffa. Zaraz na (\ri\ii\ miesia.c po jejio śmieni 
podał ( )rzecliowski do aklow konsysloryalnycb dawne swoje rozgrzeszenia 
i wyznanie wiai y, w Piotrkowie złożotu' Na żiidanie króla i senatorów 
upoważnił nowy papież, IMus IV. Ie;rata swe;;o w Polsce, ł^crarda Ho^rioNaimi, 
iiiskupa kanierynskiego, do ostatecznego rozpoznania sprawy c/.lt)wieka, kló- 
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rogo w inslrukcyi dlii |p?at;i tiii<^'d/,y ct>liiiej.<z\ iiłi knf(Mz;iini w folsco w vnii»'- 
iiiono z przypiekiem: >ten ostatni pojęciem żony tylko grzeszy, ale z hcivtykaini 
dyspuluje.' 

Zawezwano Orzechowskiego piy.cd synod, który Przerębski w celu wybrania 
posłów na sobór tirdencki zwołał do WarazawT Wyklęty stawił się i złoźyl 
przed legatem proces wraz z wyznaniem wiar) i wystąpił z świetną mową 
o zacności stanu duchownego, wyższej nad świecki i małżeński stan. Cóż, kiedy 
w mowie te] można Ttnależć wszyistko. co kiedykolwiek pis^ lub mówił. Nie 
podobała leż ani liisknpom, ani legatowi. Synod mimoto uznał jego prawo- 
wierność; klątwy /.ostały warunkowo rozgrze.szeniem iiełnlonp. ważnn-<ó mał- 
żeństwa zostawiitnn wprawtlzie do wyroków papieskich, ale Ic^iat zi(»l)il mu 
w.sztlkit nadzieje pomyślnego zakończenia całej sprawy. ►Znasz wyznanie mo]e, 
pisze doli Orzechowski, znasz świadectwo biskupów, znasz moją stałość dla 
Rzymu, leraz od ciebie zależy, abym, oczyszczony z winy, sromotnych blizn na 
sobie nile nosił. < 

Synod warszawsld i połączenie z Kościołem było dla Orzechowskiego 
jiowem życiem. Kamień spadł z jego serca; było mu jak więźniowi, któremu 
bramy otworzą, ręce rozwiążą, pozwolą mówić; stał jak po hańbie obmytej, 
jak po (roHce minionej, jak po przebytej trwculze — od(>t( hn;d - podniósł 
głowę i uczul -ic wolnym. Jejro pornce pry.ywiązanic (i<i l\o>( ioła było zawsze 
zagadką u w-^połc/ł >iiych. tak juk /.a^Milką jest nńłosc pizedmiotu, dla którego 
się dużo cierpiało, jak zagadką je^t urok tego, co nas mimo przywiązaniu 
naszego od siebie odpycha. Stałość Orzechowskiego dla katolicyzmu była 
przedmiotem drwinek, idedowierzania lub ironicznego zadziwienia i zostało tak 
aż do dni naszydi. A jednak nie trzeba byó na to katolikiem, aby się do wielkiej 
inslytucyi, jaką jest kościół katolicki, zentuzyazmować i przywiązać. Dowodów 
na to nie braknie* Najlepsze głowy i serca wyrobiły sobie stałe przekonanie 

0 koińecznej potrzebie dla ludzko.ści instytucyi takiej, jak Kościół, iustytncyi, 
któraby stała na świecie ponad mniemaniem czasów, nanńętnościami narodów, 
ponad ambicyauii |łosz< zc^jolnych ludzi, ponad korzyściami doczesnetni i jak 
barwna tęcza wią/.alu ziemię / uicłjeni i me pozwoliła iin utitlalac się o<l siebie. 
Odkąd wieki zstąpiły na na»zą ziemię, nie było instytucyi, któraby tak wielką 
siłę zdobyła, któraby tyle korzyści ludzkości pi-zyniosła. Kościół pobratał ludzi 
na ziemi, a miłosierdzie wprowadził vt obyczaje. On w dhaosie Europy z włó- 
częgów! rabusiów porobił narody; on ich bronił przeciw gwałtom jednostek, prze« 
pisał królom przysięgę, która była pierwszą konstytucyą, on pielęgnowid najszla- 
chetniejsze zdolności i uczucia ludzkie, które rozeszłyby się w sprzeczne pojęcia 
pod panowanie przemijających kor/yśr i. a jeśli wobec tego ogromnejyo wpływu, 
jaki wywarł na nasTie stosunki. ol>v( /.aje. |irzekonania. nn nasz orf,'aiu/in jeśli 
mimo to rachujemy jigo błędy i wykroczema, musielibyśmy się sami uickoclułć 

1 uieszanować, gdybyśmy go nicnawidzieć mogli lub pogardzać nim byli w stanie. 
Dodajmy do tego wiarę ludzi, którzy z nim łączą przyszłość swą poza grobem, 
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pietyzm, kloi y gu wiąi^e z pierwszą przestrogą matki, z ostatiiu iu błogosławień- 
stwem ojca, wdzięezuuść, która wspomina ludziom naipiękiiiejsze chwile ich 
życia, a nikt się dziwili nie będzie, że kiedyś żyt człowiek, który bardziej kochał 
Kościół, niż siebie, a kochając namiętnie swoją Rzeczpospolitą, pomieszał i po- 
łączył ją w sercu i głowie swe] z Kościołem. 

Już od kilku lal w\Tobito się w Orzecłiow.skim przekonanie, że katolicyzm 
jest nieodzowną polrzelją, warunkiem istnienia Rzeczypospolitej i że szerzące 
się w Polsce liei-ezye wiodą. ja. nicochyhnie do upadku. Zdawało mu sio, że, 
pochwyciwszy tę prawdę, powołany ]( >l od Boga do bronienia ojczy/ny i Koscinla. 
Od czasu, gdy powziął to przekonanie, cłjarakler jego począł się zmieniać 
w dziką nieczułość na wszystko, co go olaczało. Cala namiętność i gwałtowność 
jego usposobienia przeniosła się w tę jedną my.śl. Zrodziło się w nim poczucie 
wyższej władzy, mówiącej j^o ustami, używającej jego osoby za narzędzie — 
uważał się za proroka. 

Od roku pisał i dyspulował z nowowiercamł ale, będąc sam pod klątwą, 
nie śmiał nawracać drugich. Pogodziwszy się z biskupami, ogłosił się natyduniast 
jako zlilii.kanfi owca, powracająca do pasterza, wydał dnikiem swoje wy/^nnnie 
wiary**) i w.-kkI oklasków i |)anegiryków księży i katolickiej rzeszy postawił 
zaraz na synodzie waiszawskiin konkluzye, t. j. sześć punktów, które każdy 
katolik w Polsce obowiązany był podpisać, jeśli uio chciał być uważanym za 
kacerza. Miało to być rozłączenie owiec od kozłów^ — pierwszy krok do walki 
z róźnowiercami. Konkluzye były następujące: 1) Stan duchowny jest od Chry- 
stusa postanowiony. 2) Ma wtesny charakter i moc rozwiązania i witania. 
3) Sprawuje sam sądy trądu i krwi; sądzi stan dwiecki, od którego sądzonym 
być nie może. 4) Prawnie zgromadzony synod nie błądzi. 5) Sprawowana ofiara 
za grzecłiy nasze jest prawdziwem Ciałem i Krwią Pańską nie w znaku, ale 
w istocie. 6) Papież Pius IV jest namiestnikiem Chrystusa; piastuje klucze nieba 
i każdy winien mu posłuszeństwo. 

Od tego czasu przez pięć ostatnich bd życia swego żył ten i zlowick, jak 
prorok starego zakonu. Gromił kacerzy, króla, biskupów, możnowłudcow i szlachtę, 
groził królestwu zagubą, kazał, pisał, dysputował z eidą zapalczywością swego 
uczucia. Gdyby można zebrać wszystko, co robił przez te lata, pokazałoby się» 
że każda myśl jego była Kościołem i Polską. Postradał jurgielty, pozrywał 
z starymi przyjaciółmi i, znienawidzony, obrzucony l^otem przez księży i różno- 
wierców, wyśmiany, okrzyczany za obłąkan^o, zawieszony w klątwie kościelnej, 
niepewny prawności swego związku, imienia swoidi dzieci, walczył przeciwko 
wszystkim snm jeden w całej Polscp, jedną myślą trawiony: »Byś rozkroił serce 
moje nic znahizłliys nic jeno jedtio słowo: zi:iniomy.« 

Takie były o»lalnie lala lego wielkiego katolika, który chciał kuryi rzymskiej 
przysporzyć pół Europy wyznawców, oczyścić Kościół z zabobonów i celibatu, 
i postawił Polsce jako warunek istnienia katolicyzm, zasadę, która się stida 
po nim dogmatem Rzeczypospolitej. 
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Wt«zyt;lkic pisma jego z tego oslatniego okresu nos/ą na sobie ceciię 
religijno-polityczną: w kaźdem pnseprowadza i uzasadnia swój teokratyczny 
system. Ale ani pism )^o, ani systemu nikt zrozumieć nie jest w stanie, kto 
choć po trosze nie jest obznajomiony z przebiegiem reformacyi w Polsce. 
Nie znającym motorów i doktryn, klórr Orzechowskiego do wy.stiipicnia skłoniły, 
nie znającym stosunków, w których żył, |)oięc, któro go poprzedziły, pisma jego 
mogH się wydać dziwaczne i raczki śnii<'( liu, niż jjłębszej uwa<ri podno. Tak 
też niestety wieUi je (iceiiiało i nu- dziwiietro. Nietiiicc. któryby nie znal prze- 
biegu i podstaw swej iclOniKicN i, kloieyoliy nic naii(zi>ii() za inłodn, ż»' I.uler 
był wielkim i świętym człowiekiem, któi-ego paniii^c szanować a dzieła z uwagą 
i czcią czytać należy, zostawiłby lefonnatora z jego legendą o dyable i anty- 
chryście na uboczu, jego sposób korespondowania z ludźmi uznałby za niesmaczny, 
dowody za jaskrawe, a sama postać |wydidaby mu aą grubiańską i Idótliwą. 

My, Polacy, znamy dokładnie przebieg reformacyi w Niemczech i w innych 
krajach Europy. Humaniści, Alumbrados, Pur>iani('. znani są w kraju naszym. 
Nie wiele jednak wiemy o Łaskim. Modrzewskim, 1'rzypkowskirn, Goniądzu, 
Budnym. Orzechowskim, a ]e<lnak ci hidzie nie małymi stnunieniami zasilili 
fale < zasow, które obok nas płyną i mądrość ojców naszych na grzbiecie 
swoim niosą. 




Herb Orzechowskiego. 
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stan katolicyzma pncad relormacyą w Wielkopolsce, w Łttww i lu RnsL Stosunek Rzpltej do 
cerkwi wschodniej. Midopobka. Duchomeństwo, lud i szlachta. Strooiiictwo lelonay; tajne 

S7.t>rzenie si^- olicych wyznań. Skutki sejmu r,: ciLt niemal szlachtn zmienia obrządek. 

Legat Łippomaa. Wolność wyznania zaprowadzona sejmem lobit r. Uoś<: i rozkład sekt w Polsce. 
NidMspieczedstwa z powoda różnicy zdań w religii, dążenie ogóbe do jedności obnądko. 
System Łaskiego i Zygmunt August. System Modrzewskiego i pry mas Uchański. System Oize- 
diowakiego. Doniosłoić, siła i popularność systemu Orzeehowakiego. 

Bąd(i się starał przcdowszystkicm przedstawić rozwój reformacyi w Polsce 
W ten sposób, aby pizy]t^ci(>, chociażby chwilowe, nowych wyznań nie wydało 
się nikomu kaprysem naszych praoiców. Nikt nie śmienia wiary swolej^ ani nie 
poprawia obrządku bez powodu; żaden lud nie przyjmie nowej religii w kilku 

lub kilkunastu latach, nie mając do tego przygotowanych umysłów i sumienia — 
i tak, jak w XVI wieku nowe obrzudki miały tylko w pewnych miejscach Polski 

przvjrotn\van;i glphe i do pf^wnycli sianów wolnv ppzyslęp. tak i ds^iś pod 
powiei-zchnićł katolicyzmu i w s< hitdiiit olirzi|dku /.achowały się z onych cza- 
sów odrębne pojęcia w rzet/.ach wiaiy, które możemy dziś nazwać wyobra- 
żeniami mniej więcej poetycznemi, z któremi jednak w danych razach rachować 
się trzeba. 

Przed wybudłem reformacyi połowa Polski była katolicką^ połowa gre- 
ckiego obrządku. Katolicyzm stedt bardzo słabo, słabiej, niż w Irtórymkolwiek 
narodzie. 

Cały t)bszar Rzeczypospolitej, graniczący z zachodem, zachował wyraźne 
ślady hussytyzmu. Mimo ustawy wieluńskiej, wydanej na mocy hrev€ Man in.iY^), 
Tnirno potwierdzenia jej przez Knziinior/a Andr/eja i w piowad/.cnia iiikwi/ycyi, 
iiuuka Ilussa. zgodna z pojęciami nasicc^jn narodu, szerzyła się Shisk 
i Prusy lak silme^^), że jeszcze w XVI-lyin wieku hczyła w Polsce iiiu luuhj 
wyzna w^ców. W roku 1503 spalono księdza, rozdającego komunię czeską'), 
w roku 1500 szlachta w^ielkopolska, zgromadzona w Poznaniu, żądała gwałtem 
przywrócenia wieczerzy pod obiema postaciami, grożąc bronią i odjęciem dzie- 
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nęcin^), r. 1504 wyszło w Krakowie piamo o prawdziwym obrządku i o mał^ 
źeńsŁwie księży, a w całej Wielkopolsce przed reformą Lutra mnóstwo było 
heretyków 

Na północy dawne wojny i kłótnie z Kr/yżakaini, w których papieże 
czuli się w obowiązku bronienia interesów Zakonu, były nieustannym powodem 
napręźonycłi sto^^imków pomiędzy Rzytiu iii a Polskii. Czynności apostolskie 
lego zakonu zjednały iiui<'iiiuvvi KizYŻakow nienawiść i wzgardę, a teni .samem 
prowatiziiy pewiuł ozięldośi- Lilwy dla wiary swoieli dawnych kaznodziejów. 

Ta część W* Księstwa, w której mówiono po litewrsku, była pt/ez połowę 
pogańską. Na Żmudzi, będącej jedną piątą cał<^ Utwy, w r. 1587 po Chry- 
stusie »me było żywej duszy, pisze biskup Gedroić do Jezuitów, któraby się 
raz w życiu spowiadała, nie było człowieka, któryby się umitrf przeżegnać 
i zmówić »Oicze nasz*. Żmudzini czczą dęby i Perkuna.< 

Chr/est zmienił społeczeństwo, obyczajp i pojęcia: szlacłita litewska (ło.^tała 
wraz z religią wolność i własność, ale ))rosty hid nie dostał pn^y chrzcie nic, 
prócz nowych sukien. Uylo zicszta. nieinożehna_ izeczst, aby kalolicyzin mógł 
byc silnie zakorzenionym w kra]u, w którym dopiero pi-zed półtora wiekiem 
przyjęto clirześcijaństwo. 

Druga połowa Litwy, móMriąca narzeczem białoruskiem, była już za Jagiełły 
obrządku greckiego, ale manicbejską, to jest przyjmowała dobrą i złą naturę 
bóstwa f). Na czele jej stali księża ruscy, Ictórych żaden biskup nie święcił; 
prawem dziedzicznem siedzieli w swoicli kośeiołacłi i sprawowali obrza.dki bez 
dozoru. W całem księstwie .szlachta była przeważnie katolicką, ale lud składał .się 
albo z grubych pogan, albo z zabnbf)nnyrh chrześcijan. Czcił Matkę Bfłska. l*erku- 
oatelę, dzieci swoje chrzcił w koseiohich i zaiiuty.ał w rzeki święte, umartych grze- 
bał starym obyczajem obok inngij swoich jjrzodkow, ( hwalił chrześcijańskiego 
Boga razem z swymi dawny lui bogami, a dyablu pahł świeczki na ołtarzach. 
Duchowieństwo katolickie nie miało w tej części Rzpltcj iui]niniejszego pujęiia 
o swoidi obowiązkach. Biskupstwa i kanonie rozdawano laikom, aldiemistom, 
doktorom, a często dzieciom; zastępców płacono źle; w czasach głodu, wojny 
lub zarazy pasterze uciekali od swoidi owieczek, a lud nic widział w nich 
opiekunów, ale bogatych i pysznych panów w złotogłowiach i w świetnych 
pojazdach, do których nie ośmielał się przystąpić Taki był stan religijny na 
Litwie, ze nie liyło żadnej ustalonej i-eligii prócz mnóstwa Żydów i Tatarów, 
kluczy mieli stały obrządek. 

Cała południowa część Polski, t. j. obie strony Dniepru po San i Wieprz 
z podnóżem Karpat, gdzie wołoska cerkiew miała swoich wyznawców, była 
obrządku greckiego. Polska by)a placem boju, na którym ścierały się dwie 
potęgi, dzierżące sumienie Europy. Pioruny Watykanu, nienawiść Carogrodu 
nie dotykały skutkami swymi Greków, Rzymian, Niemców ani Francuzów, ale 
paliły i grzebały się po naszej ziemi, gdzie na całej linii od zatoki Rygajskiej 
aż do Czarnego morza stykały się dwa obrządki z odrębną cywilizacyą 
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Z odręl>nyin rharaklor-om hidnośri. Stojsi do dziś dnia spiozasle wieże i kopidy 
obok siebie - ale iiiciiaw iśt- kleru ł)yla i jrsl baiibii ( lir/eśi ijańslwa. 

Ibjż ludzi pracowało nad uniul Zawsze iia|)różno *). Napróżtio szukano 
do dziś dnia powodów lej wielkie] scbyzniy. Ilislorya rokowań w celu pohł- 
czenia obu kościołów |)owinna juź była przekonać o bezskuteczności zużytych 
dotąd środków. Pokazało sił; dowo<lnie, że nie ów znany dojftnal był i jest przy- 
czyną nizdwojenia, bo się nań cz(;sto godzono — nie prymat, bo tego tiawet 

Caerulariiis nie zaprzeczał, a Anneńrzycy 
przyjęli go jako wolne zdanie — nie patryar- 
cliat, l>o tego Hzym nie odrzuca — nie hie- 
larcliia, jak świadczy unia florencka i brzeska, 
ani różnica obi-ządku nie była scliyztny po- 
wodem, bo Kościół dozwalał większycli odmian 
Jakobitonj, Kopiom, Maronłtom i t. d. — ani 
małżeństwo księży, bo istnieją księża ruscy, 
którym dozwolono żon — ani didatns (Ir/e- 
gorza VII, ani dekrełalia, których papieże 
nawet na Zachodzie przeprowadzić nie byli 
w stanie, ale jedynym i ostatecznym powodem 
rozdwojenia, odsunąwszy wszelką sztucznie 
wywołaną nienawiść, jest i była, mojem zda- 
niem, ta drol)nosłkji, że ani iv.ądy, ani narody 
wschodniego ołirządku nigdy unii z Hzymem 
nie chciały. Rząd Oarogrodu lub Moskwy nie 
widział powodu, dla któregoby swoją najwię- 
kszą potęgę, władzę nad sumieniem poddany< h, 
miał oddać pod władzę rzymskiego biskupa, 
narody nie czuły potrzeby tego. 

Niecłięć ta leżała w naturze rzeczy. Nie- 
podobna nie dostrzedz, że patryarchat równie 
przeważny wpływ wywarł na ukształtowanie 
się państw i narodów na w.schodzie, jak pa- 
piestwo na zachodzie." ł*alryarchowie nie rozdawali koron ani ziem w lenność, 
nie określali gi-anic państwom, nie odbierali od królów przysięgi — ale, działając 
zawsze w interesie .swojego rządu, byli powodem, że każde nowo powstające 
państwo musiało się starać o swego własnego patryarchę, jeśli nie chciało 
do»tać się pod panowanie sąsiadji, pod któi-ego patryarchat należało. Tyjn 
sposobem ustalał się wiekami związek między religią a rządem, a względnie 
narodowo.ścią, i stał się tak silnym, że w na.^zych czasach jeszcze, mimo upadku 
wielu państw, istnieje w pojęciach ludów niewzruszony, niby zawiązek przy- 
szłości, nawet tam, gdzie istniały niezawisłe metropolie. Dziś jeszcze Nestorya- 
nin nie czuje się kim innym, jeno Chaldejczykiem, każdy Jakobita, niechby 




Karta tytułowa >Roczników< Orze- 
chowskiego. 
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był jakici clict' narodów u>t i. uważanym jł^sl za Syryiczyka, Moskal uua/a 
każdego orlodok:5istę za Mo.skalo, a llu.sin nie uzna w katoliku Kusiiia, choćby 
byi ]ego rodzonym bratem. Źądaó unii od Greków, od Moskali, od Rusinów, 
lo znaoEy żądać zmiany ich narodowości, ich charakteru, to znaczy poruszyć 
sprawę, która zaczepia o ich obyczaje, wspomnienia, uczucia, ich historyę, ich 
przyszłość. 

Lud ruski w czasach, które nas zajmują (1520), nie tylko pogai-dznł 
obrzćidkiełM łacińskim, nlo z powodu swejjo wyznunia tuinł ptiwodw aln Inć nie- 
przychylnym sinnemii f':tfi-'\vii -aniej Hz('t/.y|iiisp(»lilc|. Hylo lo w 80 hit po 
unii florciifkifi (14.';9i. kiuif| Moskwa, (lidcliy i fli(i:it;i. |ii-;<yjHć nie miłjjhi 
żółtawy przed Talaianii, a ktoiii patłyar*lia caioj^rodzki zerwał dla zaihowunia 
swej niepodległości, piy.edewszystkieni zui* z obawy przed Turkami, ci bowiem, 
zdobywszy Konstantynopol, każdą myśl o unii za zdradę poczytywali: unia 
groziła im krucyatą. Tylko na obszarze Rzpltej przjjęła się unia florencka 
i szlachta ruska została zrównana ze szlachtą polską, biskupi weszli w przy* 
wileje łacińskiego kleru Ale kler niższy i lud unii nie przyjął, uznawał 
patryarchę carogrodzkiego, a nie mając własnego greckiego metropolity, ulegał 
mef ropniicie moskiewskiemu, swoich biskupów uważając za odszczepienców. Z tego 
powodu /,\umunf 1. oddnł metropolie kijowską s<-hy/ma(yk(nvi. nic zarazem 
wołjec ciii;;łr] pr(»pa^';mdy /.ali(»r< zf';rn s;i_siad;i i kiiowaii patryarihy, kiuiyni się 
ł urcy p«jsliigiwah, gnębił wrogów wewnęlrznyclj i pragnął wzmocm«'nia unii. 
Ta jednak w tych czasach słabości katolickiego koddoia mało mifda obrońców 
i nikła. Zostały tylko jej ślady w zmienionym obrządku, który przez długie 
czasy stanowił różnicę między cerkwią moskiewską a kijowską. — Takim był 
stan katolicyzmu na Rusi, takim stosunek Rzeczypospolitej do wschodni(>j cerkwi, 
że powszechna opinia podejrzywała patryotyzni !^ii>inów, a duchowieństwo 
katoli(*kie nie nznawah) icii za chrześcijan. lU)dzina ( )rzechowskie}i[o, jego oto- 
czenie. ziemia, na której się umdził, , /najomość dufha i języka wschodniego 
obrządku, stan jepo, j>atryolyzm i przywiązariif do ko.seioła katolickiego, roliią 
zeń bezstronną powagę w sprawie ruskiego kościoła. Pierwszy też postawił 
stosunek obydwóch narodowości w sposób sobie właściwy i odpowiedni swej 
doktrynie i przekonaniom. Pierwszy podpisywał się na dziełach swoich: Orze- 
chowski Rusin, zostawił swój przydomek: ffctUe RtUhmus^ natwM Pohnus tradycyi, 
pod^ najmądrzejsze rady Kościólowi co do postępowania z Grekami, a wewnątrz 
Rzeczypospolitej .starał się zniszczyć niesprawiedliwe przesądy, podejrzenia 
i obopólną niechęć — mając to słuszne przekonanie, że uznanie się obopólne 
i bratnia zgndn ^pmwadzi powoli w.szystkich tło jednośr j. 

W zarhoiitiH^] .Małopolsce i na Maznw?zu iu<l hy\ katolicki, a)e księża 
nie mieli tam żadnej powa?i z powoflu <r<)rsza.< yeh obyczajów. Zepsucie kleru 
było wówczas kwestyą wieku, (^ały świal cinzescijański wołał o poprawę głowy 
i edonków Kokioła — ale napróżno. Nie pomogły dobre chęci małej garsUd 
biskupów na soborze LateraneAskim IV.; reforma Ueru stała się pmdsięlńor- 
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.«hv<{ił fjnaiis(nv«'iii il.'>]4 i. 9 iio-itiljcfiiioi i wywnl.ihi nnwr mezaiiow i.liiiio 
i .«kai iri "i. Projmnowanu iłt»wł' [n awa ^alniast /ai Ikjw \ w ar ^Uuf u~\d\w 
przeciw zbjiikoiii, chciwości, .^kąp-^twu. Niema wśrótl nas !^|»ra\vii*liiwu:*i i i po- 
bożnoikri: więkiiza częś<- prułatów, którzy powinni być pocbodniaini narcNtów, 
nie ma żadnej religii ani wstydu. Sprawiedliwość zamieniona w rabunek, 
pobożnoiść w zalM>bony, z w^yslępków zrobiono cnoty; ow^czarni Chrystusa strzegą 
drapi" /.tif wilki, co święlf>ś<-iaini wi.iry swojej handlują.« Tak mówił Picus 
Mirandola \tr7.\ /.aiiikniecin sohoni i w (yin samym rolni wystąpił Luter, posta- 
wił nowy ł»l»rzH«l('k. zniósł łiierarcłiię i odła.czyl miliony od Kośrinła. 

niH'h<>wi<'ri'^ł\vo w łNłlsfo nic ł>vło wvi;itkicTTi "i. Cytatem na zepsucie 
kleru jest kataloji \v.-/,y.-'lki<:li pi.-ar/y ua^/ycli w W'\ w ieku. Ale i tvcli dowodów 
nie polrzehii, gilzie sam ruz^^ądek wystarcza. Jakiż l»ovvieni ji(>\v»>d ludzki mie- 
liby ojcow^ie nasi, aby zmienić tak nagle religie*, w które] wzrośli od sześciu 
wieków? Czy wiara katolicka jest złą i fałszywą? czy wyznanie Lutra, Kalwina, 
Zwinglego było dla nich lepszem?czy odmiana obrządku przynosiła komukolwiek 
w naszym kraju takie korzyści, iżby dla nich mógł poświęcić swoje przekonania? 
Czy ł*olacy w XVI wieku byli lak lekkomyślni, że chcieli próbować*, k' : y 
obrządek i«'sl lepszym, lub tak dziecinni, iżby ich nowo.ść lub moda io 
odmiany -kłoniła? — Nie — lekkomyślni sa fvlko ci. kłórvriihv <ię podobne 
powo(l\ iiii-iiu ;itv i kłórzv. broniąc htl» winy kleru. Kosciułuwi i wierze 

8zkod(; pizyiioszii. Wiara nit; przychodzi z wiatrem od zat:hodu lub południa, 
ale tak, jak długicij wieków potrzeba, aby się wdrożyła w organizm ludzki, 
tak potrzeba kilku generacyi. aby siq z pod jej wpływu uwolnić. Nie wady 
zatem wiary naszej, nie prawdy Lutra, nie lekkomyślność przodków naszych, 
nie korzyści lub moda, ale powodem odmiany było to, ie adminislracya kościoła 
była u nas przez dłujri r /a.s w reskach złych, leniwych, zepsutych i mało gorliw ych 
w oliowiązkach swoicli ksii^-ży. Tym samym sposoł)(Mn, jak w piersiach złego 
człowieka zarofly najszlachetnieiszyt-łi ucztK- wyrodzić się ]>ot rafią, że wiara 
przejdzie w zaliohon. miłość oł»ierzc nikczemno przedmioty, iiaflzipja stanie się 
głnpcłła. sprawii-dliwo.^^c wrogością, litość bojażnią i słabością tak i rcli^jia ze|).^uć 
się może w rękach zepsutych k^sięży i to, co niegdyś było świętem, zbawiennem 
i pożytecznem, staje się w złych czasach przyczyną zepsucia, poluctią złym 
namiętnościom, nikczemnem i brudnem — a ludzie, którzy bardziej czują złe, 
które dokucza, niż pamiętają dobre, co minęło, lepiej wiedzą, czem co jest, niż 
czem co być powinno, którzy wielkich instytucyi od złych rąk administratorów* 
odróżnić nie potrafią, sądzą rzeczy po ludziach i za pogardą księży idzie 
po?nT (la obrządku. Za czasów Orzechowskiego było tak źle z obyczajami kleru, 
7.1- W ['rzcmyślu władza miejska zabroniła mieszczanom vyszolkich stosunków 
z (luchowuyHH, odsunęła tych oijlalnich od ognia i wody z powodu nikczemnych 
obyczajów 

U ludu prostego doktryny i dogmaty kościelne, podobnie Jak dzisiaj, słabo 
były zakorzenione. Jest pewnem, w tylko Itwestye sporne wjTabiają szczegółowe 
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|)rz<»konania i w«lraźajji doktryny w umysły liKlzkic 1' nas sporów rclijiijnyrli 
nic bywało, kalolicyzni \\|)ro\va<lzono be/ ro/.Ifwii krwi, Ind cliwalil ]cdnł'jjo 
Huga, wszystka, nadzicjt; pokładał jodynie w śniicici (Ihrysłiisa i niiłosi* 'nizin 
buskiem według słów clirzlu i ostatniego pomazania...' Dziś jeszcze dogmaty 
wiary katolickiej są n Indu kwestyłi pamięci, sakramenla uważane sij cz(;slo 
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jako obyczaj, o wlai<no.^'iacli boskieh panują wyobrażenia pogańskie, modlą się 
z poczucia obowiązku, a eala religia polega na k^ięzadi. Je:*^ dodamy, ie dziś 
les^zcsze znajdują tnę w riii« i-< a« h. <>fl panifij (»<lfial<>ny( li, dorośli, którzy 'Ojrzł* 
n.-l^X' nic )irni<-j:i.. a u k<t><-iclf' iii^dy w życiu nic byli — można ^bie wyobrazić, 
jak .'ilnyrn ł»y) katoli* yzm u ludu |»r/.cd .'»<Hl lały. 

S/Ia« [ita hyła \vt*'«lv jak Kon ioł nazywa icMy^ijnic indyfcrcnfną. 
Wyrohionc jłojcf-ia o \\i»lii<».-< i i uy-okic kla~vf /iH' wykszłałłcnir nic ilo/walah 
zbytnie] tforliwo.-ci. Vt■lt^■/. <lolirycli s^zkói krajowycli, kuż^ly nia]ctt)ic]>zy wysyłał 
)<rnów do najlepi^zych imiwerKrletów za granic-ę CMwiata. polor. uprz4*jniOM^^, 
po:«wiadrrzone przez obcyeh i swoich nie puszczały religii^^poza obręb ko:kriola. 
l>ogmaly zO}(tawionr» księżom, a dużo rozprawiających w sprawach religii 
jcszr:ze przy koti<*u panowania Augusta kaznodziejami Rzpllej babińskiej nazy- 
wano. Wyslanv od Leona X Zacharyasz epp. tiard. / wfadzą rozdawania 
Oflpiisiów za-tał ludzi mało o nic dłKiłv» h i wyw iózł |Mist«> skrzynie. 

T:ik' -fala sprawa kali<!irv/fitti w tia-zym kraju, kiedy sic [M-j twif i rt fui'- 
ma<-va ^!mu <! Io ni«' ozna< /;i n;.»ojn nauk l.nira. Ku l"-tada. ]]rj[\f^< <. .\\ni- 
łiui»ly-l'<H . lvii(łoiiiii<tow. Kaiwma. Tryintarzy i t. \*. .Nauki If w.-zy.-ikic i-a- 
zcni i ka/.fla z n.-ol»na liyły skutkiem, następslweiii oyttlnc;io ruchu umysłów, 
wywoiancfio sprawii poprawy Kościoła. Było mn4'>stwo ludd. którzy żądali 
reformy, nie odslęjistwa. ni<> M^łiyzmy. Należy pamięhn^. że do r. iryBl — ostatni 
fikres solifini trydcnickicfro — każfly człowiek mógł głosić zdanie swe co d4> 
naprawy Kośriuła. nic przestają/- i *ye katolikiem i to gorliwym kati»likicm. skoro 
go l\ I < ioł otK;tiodził. WyslHpieiiie Lutra rozbierano n na.-< swobodnie, chwalono, 
co dnjirc. ^raniono, co złe lul> nie na czacie, i łiyłohy źle na świecie. ;r<iyl»y sic 
ni«' l»yli znaleźli hnl/i*-. ;»n].ti'!;łi:ii ^' w tem. co im się poilohało; w pr/.ci iw- 
nym razie żaden człowiek nic mi»wiii»y prawdy, cohy ni«' wiele kctrzysci 
lutizkosci przynio-ło. .Myślano, pi.smo i m(»wiouo i» relormii'. nim jc.-^zcze 
ti!<łyszHno imię I.iilm w nar'/.ym kroju, tak, jakby to robiono dzisiaj na całym 
Awiełie, pdyhy pa|»ież zw(»iał sobór w celu reformy kościelnej. Było ducłiem 
czasu zajmować nią .^iprawą religii, krytykować islnieją<'4* doktryny, obrzędy, 
twirye i stawiać nowe nsi icli miejsce. Stronnictwo to - - stronnictwo reformy — 
rozszerzało się hardzo szybko p(» całej l*olsce, teinbardziej. że mnóstwo mło- 
rlzicży. /wlnizajuci-j zajrraniczne uniwersylely. a osobliwie W ilicnbcrjfc i (i(»ldłM'r}r 
na Shi-kn. przynosiło cu rok z za;rraiii« y najnow/i' doktryny. l'o kla-ztorai f) 
]^]^i> kościołach poczęli ksicża i in'ticliy. zarazem duciicin i zasu. tiłosic nowe 
Itoj. j. Ul '"i; z^Moniadzciiia ucziuiu lt ludzi rozbierały nowe nauki '-'i: ma;rnaci 
zaizęli .-ię opiekować ludźmi, klłirzy z powodu iM/rucliów w ościennych paii- 
slwacli zmuszeni łiyłi emigrować; iic/jonym wycliodżmn dawano bez trudności 
katedry główny<^h szkół Królestwa"*}; kobiety po miastach zaczęły się uczyć 
Ajiiewników Lutra i Sprettern i przyszło do tego — jak mówi Krzycki") — 
że niewiasty i szewcy o rzeczjich wiary publicznie dyspułować zaczęli. Nowiny, 
książki, piosnki, tu i owdzie posłyszane zdania, pogróżki, tajne schadzki, nienawiść 
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dla kleru, oziębłość dla obrządku — wszystko to budziło obawę, że Polska pójdzie 

w ślady ościennych narodów. 

Diicliowicństwo starało sic; odyktaini królewskimi i nstawanii syn()daliienii**) 
x;iptił)icfl/- groża.rvin następslwoin. nflcprzcr- szcrziiea. się rcfornic;. Minio jednak 
u iciii ostrych |)raw i )>rzepisów nic (h k Iiw ycono niku^rn. ]>vi'u-7. jednej sliire] 
KO-lelnie] Wajsilowei, spalonej nu ro/ka/ Li.innala w Krakowie. Nie|)iv.y]at iel 
był jak robak w drewnianym kościółku: :>tyszano, że go loczy, ule wydobyć go 
m* można było.' Reforma szla prawie z wialrem od zachodu, z ust do usl, 
z całą potęgą nowości tak, iż synod w Piotrkowie 1547 r. nie wahał się wy* 
powiMlzieć, źe Kościołowi w Polsce grozi wielkie niebezpieczetlstwo^ herezyc 
zagnieiidzity się po wszystkich dyecczyach. Ale sądom duchownym brakowało 
isioiy czynu. .Mimo t;ik wielkiej polęjii sianu nie mogły spalić polskich Alnm- 
biados na stosach, trudno im Ijylo ukarać ko};(ł. lem trudniej, odka.d r. 
zni»'sieni<'n» edyklow kmlew-skił li 7. r. l'yJO. \'r2'.\ zaprowadzono woino.-ic diuku 
i każdenui wolno byl.i i ukjwh . ł-o ze» li< lal. Ileforma l)yła tajnym spi.-^kicni: 

mówiono, pisiiuo, al«' nikt iin wystąpił jawnie z odszezepieńslwem, prócz kil- 
kudziesięciu księży, którzy, opuściwszy klasztory i probostwa, pobrali żony 
i w najwi<^kszej tajemiiit y poczęli rozsiewać nowe wiary, które się już od 
Kościoła oddzieliły "J. To byli pierwsi apostołowie Lutra, Kalwina, Zwingle^o, 
doj>óki sprawa Orzechowskiego nie wywołała całej tej kwestyi na widok 
publiczny. 

W idzieli.-imy, jak frro;^.b»\ ut /Miitnin jł-dneinii księdzn, należa.cemu do sianu 
ryt-erskie;ro. cała szl:u-!i1:i wzięła du -h lin- i o-^ndeliła się pi<'rw>^zv raz w Pul-ce 
powslai- jawni<' na >-( ]iitif (trzeciw iIih Iidw n n-iw u. Zała^'od/oiii). |;ik w ii iiiy. 
spi-awę, al«' na tynize m-^ihic il.^Mk^ udi lnaiH* k>ię/.om jus patnmains, klore 
o.stiboui podejrzanym o wiarę odel)rali a kiól Z4ikazul podkanclerzemu wyda- 
wać z kancelaryi królewskiej mandaty na szlachtę dla sąrluw duchownych 

Po tym sMłjmie Oleśnicki z Pińczowa wystąpił pierwszy w Polsc* z odmianą 
v!ms, 2!n poradą Stankura odebrał mnicliom kościół i przyjął naukę Zwingk^go. 
Oskarżrmy przez biskupów, sądzonym był wedlii;j praw polskich, prawnie przez 
króla w pełnym senacie i otrzymał prze1ia( zenie winy |>od warunkiem odthdcnia 
Slankara i otldania mnichom k!;t-/loru. INMli)l»iiy wyrok na pii-rwsze^ro jawnego 
heretyka, puszczenie pliizem uw iilin. nieslychanejio d'>t;[d w \\^Uvv. dało biskupom 
do mysletiia. Zairu u/cm (» kościoły, obrażeni do żyu c^iłt. jMislanowili nie koro- 
nować Harlłiti y. dopóki im kri>l nie wydał uroczy.slego zapi.su U.V>U, grudzień), 
żo osądzonych i donie:*ionycli heretyków egzekwować każe i pniw dtK^iownych 
bronić ł)ędzie*'). 

Widzimy teraz, skąd czerpał odwagę Dziaduski i synod piotrkowski \'%y2 r. 
Związany słowem knilewskiem, Zygmunt August nakazał Kmicit; egzekwować- 
wyrok na Orzechowskim, rozkazał odsadzonej^o od czci i maja.tku pocłiwycić 
i zabi(-, a równocześnie wv(lał p(Mlol)ny nakaz do wszystkich starostw na 
wyklętych i osądzonych heretyków Na sejmie 1552 r. gro/.oao wyrżnięciem 
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twifpty. KnA dotm-rriai i^oira. aUt przestraszeni biskapi znmsBPoi sot^talL mimo 

pfjy/ffjy.-f/^o % yrok(j. yjn-AU-]* -a/Jownir-two ?VOje nft rok jedHł. 
fi'/k t>-rj okiizijł -fwłiiUj dxiwri^ zjawisko. 

k.' ni. ^K" }!':' fio uhry.Hjikti. narołi kt<»ry pn^z 'ÓJ lat no-ił m;L-kę i udawał 
kii\'n'.' y/Aft \tr/j->\ 'jro/Ą praw -taro/\'lnycłi i jKitejra. bi:?kupia. zrzucił ją teraz 
i zrnifTiiori*- ohli' Zł.\ Mał<> nif f:-;iła r-złachta pKjl^ka w przł^^-iągu 

rokn iHfrzwńlu katolK-yzm, -Szybkojić, z jaką spieszono zmieoić obrządek, nie 
nm yrwilśmht. W jt dnyrn roko od Odry do Drnepru**) zacasęlo giosić >EwaiH 
irHi<(«, ipgimiMŁwffla kaznodziejów i ministrów z zagranicy, oddano pałace 
na zUiry, poteidowano Kzpitale, azkoiy i domy gościnne dla nowowierców. Jako 
ifzr:zegóiny ob||Nr UKpflMłbienia całc^fo kraju prz^i^K-Zt; fakt, że Slik. Radziwiłł 
zaraz ptt idwftraonym h^jmi*- wiózł inłodł'gf» kr«>la |)ul>licznie przez Wilno do 
mm*') założofu*<fo zboru kalwiii.«ki«*}ro, clicąc go tym krokiem |łopcłina'- Ho 
reforf(i:t' vi a zjirawrii pokaza*-. /.f króla dla pozyskał. Wtedy — iimw! 
Kfijalo^\H / Cypryaii Douiiuikauin, chwyriu fi/,y koma kiiilew?ki<'go za uz^i^l^ 
ifinwołuł: -Niif t^dy droga, którą przodkowie WK.M. ua nabożeńslwo jeździli, 
afct owal* -- i wnkazał na koćcie katolicki, do którego król zawrócił. 

Ten rok zawiiwzenia sądów duchownych trwał lat cztery"). Słońce katoltcy- 
ztoii nią mieć ku zachodowi, cieri jego rósł na całą Polskę. Slalo się modą, 

ob'iwi^/kiem ziiiicriió f»I)rząd<'k, a iniec swoje własne wyobrażenia. W senade 
i W izbie pÓMilHkiej nie było pravvi(> katolików Na sol)ór trydencki «7syłano 
jnwiiy« li fclszezepieńeów w oezaeli Itzymu, chcąc wy.słae osoby pewne a za- 
ra/ejn gralaf : Kryeza .Modrzewskiego i łii^kupa l'ebańskie^r»>. Tak si(; rozmnożyły 
n»zmail<' łierezye, że były doniw irH/.ie każdy inaczej wier/.ył. Taki stan zdawał 
się wszystkim ni<'dogodny i niepewny; przeto w celu ułożenia stosunku wyznań, 
pogod/<'nitt Hpruw polskich z duchownemi i ustanowienia czegoś pewnego 
względem wiary zgodzono się w r. 1555 w Piotrkowie na zwołanie soboru 
rinrftflowego w roku następnym. 

Cala PolKka gotoM^ta się na sejm 1556 r., zwołany do Warszawy, podczas 
kline^ru tiliuł Iłię odbyó wielki 80l)ór narodu. Król wysłał do Rzymu St. ^łaeie- 
j«»wskieg(», marszałka koronnego, z żądaniem od narodu polskiego pięciu punktów, 
M mii;(l/,y nimi: kofuimii pod obiema postaciami, mszy w j<'zvku polskim 
i s<ib(»ru nariirlriw I ;.'M, Zatrwożone dnehowieiistwo wysiało ze >\vri słronv do 
papie/n prośi»r, aliy wysiał naty< hmiasl nnncyusza do ł*olski, któryby pugoilzil 
pt)różnionyelj bisku[»ów, przeszkodził zw(»łaniu sob(>ru i bronił sądownictwa, 
Hóiii<>wien*y zaczęli krzątać około połączenia Mt; ku wspólnemu działania 
prziH^w katolikom i po zjazdach w Chęcinadi, w Gołuchowie nastfU)ił związek 
lirtiei (Izeiiki<'h w Wielkopolsce z Kalwinami Małopolski w KoJiminku. Radziwiłł 
i ksiąiię Othnieht pruski oprowadzili z zagranicy słynnego Wergeryusza, zwa- 
nego npruwea. papie/y, w celu bronienia reformy wobec gi-ożnir x:i|iowiedzianego 
nmK>yu:*za. Szluchta, bojąc się powrotu sądów duchownych i zwycięstwa 
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biskupóWf miała sobie za najpierwszy obowiązek powyrzucać z reszty kościołów 
proboszczów i przestać płacić dziesięcinę. Takie były przygotowania na sejm 
1556 roku. 

Papież Karaffu, który wyprawianiem na drugi świat lierctyków postanowił 
dowieść im naocznie, źr nie wojfla. do kińlcslwa nieiiicskicjin. nic Inhiaiiy dla 
swej sro<jośęi w całym świ('<-i(' ( lir/cscijari.-kiiii, wysiał do Pniski |»(idn|»ii<'jr(t 
do sichic iiaiic7,vricla, a na poselstwo królewskie groźny starzec zacinnnr/.yl 
się i odrzekł siiiulnie, że obmyśli środki na cłiorobę ludu polskiego. Było to 
bardzo zrozumiałem, o jakich środłtach myślał. Fr/ybyty nuncyusz, biskup 
Werony, Alojzy Lippoman, człowiek stary, surowego oblicza, pańskich obyczajów, 
miał sławę bardzo uczonego 
prałata. Nie miid jednak spo- 
sobności, by pdkazać w Pol- 
sce, że jest uczonym, ale 
posle|iowaniem swojem do- 
wiódł za(l/iwiaiJic«'}ro l»raku 
laktu. okrutnego serca''), zu- 
pełnej nieznajomości kraju 
i nieporadności w prowadze- 
niu interesów. Już samo uspo- 
sobienie tego prałata mogło 
tylko zaszkodzić sprawie Ko- 
ścioła, bo nie majjie środków 
aby si<^" go lękano. Iracii co- 
dzień na powadze. Na pier- 
wszej zaraz audyen( yi radził 
królowi, aby dla przykładu 
ściąć kazał 20 możniejszych 
różnowierców; na synodzie 
w Łowiczu zażądał od kano- 
ników i kapituł osobnego sprawozdania, czem niższe duchowieństwo poróżnił 
z biskupami, a na dobitek przyszła mu nieszczęśliwa myśl dowi«»dzenia cudu na 
8»'oje przybycie — krwawiącej się hoslyi, która żydzi ukraść mieli — rozkazał 
wię<- spali(- jak iiajniewinniei. jak r-ie pokazało, ndoda. tlzieu < zyiię chrześcijankę 
i kilku żydów w Soiliaezewie. Tetn liezprawieni lak idiurzył całv iiai'od. że 
papież ł)ył zmuszonym o<lwołae go z I'olski. Ilo/rzncatio nan pas/kwile, roz- 
puszczano fałszywe listy, niby od niego (io papieża pisane, i każdy, katolik czy 
różnowicarca, czuł się w patryotycznym oliowiązku okazywania mu swej pogardy 
i ubliżania mu, gdzie się udało. Kiedy wchodził do sali sejmowej, powitano go 
okrzykiem: StUnCj pngemes tńperarum! 

W lakiem usposobieniu narodu sejm warszawski 1556 r. (sobór nie przy- 
szedł do skutku) zaprowadził w Polsce wolność sumienia**), podstawę praw 
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dyssydentów, polwierdzonych konfederacyami 1573, 1632, 1648, 1674^ 1697 r 
i ustawami z )al: 1575, 1587, 1627, 1638, 1650, 1654, 1655, 1667, 1685 — 
. aż do potwierdzała, uidadu warszawskiego 1717 art. między Piotrem i Augu- 
stem U, w którym ta wolność zgwidconą została. 

Z^r/yhiiily papież czynił z |)ou'odii to] iicłiwały ostro wymówki królowi. 
>Pozwolił('.>i — pisał — iistaw;t sr itnnwa każdemu mieć u siebie kiunnrlTiirjł' 
i zaprowiiHz.ir nl»rz;iłłek. jaki sic;; kuinii |i(nlnhit.. * — j"kl)y to o<l knila /.iiIc/mIo, 
slanowit (Hiiwa ii/,j)Ur]. jaktiy to było łjl)o\\ ia./.ku iii kmlewskim bronić l>l^ku- 
pow, którzy siedzieli niemi, kiedy posłowie mówili do nieli: 'Nie mamy was 
za to, czem się być sądy:icie; nie chcemy was, nie brak nam seniorów, opatrzą 
nas ministrami. < — > Dzisiaj »ią zac-zął ten dom walić < — wyszeptał Orze* 
diowsłki, schyliwszy się za krzesłem Jana Tarnowskiego w senacie, na co stary 
hetman, wejrzawszy na biskupów, wesicimął i rzekł: -Ci ludzie wzi(;li Ducha 
."^w. ku |tożytko\\ ! initych; dla siebie jro użye lue umieją. Całą obroną biskupów 
było to, że uzyskaii w kaneelaryi królewskiej mandat, który, powołujiie na 
konst. z 1. '>.'>!' r.. zostawiał <pr;tu v. Irr/ncc rclijrii. w (i:iw?ivin -łaiTie. t. ]. przy- 
znawał 1111 nadzieję odeliraniu kiedyś jurysdykcyi i kładł lamt; dalszym zaborom 
klaszlorow i koseiolow '^i. 

Gdy w ten sposób potęga biskupów zupełnie zachwianą zestala, warowano 
na przyszłym sejmie IS^l r. pokój i wolność obcym ministrom dyssyden- 
tów a kiefly po długich kiótniacli w r. 1562—63 wyklęci zostali przypuszczeni 
do praw i mimo Idątwy mogli sprawy swoje załatwiać po sądach ziemskich 
i grodzkicli. cze^ro im dawniej statut nie dozwalał — nikt już w safia* h bisku- 
pich stawać nie cbeiał i konstytucya ta łiyła dla księży jak gdył)y pszezole 
ża/llo wyja(' - mówi I ,iiłii(Mti('<'k!. V\' kniu-u i*. ir)0."i /.nlu « iitiniio ;-{;ir<i-:f(trn 
wszelkiej etrzekn<'vi \\ vi uk(łw duclntwiiyeli ezem zii|m (iiii' nluildin-m /M.-l;iitł 
s;idownielsvo kierii. ktoie się już na pierwszym sejmu* pinh k< lu sknn eliylic 
l>oczęlo ^'j. l{iskn|iom zostały tiiezabraue kośeioły, tytuły i w alka o dziesięcinę. 

Nie było już żadnego sposobu do powstrzymania odszczepieńslwa*"). Mało 
nie wszystkie wyznania wielkiej reformacyi szerzyły się w Polsce, przyjmowały 
się i kwitły, jak nowo nasiona, stosownie do tego, jaki grunt dla siebie znalazły. 
Wielkopolska, w której, j;ik widzieliśmy, nio zaginęły ślady huasytyzmu, |)i zyjęła 
prawie cała, pod przewodni< lwem Jak. ()stroroy[a, ułnl)ieńca kiólewskiego, 
obrza.dek lliaci C/.eskieli ^M. Mil^pojska za domem ZI)orowskicli przeszła na 
re|tnblik;nWkif' \vvznanie Knlwina '-i. a n:i <vnodzie w l\ożminku pnl!łf'?:\ ł;i >;ie 
z wyznaiiii iii i /.f-kii in mlwdizyla obr/.iidfk -Ib-uei ł'(>!<ki*-łi / ni;iirnii <i<iinia- 
nami. .Miiista z niemu < ku'iiu tradv(-vami ))r/.\jęlv pud o))ieka. domu liorków 
i Olbrachta pruskiego ' *) lutcranizm. Itusiui bronili swoicłi kościołów i, podbu- 
rzając różnowierców na katolików, niszczyli ostatki unii*'). 

W Litwie najznakomitsze domy przyjęły obrządek helwecki *^). W r. 1559 
liczono zah^dwie Viooo katolików'*'), a lud prosty po wypędzeniu księży przez 
kollatorów znaglony został do przyjęcia kalwinizmu 




Książę Mikołaj Radziwiłł Czarny. 
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Ta źŁudziwiająca łalwoić, z jakij Lilwa przyjęła obrządek łKlwtrki. u nie 
inny, nie dowodzi republikańskiego usposobienia sdachty, ani tBiine] pracy 
ministrów, ani obudzonego ducha reformy, żąd/y nowoSeif nienawi^i do kleru' 
i t p. — Powodem te] szybkiej zmiany obrządku w^ W. Kaęstwie była polęi^ 
i charakter o:<obis«lr moźnowladcy, któr>' sobie wziął za zadanie nawrócić- cmłą 
Lilwę**i i możnaby bez |>rzf .h!v twierdzić, że W. Księ?it\vo dlatego tylko nie 
pozostało |trzy rcliirii katolirkiej. lut .Mikołaj Kad/.iwilł ł>ył kalwinem. 

r/;irr!y K^iiiżę. {'ai! na Ohcc i Nieświfżn. wi«-ekn»l Lit\vv. woicwotJa 
wil«'ii>ki. m.ir^załek W . Ks. I.. etc. etc. zaprowadził jiiż w r. 1 "».'>.". na < alyin 
(d>szarze ołri-oiiinyeli :<woieli d<ił>r swoje nowe wyznanie. Jako najpotężniejszy 
pan w Kzeczyi>o.spolitei i brat stryjeczny Barbary miał zatiadto dużo znaczenia 
w kraju, aby mu ktokolwiek zechciał przeszkadzać w tem, co zamierzał. Natura 
stworzyła go takim, jakim musi być człowiek, który jest w stanie zniewolić 
snmienie kilku milionów ludzi. Nieugiętych przekonań, łagodny jak niemowlę 
w obcowaniu, pokorny dla sług i przyjaciół, gwałtowny i dziki w Kni<'\vie, umiał 
soltii p(»ste|)ow:uiiein tfwojem nadać taką powagę, źe, kiedy wchodził do senatu, 
kroi powstawał z łrnnn i -=zł'dł mn naprzeciw i obok siebie sa«izał - km! 
ma o< zv dla c/arrif"/łi. a iHa niłlf'«r(» serc<' . mówiono o |{adzivville a kiedy 
dosiailat knMia. pierwsi |»aiiowie katoliccy lrzvrnali iiiii słrz«'ini< Mta. Ulada twarz, 
długa < /arna ł»ro'la, czarne suknie, mili zeuił- na (d)liczu (Otaczały go tajemni- 
ezościii, wzbudzały dlań uszanowanie i Irwojre u pospolitych ludzi. Pokarmem, 
nu])ojem, darami, łagodnem i uprzejmem na|>oniinaniem nęcił do odszezepieiW 
iilwa; przeciwników swego obrządku prześladował do śmierci i nikt się nie 
oparł jego słodkiej dobroci lub żelaznemu gwałtowi. Cała Litwa uległa jego 
wyznaniu, niinio. że ono było tak przeciwne jej naturze, jak augsburskie^ dla 
szladity połskiej. 

Al*' w r. \'hń\ pojawiła sic nowa, samorodna doktryna, liardziej zgodna 
z poj(^'i-iami IjUw. kt<'ira /!-a^ii nad7\vvł-/a jni'' </vł>ko rn/cszła. a która 
z fłowodii podol^lcll^l u a do iMit/yi .\ryu.~/.a ai yaii>kii. a jio/.iuej socyniaiiska 
nazwaiitł. liył to produkt kiajowy, iicza.cy dziś wielu wyznawców po ."^wiecie, 
a czekajii' y joi^zeze swojej hisloryi. Ojcem tej nauki b^i Piotr z Goniądzu, 
Podlasianin ^'), mąż, chodzący z drewnianym pała.szem, przeczący bezwzględnie, 
potrzebie rządu, sądu i wojny. Ucz)'ł, że Bóg Ojciec jest jedynym Bogiem, źe 
"kerf^i, słowo niewtdunfie Nieśmiertelnego, zamienione zostało w ciało Cłirystusa 
i tym sjto<oł»cni (ilirysłiis ma jedną naturę, ale nic wspołisiność z Ho^fiem: żo 
w Odkupicielu ao- *''? zmieniło si<^' w człowieka, a ten człowiek w Hojia. Nauka 
icj.fn zachwiała w \\if\n unnsłacli wian; w 'liitjce św. i dała powód do powstania 
ró/nvrli doktryn, ktuii -i.; u len -;[io-o|> rozwinęły. W r. l'h)9 wysla.pił łiemij?. 
(;iił'iiii>ki i zaprzeczył lM»>twa Diuliowi .-^w.; to samo zifd)ił Stanktir 

w r. l.jOl z (Ilu yslut*eni. Nazwano ich antitrynilarzami, przeciwnikami Trójcy 
Św. — Następnie Grzegorz Pauli począł uczyć 1562 roku, że Chrystus nie był 
przed Maryą, a Duch św. jest fikcyjną o^obą, że zatem Bóg jest jeden v: jednej 
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osobie. Tak powsUili L nilaiyuszL', wifizłicy w boga w iediie] o.sobie, t. zwaiii 
Pinezowianief Rakowianią Handomierzanie, Socynianie. Marcin Csechowicz głosił, 
śset Chrystus byl przed stworzentein s^wiata, ale Ducli św. jest tylko darem bożym. 
Nauka ta rozeszła się w Kujawach, zwano jej prozelitów: Dwubożanie. Par- 
nowski dodał, że Ducli sw. jest { /.einś /ywetu, isitiiejąeeiri, ale nie trzecią osobą 
jednego Boga. Znalazł postucli w /.ir i andeckiej i nazwano wy/imwców tej 
fłoktryny Trynilarzami, Ti yilejslanii, iuk(»i)y wieiwli w Ir/.edi ]{ogńw, nie zła.- 
fzonycli w jednej osobie. W U'u sposób r<izr;i-iala -ię w I^olsco ta nauka, 
licząca wiele wyznawców, wielu ludzi nr-z(iii\ rh. |ii>:irz\ i i w >zvr li w na- 
szym kra]n iilu/oluw. Zwano leli Aryananii, rryinlar/anii. Aiilytiyiiilarzanii. 
Hozyusz nazwał icłi biesami, biesią wiarą, a oni w odwet Trójci^ św. cerberem 
trójglowyni przezywali. 

Na Litwie cala część W. Ks. z pozostałemi pojęciami Manicheuszów 
przylgnęła do nauki Goniądza, przyjmującego boską i ludzką naturę w Chrystusie; 
tam zaś, gdzie najsilniej stało pogaństwo, przyjęła się nauka trz(>cb F^ogów 
z subordynacyą. Nauka Trynil.wzy rozszerzyła się w mgnieniu oka na Żmudzi 
i w województwie nowogrodzkieni i hrzeskn-litt w-kiciii na Litwie "^M pod opieką 
Jana Kiszki z Cieclianowca, slaru.sly żiiiiiilzkH';;<i, |>atui na T(K> wsiach i niia- 
ste< zka( li Ten (loniądza do Węgrowa zawezwał i w liobracli swoicli naukę 
jegu za|»ruwadził, kalwinom ko-ścioly poodbierał, nowe zbory i drukarnio poza- 
kładał. Nauka sama cisnęła się z taką do kociołów obu wyznaii, że 
duchowni kalwińscy dla warowania czystości swego wyznania przyjęli formułę 
Trójcy Św. i mówili ją podczas każdego nabożeństwa: fli tres gunt^ auni umtm 
et ki tret amU unu$. 

Liczę głównie cztery wyznania; l.ntia. Kalwina, Hraci Czeskich i Tryni- 
łarzy, które się rt)zeszły po iił)<zarze itbiza.dku łacińskiego i greckiego, po 
Tnif'i'ca'-h zakażonych poiiniaini Ilitssa i Maniclieuszów, pn f!owar'h pn<:aii, 
Żyduw i Tatarów w riz|ilU'i. 'If i nmo-twu pomniejszv<-li. kiniyrh nu- wvniie- 
niaUśmy, j. t. SakraintMitanie, Zwingiiauie. Nuiki w (.idaiisku, na Spiżu i Kjija- 
wachjMenonici, Konfornii^-i, Antinomy, OsHiadrzy, $tankarzyśct,SzwenkfeldyanieT 
Dawidycy, Strembergeny i reszta napływowych, miały mnóstwo odmian i latorośli. 
Łączono killta w jedno, wypełniano,, zmieniano stosownie do miejscowych stosun* 
kÓW, i tym sposobem powstała ta niezliczona mnogość wyznaii. obrządków i sekt, 
o której mówi Lubieniecki, że »byli tacy, co sakrament Ciała i Krwi siedząc, 
inni, co go klęcząc lub stojąc przyjjnowali cłdebem, opłatkiem lub przaśnemi 
plackami, i tacy byli, co Pismo .święte martwa literą, • zernidłem być powiadali, 
a mienie własnepo zdania co do naliożciistwa i zbawienia za najpotrzebniejszą 
rzecz rozumieli, pozwalając sobie grzt i liow wszystkich, kturyclł j)ruwo pospolite 
nie broni; bywali w kościołacłi, cerkwiat h. bożnicach i mówili, że to niu szkodzi 
czynić co ciałem, kiedy dusze czyste maniy. Hyli, co usługiwanie w naliożeństwie 
ganili a twierdzili, że się nie godzi uczyć kogo, chybaby kto miid objaśnienie 
z nieba, cuda widział, lub je sam miał moc czynić. Byli, co plugawo chodzili, 
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Icjrali i zn iiiiodolianif boskie ii<in\vali. a nad.i\\ -/.v <it\ iiiiif od /v\vrii;i u u'«-/'iu';^(» 
()(ls:i<lzali. Hyli. którzy ur/.t^da (HH/iK-ali, bron <nl|)asali, prawouania i |)r/ysi(>$;i 
zakazywali. Byli, co Chry^^lusa nie uziiaw ali i siary zakon / ewangi-lia |)(imiea/.ali 
(Budny). Drudzy ssakon nad ewangelie i>rzekładali, żydostwo wprowadzali 
(Judaizanct); z tych wielu rabatowało.. .< 

> Ministrowie wil«ń.<ic-y (Relacya minii»tra kalwińskiego Simona, którą Bened. 
Herbst w opisie swej podróży przytacza), ministrowie wileńscy od roku V)&2 
tr/.yinajłi z Aryany i Nowo< lii jęcisertcy; świt^^ta Nurodswnia i ZmarlwycliwsLiinia 
i Światki wynłiałjłja. miast kazań prorokują.. mnjH sny. widz»Miia, mają wiele 
źftii i jrardzći iirzł^Mieni, sjideni i stanami. O «rniliv mc dbają.: do panów i nrz(^'dów 
pi^/.iH , |>odda(ii tytułu bralerski('<:( > ii/.ywin.i i do zrównania stan<>vv wiodą.. 
Gadano o tein, inajiili bye pi zypuszczeni do \Vie< zerzy Pańskiej, klorzy ni(?- 
wohłiki swe wolnemi nie czynią. Jeśli tak dale] bgd/ic, buntu <Aa¥ńać sig 
trzeba. « 

W tym chaosie mniemań i doktryn, z doktryn rosnących, zdarzało się 
bardzo często, że w jednym i tym samym domu każdy członek rodziny inaczej 

wierzył, a iruiejro był obrządku"''') i bezpifM ziiir powiedzieć nmżna razem z ks. 
Sulikowskim: 'źe od poezątku świata nie było przykładu, al)y w tak krótkim 
czasie, jak w osfattiicli lO-cin lattit It panowania Zypmnnła Augusta, tyle razem 
było nabożeństw, jak w kraju naszym. Sanjycli łieretyckit h |)vlo fia on < /as 
kilkadziesiiil i ilusc pol(;źuy< li, co miały lazonycb i za<Miyih ludzi po sobie. » 

Obcy człowiek, któryby wyjechał /. Polski laó2 roku, a powracał do niej 
1561 r., znalazłby jio ośmiu latacłt na drodze z Krakowa do Wilna zmiany, 
któreby mu dużo dały do myślenia o naturze naszego usposobienia i o wpływie, 
jaki religia na umysł poszczególnych ludzi i ogół narodu wywiera. Ale wolnośó 
polska, jak powietrze polskie, była w stanie pomieśtrić i objąć sobą wszystkie 
mniemania, religie, obrządki i sekty. Kzplta była jak jeden wielki daeli uczci- 
wego domu, w którym kazdN* • złonek rodziny czuł się u sidiic. używał bratniego 
spokoju, w>!vdził si)7 zakłócać zgod(,' i wznic( ;m iiieprzystoiMf zatargi, a kiedy 
w ościemiy< li naiodin h o mniemania wielkie toczono wojin. kiedy zacni ludzie 
braluią ki wią rt^ce swoje pokalali, kiedy ko.ścioły i miasta burzono, wolność 
tracono, u nas węzłów krewieitetwa narodowego dla mniemaA wolnego sumienia 
nie rozrywano i błogi pokój panował. 

Przemowa księdza podkanclerzego kor. Myszkowskiego na sejmie 1565 r. 
płynęła jakby z pod serca całego narodu polskiego. Jakby w riiebi> jio wiedział, 
kiedy wyrzekł w pełnym senacie: »Ja zaiste życzi^ sobie, aby każdy dobrze 
wierzył, jeno al>v tcź i o mnie rozumiał, źe i ja dobrze wierzę — a rychlejhym 
gardło flał. ni/. \Maiy odstąpił. Wspólnie tak o sobie rozumiejąc, nie tar;ra(: 
nnm z;!o»iy i mifo>( i. która z wiary pochodzi. Kto mitos< taa^a. wiary nie fiia. 
Hużue rozunueine l'isnia niech nie mąci miłości uat^dzy nami; niechaj nic 
urąga jeden drugiemu, a każdy przy swojem rozumieniu zostaje. Dajmy pokój 
dysputom a o ^odę publiczną się starajmy!* 
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I któż się inójrl w ó\vc7:;i« spotlziowar, że w kill<jui!i><rie lat póżnioj nastąpi 
pr/.ewrttl u pr/ckotianUK-li, żt- katolicy od/yskajn /.iipfłnii przewagi,- jioliUcTtną, 
że jakby zi/.ad/.cnit rłi saniejjo losu szlachta polska wróci na łonu Kościoła 
w takicli masach, w jiikii h odcji »>(ieszla, że obce wyznaniu b(;dii nznaiie za 
nicicgodne z istnieniem 11 /pite], że, kiedy wszystkie narody szukać b^'dą sposo- 
bów zbliżenia wszelkich wyznań pod iedno prawo, u nas rozpoczną się nieto- 
l^ancya i prześladowania i trwać będą aż do ostatniego drgnienia Rzpltej* 
kiedy cała zdrowa cząść narodu gotową była zabezpieczyć protestantom wyko- 
nanie relii;ii bez restrykcyi, ale nie było jednego Polaka^ któryby się nie 
sprzeciwiał przypuszczeniu icli do udziału w s|)rawacli rza.du i siidownielwa 
i wszyscy jrofowi byli walczyć całemi silami przeciwko tym pretensyom. 
(Wrougłiton res. an?. Warszawa, 17615.) 

.lakież pow(»dy U*i odmiany? Tłunuiczono jii niegdyś lem, że katolicyzm 
zanadto głęboko był zakorzeniony w sercach naszych przodków, aby go lada 
przediodnia doktryna wytępić zdołała. To nie jest i»rawdii. Kii>dy pytano 
Komendoniego chorego w Berlinie, czy nie przykroby mu było umrzeć w he- 
relyckiem mieście i być pochowanym w heretydtle] ziemi, wielki ten dyplomata 
kościelny odparł zręcznie: > Gdyby na pół łokda tylko kopsmo mó] grób, leżałbym 
już w katolickiej ziemi.« Widzinn*, jak Kommendoni pomylił się w Berlinie. 
Katolicyzm łiie wraca sałiiorziilnio. Jedna gen<*racva. która potrafi umrzeć bez 
wiatyku, zniszczy go w kraju swcni wszerz i wzdłuż <u| nieba aż do środka 
ziemi. Twierfizili inni. że OO. .Icztiici nawrócili l^ll^ke nu lono Kościoła. Hyó 
może — ale coż spt>wodowało zreformowany i otiszezepiony naród, że Ojców 
przyjął, tolerował, że im stawiał klasztory, że im oddał synów swoicłi na 
wycłiowanie, źe najlepiize głowy weszły do tego zakonu, któremu w ramiona 
rzucił się cały naród? Twiwłzono także, i to powszechnie, że istnienie Rzpllej 
wymagało katolicyzmu. Zasada ta, uznana w prawie połitycznem polskbm, 
umieszczona w edyktatth królewskich, jest udowodnioną dostatecznie hi8t(M7ą: 
źe ze zmianą religii następuje zmiana formy r/ądu — ale dlaczego u nas nie 
zmieniono formy rządu, skoro zmieniono wyznanie, lecz przeciwnie, przywrócono 
dawne wyznanie. ahv zachować formę rządu? 

Powyższe pytaniu .są powodem, że będę dale] prowadził rzecz o reformacyi, 
dopóki nie dojdę do wystąpienia człowieka, który lizpllę i patryotyzm połączył 
z katolicyzmem, który w yobrażenia, stworzone przez czas i stosunki, zebrał 
i idożył w system, zgodny z uczuciem i dążeniami każdego szlachcica pohktego 
i kUta7 osobistem wystąpieniem oddał tyle usług Kośdotowi. Powstanie tego 
systemu jest wynikiem następujących pojawów: 

Widzieliśmy, jak drogą ustawodawczą wprowadzono do Polski reformę 
i jak tąż droga, obwarowano wolność sumienia. Widzieliśmy, jakim sposobem 
i gdzie pi>wstały, rozszerzyły się i ustaliły nowe nauki, jak każda z nidi potrze- 
bowała slosow nej gleby dla siebie: jak Bracia Czescy rozszerzyli się w jnieiscarh, 
hussytyzraem dolkniętycłi, Nurki w Kujawacłi, na .Spiżu i około Gdaiisku w.sród 
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ludu na|bttrdziei zamożnego, Kulwiiii wśród republikań:<kiei szlachty, Luteraoie 
w zniemcssałych miastach, Unitaiyusse wśród inyślące] inteligoncyi, Trydeiśd 
wśród żywego pogaństwa, }ak w ziemiach, dotkniętych manicheizmem, przyięlo 
stoiiowną naukę i jakim sposobem Ruś wróciła pod władzę i wptyw carogro- 
dzkie] i moskiew:ikiej cerkwi. Ta różność wyznań i innogo.śr .sekt prowadziła 
za soha. polityc/ne na.«t('f)slwa. Religia wywiera silny wpływ na życie i :?tosunki 
poiedvr?f /f'irn ł zł(>wi«'ka i tym i<aniym sposobem wpływa na losy państwa, 
o.<obliwn- (miii. ł»vła czynna, w jego zawiązkai h. Hclifria, która stworzyła 

państwo. ]e.-^l ihi>/.'Ą jego. jest jego treścią: państwo ]csl lurmą jej. Oboje 
wpływają obusli-onnie na siebie i ze zmiany religii zmienia się forma państwa, 
którą ona stworzyła, a często i odwrotnie. W Polsce kaida kwesŁya religijna 
wzruszała podstawami Rzi)ltej. Każde wyznanie stawało się zawsze mimowoli 
partyą polityczną, dążyło siłą natury rzeczy do nigowania religii panu}ąee| 
i na podstawie pojęć społecznych, jakie każda, nawet najczystsza religijna 
doktryna wraz z sobą przynosi, brało się do reformy rządu i społeczeństwa. 
W takicli stosimkacli, w czasacli, o klórycłi mowa, dawny gmach Rzpltej l»ył 
ze wszystkił li stron ł>iirzony; każdy chciał go mieć w innym kształcie, na iłnn 
sposób: obcy ałłio .s\\(ii<ki. liracia Tlzescy nieśli wraz /. swojem w y/.nainein 
słowiańską patryarclialną griiinc, obiządek bez hieraichii i despotycztiy rząd 
Świeckiej władzy, a nie namaszczonego Icróla. Kalwin oddał kościół i teologię 
w ręce republikanów, Luter w ręce panującego; obaj wzmacniali potęgę władzy 
świeckiej. Niemiedci żywioł po miastach, przyjąwszy »lulwtwo4otrostwo« — 
jak mówiła szlachta — ciężył do zachodu. Muista nie miały wogóle powodu 
życzyć długiego życia Rzpltej, w której były bez praw obywatelskich. Obce 
językiem, obyczajami, prawem, a teraz wyznaniem, zawia/awszy na nowo 
stosunki ze swoją dawna, ojczyzną, zwróciły nadzieje swoje ku książętom swojej 
wiary i narodowości. 'Cryiiitaizc i .\nabaptyści ruszali lud z jarzma, głosili 
nii'bezpit'cziic nauki. >,n(>/.ili biuilcni poddanycli i obaleniem szlachcckicijo stanu. 
Litwa pod władzą Kudziwiłłow dążyła do samodzielności i używała religii, aby 
się odłączyć od korony. Czyniono to tak wyraźnie, że Radziwiłł, pierwszy 
kalwin w Litwie, prześladował kalwinów w dobrach swoich w Koronie. W Wibie 
tracono jawnych zdrajców za stosunki z Moskwą, a pozór religijny, z jakim 
występował groźny car podczas każdej wyprawy na Rzpitą, dęźył całą pot^ą 
moskiewskiej cerkwi na | ><>ludniowe ziemie Małopolski. Prócz tego każda z tydi 
licznych sekt tworzyła większą łub nmiejszą parlyę polityczną: miała swego 
nac/( liiika. któremu służyła karnie i ochotnie w' interesie jcj^o własnym lub 
swego (jbrządkii. mało zaś kiedy miała na względzie ibduo RzpUej, którego 
wobec rozbudzonych namiętności nawet ocenić nie była w stanie. Przyszło do 
tego, że w r. 15(>4, w kwiecie wieku panującego króla Zygmunta Augusta, 
możnowładcy jawnie w i^rawie następstwa wchodzili w stosunki z ol>cyroi 
dworami, »obce pany swemi miłośdwemi nazywali, twarze ich na szyjach 
swoich nosili, jurgelty brali, i wołając na przysdość^ mówili: nie chcę bóla 



^ I0ANN£5 AlA^CO 

LVIA VrRI EFnciEi-riAlKL, QVI 5TEMMATX CLABVy 

*^ARMATML PkoCEilVMjJlVrni5 QVh^OTENS^ 
KeDERE AMICITLt OMDNDAM TIBI YdJctYJ ERASME, 

Dejeryi patriam cederem vr inyidi/ł 

Me PROfYGYM ACCEPrr Q«OU TERRA HospriA^TAinys 
EcrTME^YDrCAC REŁJGIOW AMOR^- 



Jan l.aski, 



m 



LUDWIK KUBALA 



piipistyl ów zaś: nic i licę króla C'wan{ił'Iika! Na ś^ojmie piutrkow^kirn 1565 r, 
iiiiino opinii (»gulu, która i^tosunki podobne jaku /dradę kraju |>i(,>t nowalią senat 
i izłia posci-kn wyrzucały sobie wzajoninio prakhki. a kiedy izba żądała 
do< lK)dzt'iiia i f^ądu na winnycb, cały rcimt wyparł sic poii Kurnicnicm i oświad- 
<*zvl. /o ?iic wic o lem, co \t\']n piihlic/iiii l;iicniriir;i. Kotnondoni rinliczyj szosę 
znac/.iiicj.szycii slrunniclw za^fiaiiii /.uycli inunaicliuw w Polsce: w«»]euody sie- 
flmio(rrodzkiego, domu nuslryuekieno, brandenburgskictro. k.si<jcia pruskiego, w. 
kfi. luoMkiewttkiogo i landgrafą żaląc się, biskupi pul^cy rozdzielili się po 
M'xxyMtkich stronnictwach, zamiast się w jednem połączyć. 

Hyło niciK>dobioitotwem w tak rozerwanem sp<rfeczeiteŁwie utrzymać silny 
i iwlnolłly rzjłd, nie oparłszy na jednem wyznaniu i nie daja.c baczenia na 
dranic. Ale na którein wyznaniu? Na pozostałych katolikaeli? To nie dawało 
/Mfittcj podstawy politycznej. Kzyni jako wlad/.a ptilitrrzna nic przedstawiał 
zadhSł li korzyści. l'wH/:ił rz!|<l polski zawsze jako nai/eii/.ie, nio-l ;.'\\ałł i prze- 
sla«lovvaiac za soIki \szi{l(;ilu, czy U> li/pltej -/kuile, e/y jtożylek pi/.yuicsie. 
(Ulż kiedy Hzyni niiai wspólnego z interesami paii>tvva (:ik odległego, jak INtlska, 
iiio zwitizanego z kuryą żadnym realnym interesem? Korzj-śd i straty nasze 
zalożuty, jiik wszędzie, od wielu okoliGznośti, b^ tak zmienne, różne, cza- 
»owt\ jak it\ które pogoda lub deszcz dla wiejskiego gospodarza przynosi, 
jcMłna i ta sama okoliczność^ raz stratę, drugi raz korzy.-^ć nam przynieść 
mogła i trzebaby było znać dokładnie stot^unkt, aby się do tego módz 
zastosować. Prziniwnie. interes Ko.^cioła łnł 11 nas zawsze ie«łen. stałv. nie- 
zmieiHiy rozszciza* i utwierdzać to, eł raz nazwał pr:nvd:i, «/ncłiie 1 tępić 
to, CU ]aki» bład zalu lertl/.ii. bez w/>ile*!ii. czv to k<'i /v-e e/.y .-tratt,' kuimikol- 
wiek pizyiiic>it>. (•d ezasow Kazimierza Atidrzcp tlzym nie liczył si«^> z ł*olskłi 
lako z katąilickieni puiistwem, którego wietkośćby mu iw sercu leżała, u |h) 
odebraniu sądownictwa księżom największą byłoby dlań korzyścią, gdyby się 
Policka |Hid berło domu austryackiego dostała. 

WoIhh' takich stosunków idea kośł iola naradłn\ (';ro zyskiwała stn>nnik6w 
u wszystkii-li wyzuaii 1h'/. wYj:|tku. Sie było obywatela, któryby nie t^uł nie- 
l>e/pice/eri>lwa. na jakie 11 /pila z p<łwodu ro/nicy wyznaii l«y}a tiara/ona. Od 
r. yXyJ ka/dv seim de.tna^rał >io natarczywie zwolmiia nurtKlowego soboru 
w ^^'lu /aprowad/eiiia jediio^i i w ołir/adku. 

Wsroii mnóstwa proji-ktowatiych spoM)łMuv [>ojawiło sit; w Polś*v aż 
trzevl» Uul^i, bętUieyeh w stacic (Hkstuwić każdy swoj system, na podstawie 
którego jedmvH' religii ui /aprt>wadzoną i RzpUa p^ditycznie zreformowaną być 
miała. Tymi tud/ini byli: Jaił hiski. Frycz MtKlrzew^ki i ?t, Orzechowski. 

lVrw!«y, ksi;}dz ożeniony, nie Kalwin, nie Luteranin, lvł apostołem swcj.i 
własnego ob?-/;i.łkiL pr/vj^'tego w jednej 1-zęśoi mia.-=ta I."ii'i\;.u 1 w kilku 
niioisea- ' ł'i • Yeh N"icnłi»H\ Wieik-e.-o r'>du. nauki i ehaniki>TU. by! tak 
^^ 1'olsł.t. p"ua.'.u v przcZ W -/\ <tki. !i U-/, ro/uiey wYzruin. tak -za:i'Avanv od 
i-uoK-łi pr/eviw ritkow, /e nie v\icu^'icf. co i<ia\l/.if] |^KKUiwia<. naUży. czy ^c^ro 
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wiolkip sepfo, jogo ś\vięt'» żyeic, ni('|>onnvnan:i s/fzorośó i njniiijacą prostotę 
w oheiściu, czy \v«panialy iimysl całcn:.* naioilii, w klóryni nit' znalazł zawiści. 
Projektował pohą zenic wszyslkicłi różtiowiorców i ustanowienie kościoła pol- 
skiego nu wzór anglikańskiego z niałenii odmianami. Projekt swój^^) podał 
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królowi i stanom Rzpitoi. ii. dnw oiiziK- w nim potrzeby zaprowadzeniu i-fforłnacyi 
w Polsce, dohiezył powody, ]akie je^rit saiii*';;i» dn nd.-h p-lwa ofl |{/.viiiii -kło- 
niły. Obrany naczelniki<Mn wszystkich kościulow mali»(>ł>lskicli, pt>l()/.yl wt^gielny 
kandeli do ugody sandomierskiej, postawiwszy sobie za zadanie swego jśyda: 
połączyć wszystkich dyssydentów w jedno ciało. 

Projekt jego był citigłem życzeniem róinowierców, >lct6rzy w ogólności 
clicieli, aby w Polsce było jak w Anglii, gdzie król jest najwyższą głową, 
a dziesięcin nie płacą ••).« 

Ale król Zygmunt August, główna figura w planie Łaskiego, nie miał 
ani siły, ani woli do pojęcia rcfornir. kióla |>olskiego dawała w swoim 

czHi^ic wszystkim nrłozelnikoni rcłoiniacyi dużo do myślenia. Bzym podejrzywał 
go o sprzyjanie nauce Kalwimt, mówiono o tajemnem odszezepieństwie. Tu 
było iiiesłusznem. .lego król. Mość był w calem znaczeniu tego słowa wolno- 
myślnym, ale nie przestał być nigdy królem. W początkach swego panowania 
skompromitowd się wprawdzie kilka razy swymi stosunkami, osobliwie tern. 
źe kaznodzieje jego w Wilnie pierwsi poczęli z ambon głosić nową naukę. Ale 
później całą sprawę reformy zamknął w s^eiśniętem kółku swoicłi osobistych przy- 
jąć i <>? i traktował ją zawsze według chwilowego u|)odobania. a może dla rozgłosu 
pomiędzy uczt)nymi po świecie, nie wprowadzając jej nigdy do spraw publi- 
cznych. l*r/rviinowal /. nclioln. dzieła, klóre mn przypi.^ywano, wysyłał zaufanych 
'^wnji li za ;,'ranicę w celu zbadania na mie|scu nt)wycłi wyznań, k^i c.-ik ludował 
/, w ii Iii <( kciarzami. ale fen stosunek był st«>sniikiem Katarzyny carycy Inl) 
Fryderyku W . z lileratmą irancnską — do rewohu-yi było daleko. I.ubial Łaskiego, 
pochwalał jego plany w listach swoich do niego — ab bardziej jeszcze lubił 
białe konwalie. Chętnie otaczał się różnowiercami; ulubieńcy jego, Ostrwóg. 
Radziwiłł, byli nacjKilnikami nowych wyznań; sekretaryat królewski składał się 
z samych podejrzanych katolików, jak: MączyAski, Lutomirski, Modrzewski itp. 
Cłiętnie ich widywał na dworze, lubił rozmawiać z nimi ali (Ial< k(j clięlniej 
był w towarzystwie ładnych kobiet i patrzał na zbioiy kosztownycli katiiioni. 
do których miał dziwjty pociąg z nafiirv. Nic l(il»ił lii--kiiiinw, cic^zrł <U\ grjy 
im dokuczcHKi; nie e|u*iał. żeby z nnn ninwili d n li;^ii. /fak jc-l. ksie/e. nic 
wiele, a i to w kościele*. -Ci bisku|)i, mawiał lak/.c, ja nie wiciu .iakit;j oni 
religii* — ale bardziej niż biskupów nie lul)ił trzeciej żony swojej; czuł do 
niej wstręt, oddałby był dużo lat swego życia, al)y się rozwieść i mieć dzieci. 
To było najgorętsze pragnienie jego serca, marzenie jego korony; a przecież 
mimo niedozwolonego przez Rzym rozwodu nie zmienił obrządku. Jako król 
polski trzymał się w późniejszem panowaniu ścisłe prawa, bronił każdego 
wyznania. Edykly i przywileje były dl;i każdego obrządku, i Iftm samom piórem, 
kfńrcrn pnflpi^^ywał wvrnk [>apczfnv<ki. porlpisal pozwolenie stawiania nowych 
z,li(n-o\v. Weillii^ (c/ii ]U)mr i'ożni(-a \\ uliizadktj nie [iouiinia iiiieilzv ludźmi 
rozsądnymi lac;_'a'- z:.rody w polityce, liodmise i liumir u.--ul.>i.st\ \v\iiiagaly po 
nim stałości w wierze. Katolicyzm był wielką Iradycyą jego rodu, czuł się 
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puloinkiein apostołów, męczenników i wyznawców, wiary swe] nic byłby nigdy 
odmienił 

Nosił ten Icrół w piersiacłi swoicli serce fuslachetne i podniosłe, anieisłcą 
prawie derpliwoSĄ wierność świętą i stałość w swoich zamiaracli, gramcKącą 
ss uporem, kl^ pokonywał wszystkich. Za to, cn kochał, gotów był kaid^o 
czasu oddać koronę i życic, i lak. jak Rzplte] oddał swoje dochody I prawa 
książęce na Ijlwie, jak poświęci! swoja, rodzinę i wszystkie marzenia swoje 
UH f>rzy<-/ł<Hr woli niinułu. lak l)vłł>v ndd;tl życic swoje dla dobra (Ąry.y/.nw 
Ak" r/.muł- w hazurdownc przcdsiębini -^fw;!. sluriH/'- na </.clc |»j/( \vriitii, 
zmienić obrządek, formę rz^dn, znieść imuwh, a u (hniyni lazie pokrwawić 
ziemię, choćby to było jedynym ratunkiem llzpltej, do lego nie miał natnry. 
Kył za leniwy, labieżny i wypieszczony. Powierzchowność jef^o była ujmuiu.ca^ 
nawet piękna, ałe ocięs^ała; chód powolny, twarz pełna, cera przeiiroczysta, 
koloni popiołu, delikatna, jak u dziecka, wargi spieczone, uśmiech leniwy i smutny^ 
wielkie oczy [trzykryte opadniętą powieką — a kio go njrzał, mó^ł się do nie^o 
przywiłi?Mić, ale nie mógł odnieść wrażenia, aby ten król był zdolny rzucić się 
samowolnie w niebezpieczeństwo, rziidzić <imiieniem swoich poddanych i t^w-Mcu' 
swoje włastu' w pnii/rbie tak, jak je^o leiuiik. (dł)rachl pruski, albo król Henryk 
angielski. Rebnnni urzędowa z królem na czeh' Inła niepodolnia. 

Drugi syslem, Modrzewskiego, stawiai zasadę: wolnego kościoła w wolnem 
paiistwie pod osobnym paUyai-cliH i synodem królestwa. Doktryny tego przy- 
jaciela ludzkości, sławnego z nauki i pism swoich po całym św^ieeie więcej* 
niź w własnej swojej ojczyźnie, były osobną herezrą w oczach Rzymu Ale 
usposobienie Frycza było ciebe i skromne; wymowa jego łagodna, jak deszcz 
majowy, tyle przemawiająca do r«)ziMnn, tyle ceniona i uznana przez współ- 
czcsnycli, nie wyslarcz;da rio wprowadzenia w życie nowych idei. do których 
ludzi t)ie namawiać, ale porywać potrzeba. Ab>drzewski miał dar przekonywaniiu 
ale w cziery oczy: iniat \vvnj)rtr/itił' lak silna, i prawd/iwa., iż bvł w słant<' 
ulożyi' plan najbarilzicj >kumjiliknu atiy: ale wysla.pic po/a rolę tajnego ra<it y 
hib .sekielarza, walczyć otwarcie, wynieść się na slanowi.sko odpowiednie, 
obronić się na niem i przeprowadzić swoje pomysły, do tego ('zuł się za nizko 
urodzonym, czuł się w ojczyźnie swojej bez prawa. 

Szczęściem dla siełne miał przyjaciela od lat dziecinnych, który w jego 
pomysły wierzył i na nich budował ambitną przyszłość swoją. Prymas Uchański 
przedsłcwzia.ł s(d»ie wprowadzić w życie system swe^^o skromnego przyjaciela, 
(lliciał zostać patryan lia polskim i |iostawie kośriid narodowy przez złożenie 
■^oboii! ze wszystkich wyznali ri<aiaklereni swym zapełniał wszyslki<» braki 
ModrzłHvskic},'o. a raczej przepełniał je. bo je posiadał w stopniu, który 
przccliodzi granice z<lohiośei i tworzy wady. Szorstki, jak wicher grudniowy, 
dumny, s^miały, bezczelny, jak drzewo odarte, grubiaiiski w obcowaniu, do 
pierwszych dygnitarzy paiistwa mówi! przez »ty^ w sfiosób, na który dobrze 
wychowany człowiek kobietom i prymasowi odpowiadał milczeniem lub prosić 
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musiai króla, aby go upomniał. Rubaszną swoją wesołością i silnem obstawa* 
niem za wolnościami sdachty zjednał sobie jej zaufanie, procesem z Rzymem 
pozyskał róźnowierców, a w sprawie reformy grał rolę cadowieka, ustępującego 
wymaganiom czasu. Jpsz« /c lako kinntnik krakowski ik zps/cz.ał na zebrania 
tajemne w domu Trzecieckiogo i rozbierał /. rożiiowicrcanii (iojriiialy i sakra- 
menty; jako hiskui) pnzwahił księżom w swoicj fivecezyi żenię sie i Itył ;rt«»\vnym 
moloreui zawiedzenia jurysilykcyi, pięciu punktów i soboru narodów ego w r. 1555- 




J. F. Koromendoni, nuncyusz papieski w Polsce. 



OI>rnnv wraz z Modrzewskim jako poseł na >olior Irytlcncki. nic /ostał cio- 
pnszczony pr/.ez |)apieza. fidv Kzym wzbraniał .^ig potwierdzie go iia l»iskup.sl\\<), 
zaja.l uwałtrni stolicr i dol>ra biskupie. Zawezwany jako heretyk jjrzed sąd 
nuncyusza, niv. poczuwał się nawet do obowiązku bronienia gorliwie swojej 
sprawy. Wyniesiony na najwyższą godność królestwa, jako jedyny biskup, 
o którym wiedziano^ ste się nie stanie narzędziem Rzymu, ale zastosuje się do 
woli króla i narodu, podjsił plan, o którym mowa, i j>rzeprowa(lzal go z nie- 
słychaną przebiegłością. Cel swój, swoje zasady, wypowiadał tak jawnie, ie 
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mogły być sztandarem dla równie z nim myślących; ale żaden nawet z na}- 
bardziej zaufanych nie mógł odgadnąó, eo prymas robi w oelu urzeczywistnienia 
swego planu i co gotów dla zasad swoich poświęcić* Tak umia! ukryć swoje 

sposoby i oklan)ac- swoich przeciwników, że, kiedy był najbliższym celu, im 
się zdawało, że arcybiskup pracuje w ich interosio. 

Nif pofllosTii wątpliwośri. że Kominoiidoiii hvł najzdohiiejszyin z posłów, 
jakicli shłlica apo^-tolska iln l*olski wysluia. Oloż ten jfciiialny sposlrzcgacz 
iji)t<")\v byt |ii/,y.>ią(l/„ że widzi w nim najwirkszciro wroga kalolii-yziiiii. Patrzył, 
jak pisze, w jego Iwarz, uważał kitżiJu zuutiszezkę jego, kiedy mu zadawał 
pytania o związkacłi jego z różnowiercami, o wyraieniadiy że mu si<^ już zmier- 
ziła katolkdca wiara, że należy różnowieroom żądać soboru,' aby się raz 
dowiedzieó przecie, kto właściwie jest heretykiem i ł. p. Uchański nie kr\'ł 
się przed nim z swemi marzeniami, jak je zwie Kommendoni, kilkakrotnie 
oświadczał nuncyuszowi wyraźnie, że wolą jego jest wprowadzić te mmzenia 
w źyfie podstępem albo gwałtem, wyrnźał ubolewanie, że owe pięć punktów, 
urodzono prnwio w Polsce, nie zostały przez ojca świętego przyjęte — a przecież 
pomiin<i (t» liv!v < liwiif. kiedy nnn( yn'--z miał wątpliwość, czy Uchańfki nie 
jest najlepszym politykiem Kost iotii, nujpierwszą podporą soboru Irydeiukiego, 
przeciwko któremu on, głowa Kościoła w Polsce, sam jeden publicznie na 
sejmie odważył się wystąpić'-. Kiedy wreszcie na żądanie UchaJtoki^o zwołano 
sobór narodowy pod sejmem 1565 r. z tem ogłoszeniem, aby każdy, czujący 
tego potrzebę, znajdował się w Piotrkowie, przebiegły prymas pisze list do 
króla następującej treści: <> rmńewnż. król obiecał był narodowi wszystkie zatargi 
między stanami wedlt? ucliwał trydenckicli i praw koroimycli wraz z senatem 
rozstrzygna.ć, przeto, j-knrfł sic ziemianie na snhór zjadą, alł)0 po?łów wyprawią, 
król, wyrozumiawszy ieli, że się ze sol)a nic zgadzają, będzie mógł j n aw nie 
orzec, iż « i, ktor/y od Kościoła odsla.pili, im mogą być słu< ltani, dupoki aię 
ze sobą nie zgodzą. Co, gdy jest niepodobieństwem, podaje się sposobność, 
zaraz na sejmie, na który siQ ta rzecz odeśle, nakazać, aby zwolennicy nowych 
mniemań i członkowie dawnego Kościoła uznali sobór trydencki, aż do zjazdu 
narodowego, który wówczas złożony zostanie, aż się różnowiercy pogodzą. Co 
gdy znowu nigdy nie nastąpi, wyrok ten będzie trwalszy i większej mocy, niż 
interim Karola V'. I.ist ten. jako sjłrawę kościelną, król odesłał Kommendo- 
niemu 1 < liaii>ki właśnie tego sobie życzył. NiiMoyus/ |>osyła ten list do I^zynm, 
niepewny, po wszystkiem co słyszał i widział. rzv t<> jind-tpp. czy prawdziwa 
gorliwoi-c prymasa; nie wie, co myśleć o cziowiekii, na ktorcijn rozkaz prze- 
tłunmczono wyznanie augsburskie na język polski, a który, pytany u to, me 
dawał żadnej odpowiedzi. 

Tak postępowała sprawa, kiedy nagle w r. 1565 została przerwaną. 
Z jakich powodów, nie wiadomo. Zdaje się, że dwa wiersze relacyi Kommen- 
doniego o egzekucyi t»ędą wyjaśnieniem: » Dobra, które król chce odz\'slcać, 
przynoszą około 700 tysięcy zł. dochodu; lękać się należy przywłaszczenia 
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majątków kościelnych dla wynagrodzenia posiadacKy<. W rokn pisze 
niincyusz, że prymas chce na sejmie wsniedd z powodu soboru trydendkiego 
ktdtnię i wprowadzić do królestwa swe marzenia o jedności wiary; tymczasem 
na sejmie tego samęgo roku widzimy Uchaiiskiego, pierwszego wroga egzfkiu vi. 
wnlcziueffo zaciekle o dziesięcinę, w zaźarlei kłótni z całą izbą poselskn. Tak 
skończył karyerę prymas, który umiał być ambitnym i dowcipnvrn. kio(iv wwM 
uuv\ri'<jo przvjnfif>ln, sam zaś nie miał U-ę^o iispo<r>hicnin. nh\ w pit/iiic]-zvin 
czasie uczyć się od głupich ludzi rozumu i me robić tego, co mu się u nich 
nie |)odobało. 

Reforma, którą głowa ducliowieństwa polskiego zamyśliła przeprowadzić, 
nie powiodła się — system Modrzewskiego nie znalazł świeckich stronników. 

Orzechowski równie gorą^ jak Łaski i Modrzewski pragnął jedności 
religijnej w Polsce — ale sposoby, jakimi tę jedność sprowadzić chciano, 

uważał za nipodiiowicdnic i celowi przeciwne. Nie sądził, :i!iv fały naród l)yl 
w sianie dla jedności religijnej zmienić wyznanie, w któreni sie albo wy(;hował, 
albo kt(»i'c dopiero co przyjaj — na obrządek knlwinów niałfłpolskicli lub na 
ksiltM liizitu któryby mu Łaski napisał. Sobór narodowy, złożony /. ludzi świeckich 
i (iiichounycli, uważał za kłótnię narodową, »jest bowirni pi/.pciw naturze 
ludzkiej, aby ludzie w spiawie religii stosowali się lub zmieniali przekonania 
jedni dla drugich*. Ostatecznie, jeśli jedno wyznanie jest potrzebne, dlaczegóż 
cały naród ma iść za mniemaniem Łaskiego lub Modrzewskiego, kiedy ma 
stary swój obrządel^ do Ictórego nagiął swój umysł i swoje przyrodzenie. 
Należy go tytko oczyścić z zaboIx>nów, napra¥ńć obyczaje duchownych, znieść 
celibat, zbliżyć doń obrza.dek wschodni, a będzie panującym na całym obszarze 
Rzpltej. To wszystko winien przeprowadzić król, z urzędu swego jako pośre- 
dnik między klerem a narodem; powinien to uczynić albo w Trvdciu'ie. jtlbo 
drojj:! sei?Tiową. Ponieważ jednak }>rzcz to jeszcze nie u-nnic sic iiir/u">iiy 
1 inne wyznania istnieć nie |n-ze«taną, należy zuui;u: uiciki .-.ynod iiaiuilowy, 
zl(»żuny z wszystkich clirześci^itn.-kich biskupów w Polsce, podległych Rzymowi, 
Carogrodowi i Antyochii, biskupów greckich, ormiańskich i łacińskiej a cokoU 
wiek ci uradzą w sprawie wspólnych potrzeb milionów dusz^ które ich władzy 
podlegają, to niechaj będzie ewangelią i prawem, bo »wśród wyznawców tych 
trzech odmiennych obrządków nie znajdzie się nikt, coby temu zaprzeczył, na 
cot)v się one /-« Iziły, a ty, królu, będziesz mógł pełnić twój obowiązek, nie 
polizelaija.c ska.dina/l pomocy, swemi wlasnemi siłami i tym sposobem nieltez- 
pieczcnstwn w królesfwi<' twnicni ^lll-znie uspokoisz . n<^kfrvnv. wyIcuIc u',\ 
grmicie krajowym, n[». ł.ii>kicgo. J iycza, i t. \k zlnjać ro/-;iilkii iii i pr/rkit- 
naniem, bez zawiści i po bratersku — ale obcycli apostołów u ypcdzi** z krajiu 
nulził: »Czyliź my jedni na świecie całym jesteśnjy lak nieudolni, aby numi 
Stankar rządził, aby wywłoki z wszysilkich Icrajów robili u nas jtroby ze swoich 
dokln-n, jakby w otwartym dla heretyków teatrze prowadzili kłótnie i mącili 
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pok»<i tlzplluj"? Hcrezyo są cliiiiiery, ułuda i nic u it;ooj, które jednak Polskt^ do 
zguby doprowadzić muszą<. 

Te są przewodnie myśli systemu Orzechowskiego w celu rozsz^^nia 
i ustalenia katolicyzmu. Rozwmął go w dziełach swoich: » Chimera*, »Quincunx<, 
»$en na jawie*, w >Dyalogach< i w listach swoich. 

System Orzechowskiego jest wjirawdzie znaną doktryną Kościoła kato- 
lickiego, poparty ówczesnemi p<)i«,'ciami narodu, stanowi zupełnie odr(,'bnii 
c:ifn>f''. Przyjęty później przfz .Ii /nildw i ))rzez tak zwanych » politycznych 
katolików-, stał <ie z (•'/;i'-'<nii |i,iti vnt\rzii;i (ipitiift 
całejro kritjn i pi/.e<:linu ;ił dit ilzis (iiiia w po- 
jł^ciłtcii pewiiepo stronnictwa w l*olsce. Poznanie 
tego systemu jest tak poirzebnem dla zrozu- 
mienia dziejów naszych, jak potrzebnem jest 
poznanie usposobienia człowieka, z którym się 
wchodzi w stosunek zaleinv, na którym wiele 
zyskać i wiele stracić in<i/.na. 

Iłędę się starał przedstawić system Orze- 
chow^kic<^o jak najkrócifj. łłcz pr/rlnczanin do- 
\v(k|i(\v. kilire ńn (■nvf /i'-ii\ < h doktryn odnoszą, 
i be/ objasiiicii uitzui abnyi lt rycin fijrnr peoine- 
trycznych, klóryclj autor dla wyraźniejszego 
przedstawienia swoich mydli używał, a które za- 
nadto uwagę na siebie dotąd zwracały. 

Religia katolicka, twierdzi Orzechowski, 
stworzyła królestwo polskie, a stworzyła w tym 
celu, aby wszystek naród, pinl ręką b(ł:^ą zje- 
dnoczony, w winrze i w pokoju żyjąc, oczekiwał 
ł>ło<rosławionej nadziei i przyjścia wielkicjio |{oira 
Jezusa r.hpysli!<;i. Do lr;.n) < t>lu zdażając. ka|)lan 
był i jest w kraju pu iwsza. osobą. Królewski 
urząd, biorąc z ra.k jcj,'o władzę, imię i moc, 
jest od tego tylko, ał>y bronił Kościoła i kraju, 
obowiązanym zaś jest tak .się .*<prawować, jak mu nakazuje prz)'sięga, którą 
w ręce kapłana przed ołtarzem Iłoga składa. Wykraczającemu może Kościół 
odebrać koronę, a prymas może ;.'o pociąpii M do odpowiedzialności. Kapłan 
jest pas(ei-/cni. król w rzeczach wiary owiei-zką, Z lejyo powodu kaptan jest 
najwyższa, władza, w królestwie poiskiem, podczas gdy król jpsl najwyższą 
władza w łl/pllf] 

Or/.ftirowski Ofirożnia ws/.cd/.if kinIc-hMi i>d nzpltł'j. I{z|»lta skl;i'l;i się 
z króla i .szlachty, jest zebranieni, obywateli złączonych społeczeństwem |»iawa 
i towarzystwem pożytku, aby swobodne było i trwałe w Polsł^e. Rządem Rzpllej 
jest prawo — nikt inny; Rzpita rządzi się niem sama. Mówi szlaelicic do króla: 
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»Nie rodESzitl mi nic przeciw prawu; nie winienem d nic, jeno podymne, 
wojnę i tytuł na pozwie; nie kan mnie ani sądź o cześć ani o gardło moje^ 
jedno z radami koronnemi urzędnie; nie ustanawia] na mnie nic nowego, ani 
poboru, ani statutu, bez pozwolenia mego, a cokolwiek przeciw temu uczynisz 
id irriłum est eł inane*. Szlachcic ma obowiązek wraz z królem bronić wiary 
katolickiej i ojczyzny, t. j. królestwa i Rzpltoj; panuje nad swoimi poddanymi, 
jak krul nad swymi i w kruleslwie są sobie równi. 

»Król |)ul.ski w królestwie i Rze- 
czypospolitej jest stróżem przywile- 
jów, językiem praw pospolitych, od 
Boga r^ą kapłana dany, aby ludzie, 
w wierze i w pokoju słuiąc Bogu, 
spokojnie między sobą żyli*. 

Kl^płan osobiście, jeżeli jest szla- 
chcicem, należy do Rzpltej i jako taki 
jioddaiiy jest władzy królewskiej i pra- 
wom zieiiiskiiii. a ponieważ na wojnę 
i.ść nie może, winien płacić podatek. 

Tak zbudowane Icr^lestwo, gdzie 
dusza ciidu rozkazuje a zwierzchno- 
ścią Rzpltej jest prawo, wyborną jest 
policyą i jest wiecznem, t. j. nie zmienia 
się nigdy i ani mu ują<^ ani dodać nic 
nie można. 

Ponieważ zaś każda rzecz przez 
odmianę z iiaturv swojej występuje 
i ku skazie idzie, gdyż żadnej odmiany 
niedokończonej niema, ale każda do 
pewnego celu dąiy, przeto kaidą od- 
mianą w rzeczach wiary, która stwo- 
rzyła królestwo i jest )>odstawą Rzpltej, 
ginie królestwo i Rzplta. 

Taki hicznik Kościoła katolickie- 
iro z Polskii postawił Orzechowski, 
falrza^c nwa/iiie na ramy lejro syslemii. należy sig otrząść z pewnych 
uprzedzeń, trzeha zaponnneć o pojęciacth i doktrynach, jakie wytworzyły całe 
wieki, o podstawach prawnych każdego społeczeństwa. Dawne wieki miidy 
swoje pojęcia i doktryny, każde państwo powstawało inaczej, a systemy pisano 
nie na to, aby je dziś chwalono lub ganiono. 

Cała część systemu Orzechowskiejro, określaja.ca stosunek Kościoła do 
królestwa i władzy świeckiej, jest doktryną katolicką, która wzięła życie jeszcze 
przed czasami św. Bonifacego i Karola W.; wzrosła wśród wojen Karolingów, 
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ustaliła się dekretaliami, dyktatem Grzegorza VII, konkordatem Wormackim, 
klęską Gibdindw, bullą Vmm sonetom, a zestarzała się z Jezuitami. Miała ona 
swoich pisarzy od IV do XIX wieka: stawiał ją jui Grzegorz Nazian, Iwo 
Gtiartreus, św. Tomasz, Hales, Hugo a st Victor i i. Niektóre części przeszły 
dawno w kanony, jak episkopat, a nawet w dogmaty, jak iiierarchia. Ale ta 
częśr sysłernu, która dolyczy ł^zpltcj. jfsf innv;i i zmienia potlsfawy prawa 
pul)lic/ne<;o. I lak bardzo wielka zacinulzi rit/.nica miedzy szlaclitą, ktoraiiy 
miała przeświadczenie, że sa.d nad cliłopem dozwolonym jej został ze wzglądów 
administracyinycłi, że cliłopa przywiązano 
do ziemi z powodów dconomicznycłi, źe 
za obowiązek idniersdń zapłacono je] zie- 
mią — a szlaclitą, kt6ra te prawa swoje 
opiera na tern, ie jest wspólniczką władzy 
królewskiej w prawodawstwie i egzekuty- 
wie, która robi z Rzpltcj knnfcficiaoyo. 
zbiór kilkudziesięciu tysięcy uialydi paiistc- 
wek, rzailzoiiych d(>s))otycznic, w klorc] to 
koniederacyi król jako największy obs^zar- 
nik pilnuje porzi^dku i jedności — tą szlachtą, 
która obowiązek wojskowy uważa jako 
przywilej na swojem terytoryum, któraswoją 
wieś nazywa » państwem*, swój dom 'dwo- 
rem*, a cłiłopów > poddanymi* w motiar- 
chicznem tych słów znaczeniu. Te dwa 
ł'odzaie szlachty bcda. miały jedne i tesame 
statuty, jednobrziniiiee pf/Ywileje, ale się 
będ;i puniimo tego zupełnie idżuie od sie- 
bie i zupełnie inaczej rozwijać. Szlachcic 
systemu Orzechowskiego będzie najzapal- 
czywszym stronnikiem konfederacyi 1573 r.: 
wobej i każdorazowej elekcyi, i to elekcyi 
Piasta, bo mu to zabezpiecza jego własne 
prawo do tronu; nic będzie luniał pogodzió interesów nz|»lłcj z interesami 
douni królewskiego, będzie p<»dcirzywał każdy stosunek króla z ościemiemi 
pari>t\\ ;niii. a z dł ugiej strony nie będzie widział nie zdiużue>ro w związkach 
niożnou i.iili i lu z posti-oiuiyuii uii»u;UTliaiui: bę'(lzie zwuleiuukieui ki ttilederacyi. 
wiecznym egzorłiitantem, przciiwnikicm w(»lnośei miast, żydów, sołly.sow i ko- 
zaków, wrogiem nobilitacyi woji^ka chłop.skiego, stronnikiem libenm mIo, które 
aż do swojej zagrody w sprawach sądowych rozciągnie, nie dozwoli egzekucyi 
nowych praw, będzie osłabiał władzę królewską, nierząd będzie jego wewnętrzną 
polityką, gwarantującą mu najlepiej hberutn dominium i zupełną niezależnoś<^, 
którą wolno mu nazywać » wolnością*. 
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Wszystkie le pojęcia leżały niewątpliwie na dnie serca szlachty polskiej 
jeszcze przed OrzecluDwsiEim: — dlatego to każde porównanie jego, każde 
określenie: co jest król, szlachcic, mieszczanin, chłop, królestwo, Rzeczpospolita 
i t. p. przyi^o się natychmiast i każdy, który ]e raz powtórzył, mógł wątpić, czy 
]e słyszał, czy je sam wynalazł. Ale jeżeli takie wyobrn/onia, miło illu oiiołii, 
iijele zostaną, w syslein, oparty na religii albo potrzebie kasty, wtedy staja, 
się iiiezbitein przekonaniem całejro szlacheckiego narodu, twórcą jego praw 
i panem ie*?** naibli/szci przvs/,l<isci. 

Cóż iiio/e byc pi-iiw ilzi\v>/.t'gu, niż U\ ierdzeiiit; Oi/rcln i\v.ski«'>.n), że Hzpita 
zginie wraz z religiłi, kluia \i[ postawiła? Któż stworzy! w Polsce ustrój pań- 
stwowy, jeśli nie katolicyzm? Jeśli na zachodzie zdawał się dostrajaó i naginać 
do powstających organizacyj, nam przyniósł wszystko gotowe: króla, rycerstwo 
herbowe, prawa duchownych, prawa miast, własność^ stosunek do chłopa, 
wszystkie urza.dzenia, mnóstwo zw^yczajów przyjęliśmy wraz z nim z zaebodu. 
Gdyby Polska stanęła na obrządku wschodnim, byłaby się rozwijała zupełnie 
inaczej. 

Mirlisiny już sposobnośe przedstawię nie!»(«/pit(zetistwa, jnkie jTrozłły 
Rzpll«'i jiiku formie rządu - z przyczyny zmiany obrządku; aU' i bt/, tego 
istnieje prawda stara, jak bistorya, że państwi*, które połrz«'buje religii dla 
ustroju swego społeczeństwa, musi sobie ją stworzyć osobną; jeżeH jej sobie 
nie stworzyło, to jest pewnem, że religia to państwo utworzyła. Zmiana 
obrządku naruszała w Polsce tysiące interesów, prowadziła za sobą zmianę 
w prawach, w stosunkach, w pojęciach i zmianę samego rządu, a Rzpita taka, 
jaką była, z upadkiem katolicyzmu upaśćby musiała niezawodnie. 

JeżeH Orzecbowski w systemie swym prawo ziemskie, [trzywileje i naj- 
sympatyczniejsze dążenia szlachty oparł na kalobcyzmie, mótr! z wszelka 
słusznością postawić szlaclKMc do \vvboni: albo potargaj przywileie i połam 
prawa swoje, all)o bąd/. kafolikicni, bron IJzpilej przed różnow iercanu, stawaj 
do walki przeciw Turkom, Moskalom, Talarom, bo katolicyzm a Polska to 
jedno i tosamo. 

I zasada ta przetrwała aż do dni naszych. Nosił ją w piersiach swoich 
Skarga, ten ideał Jezuity i patryoty, kiedy, miłością Rzpllej przejęły, d()W(»ilził 
różnnwi«<łom, że gubią ojczyznę swoją, nosif ja cały wiek XVII i XVIII, kiedy 
katolicyzm stal si<' dojrnialem narodowym lak silnym, że podczas rozbioru nie 
t»yb> jednego ( iliv w ,ii*>la. któryby był za przypuszczeniem różnowiercuy do piaw 
oby\yatf'Nki( Ii. .^\stem l«'go wn lki»';jo konserwatysty^'*!, wyjęły /. po«| M'\ca 
kuit»lirki*'i .<zlaclily, byl prawem i podstawa, istniejąc <'g«i porządku, poczuciem 
i dążeniem ci;tglem kasty rządzącej, zwycięzcą każdej reformy. Kto działał 
przeciw niemu, działał przeciw Rz|dtej. Cale stronnictwo -politycznych katoli- 
ków* w następnym wieku, cały wiek Jezuitów, ich rząd duchowny *z królem 
I przez króla*, zasady polityczne, prowadzone z nieba dla narodu, całe późniejsze 
wychowanie młodzieży, wreszcie dzisiejsze nasze pojęcia, łącasące państwo jako 
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państwo z icligia, [lolitykt,' z kalolK \ /iiicm i z iiioraliiKM-ia. piiblu /iiii, są skut- 
kami /w ycit^slwa lego syslenui. Należałoby udowodnić mojr Iwierdzenie wyjątkami 
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z dzieł uailepszycłi pisarzy 
XVII wieku, ale może wy- 
starczy, jeśli zwrócę uwagę 
na ilości wydań pism Orze- 
chowskiego w następnym 
wieku. ApncaUprit np^ 
gdzie -zebrał wszystkie 
swoje pojeeia. wydana po 
jego śmierci, doczekała sit; 
11 edyeyi. [>iczba ta świad- 
ezy o wpływie, jaki na 
wiek następny wywierri. 

Z drugie] strony system 
ten, łączący Polskę z ka- 
tolicyzmem, miał zawsze 
zacięiy< h wrogów w róż- 
nowiercacli i w zwolen- 
nikacli silnego rza.dii. l'o- 
dzielił on cały naiiMl na 
dwa wielkie sli-onnictw;i, 
wśrijd których innowiercy, 
bez praw obywatelskich, 
nie mieli nawet nadziei 
zdobycia sobie umania 
wobec prawa i, oskarżając 
nawzaiem przeciwników 
swoich, że ^ubią Polskę, 
działali w końcu lak. jak 
^d\ |ty im lylko o tit chudzi- 
ło, al)y w.szy.stkicli o praw- 
dzie swego oskarżenia 
przekonać. 

Zostawiam to uznaniu 
każdego czytelnika, ile śla- 
<lów zostawił ten system 
do dziś dnia w nas/cm 

.społcczciislwie i iln mamy [tolit v< /nvr|i katolików. kloi v( li ilozyusz jalnwynii 
nazywał. .!a sa.dze, żc /.lanie widkii uu wics/c/a i wiclkie^ro szlacliciea, że l^ol- 
ska bez katolicyzmu a on bez Polski istnieć nie może, ma wielu u nas prze- 
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m»mnt ^olili^fio. 

Rycina symboliczna z >Quinci]i)xa«. 
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ciwnikuw, ale duleko więcej stronników, a lo dlatego, że z dążeniami i po- 
jęeiaiiii stanu łączy pietyzm wielkiej czi^ści narodu. 

Byłoby naiwnością rod>ianć^ ile łcorzytei przynosi podobna polityka 
Kości(rfowi i narodowi, gdyż Kościół sam się bardzo jasno pod tym względem 

wyraził i sani najlepiej wie, co inu stratę, a co korzyść przynieść może, narodu 
zaś -atiii katolicy nie twcmsą. Nie jest to k\v<'<ty:i relisrijiiH. ale kwestyą dwóch 
wielkirh stronnictw, a rarzej dwocli widkieli psychologicznych organizacyi 
w n:ii<i<lzH', kli»!-vch iożiimsc w zdaniach p(»tcpia<- trudno, gdy ohii strołioni na 
sluszMyrh pKWndach nic zhywa. I nic w lem niema dziwncjrn. W każdein 
państwie niożrui odróżnić takie dwa slrnnniclwa, które wiekami powstają. 
Jedno z nich, opierając się na panujucej religii, związało ją z istnieniem 
swojem, zastosowało do nie] swoje wyobrażenia i odwrotnie nagięło ją do 
swowh potrzeb, tak, że ona stanowi podstawę jego istnienia i j^o potęgę — 
drugie stawia religię poza nawias polityki i dąży do zrównania praw oby- 
watelskich. I*rograniy dla obu stronnictw piszą długie lata dziejów na sercach 
i nmysła( h ludzi. To jednak jest podziwienia godnein, że niema kraju, gdzieby 
łc dwa sti oiiniclwa miały silniejsze i dawniejsze podstawy, obszerniejszy zakres 
r^wojej |iizeszlos<'i ł (lążeii swoich na przyszłość, że istnieje jiomiędzy hidzmi 
taki przedział, iż obywatele jednych i tych samycli przł-konaii poHtycznyeh, 
nieposzlakowanej dobrej wiai-y i odwagi rozejdą sic dla lada nu pozór błahego 
powodu do przeciwnych obozów, roz(>jdą się do pojt^n- stanu nawet ci, którzy, 
nie zdawali się przywiązywać do nich żadnej wagi. 




la fulio IKfHI.F primorur plotii Rcfęum 
RhX AUGUSrK nitcrn, f^J^d(^> ci>t,i> 'ce'*. 



Hste inter nomcrinJui Jildt. dc rtirpc MUtLlS 
SUBDITUS Orch(7% :i.Tu[lius orc lonani. 
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VI. 



Walki Orzorfiowskiego z różnowiercami. Pisma pozostałe z fis1riłni«>:_'o ukrosu oi roku 1561. 
Skuteczno^- jego dziaiania. Lisi Komemndoniegu do kard. ll irtiineusza i rclacya Herbesta. 
Testament i taierć. Interes ipoteczeitetwa wobec pojawiającycłi sn^ ruchów religijnych; ueada, 
podniesionft pnez Orzechowskiego. Jego znaczenie w hteralurze polsitiei. 

()i'/.«'i'[io\vr<ki, uzbroiwszy r^if w .swój system, rzu< i! -i*; (io walki / róźno- 
wieirami; postanowił \vvru^n)wae z Polski odszczcpieiistwo i oczyścić kraj 
z heretyków, liez czyjejkolwiek pomocy, sam jeden, posiłkowany jedynie 
silnem swoiem przekonaniem, łatwośdą pisania, wielką wymową i bystrym 
dowcipem, Miiziął się do wprowadzenia w kraj katoiicysmu — i, do[)oki żył, 
nie miał rywala, bo Jezuici byli jeszcze bezwładni, a ktiiąźęŁa Kośdola nie 
umieli i nie chcieli zejść na to pole, skąd najpierwej na oboe wyznania ude- 
rzyć należało. 

W iellłiciele Orzec-iiuu ,-kiejro i zwoleiniiey jepo zaciekłej gorliwo.ści i od- 
wagi, z inką się rzucał na różnowiercow i nawrat ;tł szijicliti;, wystawiali go 
sobie Zii|ir\\iic ł!ik. jak go zwykle rysunek w •Cłnnierze- przedstawia. Stary, 
leśny człowiek, w bardzo iełniem ubraniu, z długa brodą, z wieńcem lauro- 
wym ua skroniach, z krzyżem w jednej ręce, ogromnym toporem uderza na 
swoidi przeciwników, którycłi zoologiczne postaci przyponunają wszystkie na- 
zwy, lakierni obcych ministrów traktował. 

Trudno jest ująć i przedstawić sposoby, jakimi zdąża do celu swego 
cdowiek geniiiliiy. który nigdy w środkach nie przebija. Orzechowski gotów 
był wynieść {)od niebiosa wszystko i obryzgać to wszystko i siebie samego 
błotem, jeśli to korzy.sć je^ro tfloi przynieść mogło. 

>rfiimerę«, w której pierwszy raz postawił swój sv-teiii, <)i:li>-i[ jako pru- 
roclwu od lloga do Polski posłane, wszystko zaś, eoby kiedykolwiek przeciwko 
niej pisano lub luowiono, za fałsz i zdradę korony polskiej. 

Artykuły, postawione na synodzie warszawskim, wciągnął w ołiecnodci 
wielu senatorów do aktów grodzkich: >Ja, Orzediowski, wziąwszy Boga na 
pomoc, gotów Jestem dowodzić prawdy tych artykułów na każdym duchownym 
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i świeckim sądzie, pnseciw każdemu, równemu mi prawem i lyHiłpiii«. Tak Irzmi 
to urzędowe oświadczenie, złożone na przemyskim zamku przed Spylkiem Jor- 
danem, woj. krak^ i starostą przem. i urzędem jego 156^ r. w niedzielę po 
. Jakóbie, w obecności Jana Starzechowskiego. woj. podols^ Stan. Herburta^ 
ka>xt. Iwows^ J. Wapowskiego, sekretarza królewskiego, i licznie zgromadzonej 

S/Iiii ht.' -irriszyl buntetii |łnr|rlanych i wojną domowa., stawiajiic jej za 
(•r/.ykiad li.Huiiiił' mu'o«!v i po/.ar t;iłp?o 7.wh(n\u. Dowodził hi-^foryą. żo 
Wszyj^tkie paiij^lwa na ziemi upadły ze /.tiiiafia w \ Królowi iim/.l] ruina, 
królestwa, donosił o buntach szlacheckidi, o kiiuwaiiiu inożuy«.'h z obcymi 
dworami, a ze wszystkich wyznań potrafił zr<^cznie wyciiignąć doktryny spo- 
Iwjzne, szkodliwe królewskiej władzy. » Powstaną — mówi w >Cbimerze< — 
Melanchtony i Pomerany t dowodzić będą, że ludzie zmuszeni są koniecznością 
rzeczy przyszłych do znoszenia teraźniejszych, że zbrodniarze nie powinni być 
j^cipani. że wojny pi-owadzić nie należy, bo jesteśmy rządzeni konie<znością, 
i do dohrosfo i do złopo ^owia^lrzną silji, a nie wola naszu, |)opychani. Do cze- 
góż wiei- król, jeś!i wiad/a je;ro niepolrTTfbna, jeśli iiirlwo zbrodnia., po- 
l<iga jejro nieprawusfiii?... Jeśli cierpieć bed/ic^/ liticzye w swoim kniju, 
wim mi, królu, królei^two twoje trzech dni-, ihi ino/.oyeli panów, do protekto- 
rów różnowierców, do Radziwiłła, Uchańskiego i t. p. piriywał listy pod różnymi 
pozorami, nawet pod pozorem prośby o wf^parcie, dawniej obiecane, chcąc iiią 
rzekomo ocz\-ścić z kłamliwych wieści, Jakoby, zapomniawszy uczciwości, ho- 
noru i miłości ojczyzny, przestawał z różnowiercami, dowodząc, co go powo- 
<iuje do pozostania wiernym wierze ojców .swoich*). Z sekciarzami walczył 
publicznie. Starowolski wymienia mnó.stwo dy.sput po różnych miejscach 
>z tryumfem .stoczonych. 7.:\\\<7.v 7. ł;t<k:i Pniaka, i z rtajwifkszym pożytkiem 
Kościoła*, .ledrzej I'ilźiiianiii wyimeiua |»rawic' w.s/.y-tkirh ;.'lowniejszvfh kace- 
rzy jako pokonanych zapa.smkow: .Statoryusza, Falkoniusza, Przech<»ckiego, 
Sarnickiego, Grzegorza, Paulego, Blandratę, Krowickiego, Stankaja... ») 

We wszystkich dziełach, jakie w ciągu pięciu ostatnich lat napisał, Orze- 
<;how:*ki przedstawia się cz)lającej publiczności jako nędzny, zatwardziały 
grzesznik, jako człowiek, który przez wiele lat, wyznawając naukę Lutra, po- 
znał .sił; nakoniec na fałs/.u i na kłamstwie i jtowrócił na łono ojczystej wiary. 

Poprzestam* na wvlr' '/cniii je<ro dzieł z ostatniego okresu, gdyż wszystkie 
jeden i len sam [Mzednaot. I. \. -v-f( m jepo, objaśniaia: 

Ohintaera sine de Sfancari funaia regno Poloniae secta, 1562 w Krakowie, 
1563 w Kolonii, dana pod rozbiór Jezuitom Lainez i Saimeron na soborze 
Trydenckim. — Rozeszła się tak po świecie, że Ossoliński nie znalazł żadnej 
biblioteki, gdzieby jej nie było. 

Fridus »ve de mase^ale tedU AposłoUeae, bez rolcu i mi^sca (1562 r. 
w Kolonii?). 

• Rozmowa albo dyałog około exekucyi<. 1561, 1564 w Krakowie. 
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»Lisl do llo/.yusza r. 1063. — Hii^^o (!i'Ocyiis/ |ti/.y\vn(lzi go w Sil. Jibr. 

Qmncutur to \vA wzoi- korony polskiej iia rynku w y>lii\vioiiy >, 15G4 r. 
(W Ktakowic). W tych diiiacli wyszło dzieło Orzechowskiego zdolue wywołać 
wielkie wrażenie- , lielacya Koinendoniego. 

Apohgia pro Quincwtee she pro aaearieiaU mąjesUUe, do Myszkowskiego 
1566 r. 

>Zieiniaoiii albo rozmowa ojca z synem*, 1565 w Krakowie. 

»Policya królestwa polskiego* — z pi zodmnwą do króla, 1566. Nie wysria 
jui za jego życia, — » A tak ta PoUcya, piiuse do Płazy, niech już będzie miasto 
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>Typ żuinierza cłirześci]ańskiego<, rycina alogurycziia z »Chiincry. Orzechowskiego. 



testamentu mego dla patryjej naszej*. To zapewne jest ów testamenty który 
miał Orzechowski napisać. 

»Apokalipsis albo Sen na jawie*, wydany po śmierci 1580, 1626^ 1660 
w Krakowie, 1630 we Lwowią 1660^ 1696, 1763 w Warszawie, 1767 w Kra- 
kowie jako tłumaczenie. 1612, 1616, 1771 wyszło przerobione wierszem pod 
tyt: > Wizerunek iilrapionej Rzpltej«. 

> Wizerunek a skuteczna naprawa liz|>lt(']^ 1625. Tu należy i »Mowa na 
sejmiku Wiszniewskim* w r. 1566, którą Amb. Grabowski (Oj. iSponi. i. 11) 
podaje 

Przez le pisuia, przez dysputy i inne wsponuiiane środki działał Urze- 
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'i-how^ki w ir:*'-r''=-i'' katolieyzTnt; : rr3'A-ra'-:i* rf'>7.r>ov.~:r-r--Mv. ;rT'<'in-!if kaff'rrv 
1 utwierdzJił wuatr .-ziachty. Dziahiiue ]eg' ■ ".fk skinei.vjir. />• zn;i( /.ii:i 

liczt^: ziorakow w kościele katolickim utrzyiudJ a różnowiemtw lluitiaini na 
aałMjżfeiislwa prowadził. Przytc^czę na tu dwa :^wiadeciwa, noazące na sobie 
c«cbę bezstroimel |>ovagi. 

List KomeadoDi^ do budyiuda Boromeiuca 1. ^tfcaiia 1565 r. 

Orzechowski, któr«|K> W. D. ona ioź zapewne dokładnie z listów bi- 
skupa kameryński^o, zabi^ mi drogę na Rti^ t obTCsajem krajowym miał 
do mnie obszamą jmnaowę. Lubo go zupełnie* nie znałem, odgadłem go 
n a t y c- h m j a t [to wymowie i po zwrotach, jemu tylko w ł a ś o i- 
wvcłi. i dlatego nieco |trzv<iłu7.ei '^ipowiedziałem. Jadąc potem ra/.ein 
ze mna., poi-zał mi pr/Hkladać ?prawr .-woja.... źe ?o łudzono ciągle nadzieją 
rozgrzeszenia. ka/aii«» c/t-Kać kouc-a soboru, już zamkniętego, i Llu^ał. aby ray. 
przecie diciano wyrzec ostatnie stówo t u^anąwszy przeakod^^ kapłaństwa, 
małżeństwo jego zatwierdzić^. Wiedząc^ ile na tvm człowieka zależy, 
źe w całem państwie nikt mn wymową ani śmiałością nie 
wyrówna, że, dopóki walcsyl z biskupem, nikt katoUkom więcej nie za- 
:fzkodził i większej klę^^ki nie zadaŁ skoro zaś tych Idółni zaniediat. już od 
kilku lat p i » » r e m i ^ ł o w e m tak > k u t e o z n i e jr r o m i o d < z c z e- 
p i e ń c o w. że znaczna. !iczl>ę w<i •* .{ziomków w k o c i e 1 e katolickim 
utrzymał, po-lanowiłein go nie ziażai ... Utrzymuje, że cłi«>dzi na nabo- 
żeństwo, na które tłumami ?zla» hte przywodzi. Że to prawda, 
przekonałem się ze świadectw znacznej liczby osob... Przy- 
będzie do Piotrkowa, konieczna zatenu abym miał od \V« D. w t^ mierze 
szczególne polecenia «. 

Benedykt Ilerł>es( pisze w r. 1566. z podroży, w sprawie religii po<4Klei: 
»\V Przemyślu z;t-tali-iny St. < )rzerIi..\\>kiego. który pisaniem i przy« 
kładem wiel^' ludzi w imlł (\>> K»>:^cio}a. z iii- małym żalem łeniz 
r.i»-<hi\vnfi zinarłfgo. śi«'<l/i.tl ti.i<l St. łłił-r> 'Miiiu-ui ... C./- mu nie dn-tawało, 
jr l\i.\ nię<il»ać o Ko^-cii'}!? I tniiił l;ł>ki u i' ■ "wirri uw. /.g.rirtr mu 

['•■n>ye. a we<il»' ziłania ti'g<t >wiata. Iłpirj iiiii l>\'}>> trzyma-- ~ie z uaymi, 
zwhtj-zcza, że o żc-nt^ miai witle tnni:; i. a ch za papieżt in p^^ał, nie mógł 
dof-tać dyspensy. Ale wedle Boga 1» j . ^ on uczynił, albowiem... wiele scładie- 
ckich domów przy owczarni Chrystusa utrzymał. Jego mógłby każdy naślado- 
wać; on nie chwalił s^ch w Kościele obyczajów, prawdy samej przestrzega! 
i br >r.:ł O wielka dobroci boska! Dał on podporę w griecha 
o p a d \ y rn ludziom". 

Orz#-<-(iM\v-ki iirj.arl 15G6. Żona p"]>rzea/i}a gi> w k\\i».:iuu tego .*amego 
ruku. Ta k<il'!> 'a była w t.tkił-ni {"^-zanowaniu u wszystkich, że żaden nowowien:-a 
a Litrprzyjju-iel j» j mrza ni^ r.-tiiit iił ric pi>niejii aui słowem dotkna.c święlosu 
jej uczucia w tym nit- wyraźnym stu.-unku, chociaż Urzfvhovv?ki liicniz przeciw- 
ników swoich w ich stosunkach domowych zaczepiał. Małżeństwa jego, mimo 
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wszelkitłi starań, Hzym nie |>ol\vierdził, a tyle n nas rozpowszechnione poda- 
nie o błojjosławieństwie papieskieni >Tibisoli< i o korespondencyi » Taceas, asinc, 
hahes pro una mille' ma źródło w dobrym humorze szlaclieekim. 

Znalazłem (Miseel. HibI, Warszaw, Nr. 001) testament Orzecłiowski«';ro. 
Zapisuje w nim synom swoim, Andrzejowi, Stanisławowi i Hemigiuszowi, dobra 
swe, z dwóch wsi złożone, a córkom, Annie 
i Zofii, oprawę na tycli dobrach, mianując opie- 
kunami ich: hr. Krzysztofa Tarnowskiego, Her- 
burta z Fulsztyna, Walentego Orzechowskiego 
i Remigiusza (Ihełmskiego, kr<'wniaków swoich. 

(idyby za.ś, dodaje, dzieci moje lub ich spad- 
kobiercy kiedykolwiek od wiary katolickiej od- 
stąpiły, mają być wyzute z dóbr i z imieniu 
swego, jako wyrzutki nazwiska i rodu, z któ- 
rego pochodzą*. 

Skończył człowiek ten, jak sobór tryden- 
cki: ostatnie jego tchnienie było klątwą dla lie- 
retyków. Już przez trzy ostatnie lala jego życia 
osoba jego poczęła przybierać legendowy po- 
mrok. Mimo, że pisma jego czytane były z wielką 
uwaga., zdawało się wielu, że Orzechowski 
już umarł; drudzy dawali wiarę wieściom, roz- 
puszczonym przez różnowierców, że żyje, ale: 
misere a sałana rexatus. Siedząc w domu nad 
księgami Śt. Hieronima, nie myślał zapewne, 
że jego zasady teokralyczne będą przeprowa- 
dzali J(>zuici siłą świeckiego ramienia; on — 
u którego pojęcie wolności stało wyżej, niż król 
i ojczyzna*) — nie myślał o tem, że popularne 
jego myśli i frazesy, prz»'drukowane prawie 
po wszystkich pismacłi, głoszone po kraju, po 
sejmach, po .sejmikacli, przej<lą w krew i w du- 
szę szlacłiecką i poprowadzą kraj do anarchii. 

Umarł nielubiany równie od katolików jak 
różnowierców. Obie .strony zapomniały, co <łla 

nich uczynił, złamały nad nim twardy sąd i potępiły go bezwzględnie. Jeżeli 
jednak w ostatnicli latacłi życia zadarł .się ze w.szystkimi ^) i zasłużył sobie 
na nienawiść wszy-stkicłi, to dziwnym zbiegiem uczuć niecłięć ta została aż 
do dni na.szych. 

Nie myślę bronić Orzechowskiego, ale ta surowa bezwzględność, połą- 
czona z pewną odrazą do człowieka, tak dawno zmarłego, zwróciła moją 
uwagę na to, że wszędzie ludzie, którzy się odznaczyli w sporach i prześla- 
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dowaiiiarłi rł-lijrijnyf li. Irak(i>\vani .»ą o<i polornnych nioż*' t-zasfin z rp.-|>''kn n). 

zawszf z nił'< li»::< iii. tak. że nifraz dla n-n}.. które popełniły wiel<» /IhmIui 
i -zkoily Imlzko^^ci przy niosły, marny w if . j .-yiupatyi. niż do iiaj?\vi»;t>zycłi 
jw^lotow religijuycb- To ?łu:»zne i sprawiedliwe. 

Natura ludzka |>ozwa]a so- 
J 1^ Ę Jl^ bienatoży ć pew-ną i jedną formę 

religii i z czasem trzyma się 
A P O C A L Y P TIC A H koDimlsyjnie » wjsgiędu na 

ę> r? JT słabą wiarę i wa.tplłw<»ść przy- 

*J ±1 U szłoHei swojej. Ale ta foruia nie 

APOCALYPSIS wyt(;pia w nas wrodzonejro 

Q »-|-» A TkT 1" C r AT Ul ztK iu o os(>łń-^tvTn stiKunku 
^ * ^ e/.{i>wieka z Bojrieui. M.»Miii.k 

01> I-I \f T T ^^^^ i*"""' bardziej ośi.łbis^ly. dra- 

^^^^ ^ AA. ^li^^j j tajemny, nue wszelkie 

?V/ ^//^ ziemskie uczucia: dlatega jeśli 

^ f w r# J^Ji^pekl dla łych. któ- 

FaCłU perturbata & ajfłia^ rzy nam nadali obrządek, czu- 

Reipuilic4t, cmfaue refiau- i^'">' "'^^^'^-^ ' ^f^'' 

*■ j • którzy si«^ riiepro5zeni wciskają, 

T^TlCliC yJtlO. w stosunek, jaki islnieje iniHzy 

E.£PiliESENTATV-R. ka/dvm rzłowi.^kicm z osobna 

a Bocriein. (>;-<»htiwie zaś luy. 
Poia« v. klórzyśiny przyjęli wiiirł^' 
FR. PAVLVx\l ANTONIVM bez lego rożlewi krwi, g^a!- 

fiadziniki Gv ardianum Sa- ^^owania, co gdzie- 

mdziej. Sumienia naszego me 
nocenscm, okłamano, dobrej wiary naszej 

Ofmfermtffu Superiorunt* nie nadużyio, dlatego. rlKH iiiż 

- -T sleśiny przewrotni, jesli nir 

V A R S A VI 

0m . ... ^ it • / 1.* t «*• łe<tfśniv w stanie zrozuiniei 

i wvbiae tu, co lest dla uas 

AOOO 16 po. 

korz)'8tneni, zrozumiemy zawsze 
Karto tytułowa >Apoi(alip»yc. jest ludzkiem. Mimo na- 

szej niecierpliwości i despoty- 
cznego usposobienia, czujemy mimowolny wstręt do człowieka^ który >ie rzuca 
na przekonania dru^ieso i zajmuje si(; sprawami. kt')re Bójr uznaniu ka/.ilejro 
z osobna zostawił. Tak mało żada od nas. żada miłości bU^Łniego, a jednak 
zawsze sa fa^y, którzy <ro poprawiać ri-ihiia, 

l'ra(l/iady naszej pr/»'szło>ri. kif.ly. zu pluunrin clnHizac. układali pi*łseiiki, 
ua które w zbiorach i kantyczkach natralic nio/iia, byli tego zdania, że len 
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najwit^cł'] koclia Mojja, kt«»ry jjo diwjili prawda wlasiu] lUisi/y, t ln^t i, pr/ekoiiaii 
i [n/,\Tod/.cnia uiasnego. Mieli \vittpli\vo:^ć, uzy Uóg, który jest wriMCCcIiinocnym, 
właśnie sam tego sobie nie życzy, aby go chwalić różnym sposobem. Prowa- 
dziła idi do tego rozumienia rozmaitość całej natury, która taliże chwali Boga, 
co Karpiński tak prostodusznie wyraził w znanei piosnce: » Kiedy ranne...* 
Mamy starą legendę o chłopku, który nie znał kościoła ani konfesyonału, ale 
modlił się, skakając przez snopek i mówia.c za każdą razii: » To Tobie, Boże — 
a to mnie. Ho/d Tak samo, jak jesleśmy pewni, ze niema na świecie 
prawa, kióreby nakazywjtło kunu- te^o człowieka zn Ip^o dziecinny ale świt^ty 
ul»rz;ulek. lak samo icslf-m v pr/ekoTKUii. źe nie byl(» n.i świecie człowieka, 
khiryhy z czy.slrj mito.~.ti Hu^a pr/t ^ladowai i mordował bliźnich, że, kto istot- 
nie wierzy w to, co nu chwałę boską głosi i w co słusznie cliciałby. aby 
i drudzy wierzyli, nie rzuci sit; nigdy na tycłi, co inaczej od ni^o c/nja., źe 
zatem w każdem prześladowaniu religijnem sumienie ludzkie zdradzono, a re- 
ligii jako pokrywld do innych celów użyto. 

Olóź pierwszy Orzecfiowski odrzucił płaszczyk religii i wysliipił z dowo- 
dem, że lierezye są szkodliwe państwom t ze jako takie niszczyć i tępić je na- 
leży. To była, jak wiemy, podstawa jego walki z różnowiercami. Zasadę tę, 
wyjęta, ze sł;irvf li ktMishincyi polskicli, które w ^Chimerze inzylacza. rn/pro- 
waflza w temże dziele. Dzieło to. nłldinre na soborze trydetu kim ojcom .Icziii- 
tom l-aitiez i Salmeron pod rozwagę i czytane na tymże soborze przez naj- 
uczeiiszych biskupów z wielką uwaga."), użyte było jako jeden dowód więcej 
przeciwko heretykom wobec panująi y« h. 

Orzechowski dowodzi w niem, że łierezye szkodzą przedewszystkiem pań- 
stwu, i usiłuje, jak już wykazaliśmy, wyciągnąć z każdego wyznania jego do- 
niosłość społeczną i zmiany, jakie w ustroju każdego państwa wprowadza. 
Mojem zdaniem, [wstawienie i dowodz<'nie tej [>rawdy jest wielka, zasługą 
Or/ecliowskiejro. a uznani<> jej [»rzez ogół byłobv w danej chwili dla całej 
ludzkości k<M'zvstn«'m. bo na \c\ |ioii<!;nvie jcdnn tylko społ<'< /m-two ma 
prawo osa.d/ic, czv pifwslająęą doklrvuę iuożc tulcutwa*', f'zv tiii'. lo slnuo: 
lolerancya w naszym wieku, kiedy wszystkie obrządki i wyznania zastosowah 
»^ię już do |)raw [luMwa i do większości społeczeństwa lub odwrotnie, słu- 
sznie oburzyć może żyda, lutra, kalwina... i jest niestosownem. Nie może być 
mowy o tolerowaniu kogoś, co się czuje w równem prawie powiedzenia mi, 
że on mnie także toleruje. Ale w czasadi powstania nowych wyznań, podczas 
o;.'ólm»gO ruchu sumienia, rzecz się ma inaczej. Jeśli wezwiemy na świadectwo 
hisloryę'. pokaż<' się. że każde nowe wyznanie zawsze l)yło prześladowane lub 
przc-:!:i(|o\\;f|tt. że / f(^^'<' ]io\vndn lala się krew, prowad/oint \\(ijiiv i tracono 
wolii<is<- i i<\c/.\/.]H;. Tak byi<», (tdka.d <\y\:i\ istnieje, i (ak /;iu>/i- licd/ic. <rd/.ie 
tylko religu nadużyją dla polityki rządu i kor/.ysci poszczególnych ludzi. (^litMlzi 
tylko o to, aby złe było jak najmniejszem. 

Widzieliśmy tyle uuidrych głow, sikicy li się wszelkimi sposobami nad 
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wynalezieniem lekarstwa przeciw chorobie sumienia — zawsze naprożno. Wy- 
znawców nowej religii tworzą wieki. I*i< r\\>zo trrono ludzi, zebmiu' około no- 
wego njuifzyfiela, jest pojaweni (lioroliy calfgo spolcczoństwa. jc-t liowodem, 
że pewna c/rśi' ludzi, niezadowolona z iiajj^N-hszycli |>o(lwaliii islnit"ia.( ey;o to- 
warzystwa, pratrnic si(^^ o«l[a_czv«- od iiic^fo i utworzyć nowe. Wobec tetjo da.że- 
nia slaldiii wszelkie iustylueye; nowa doki ry na nie szanuje praw, obyczajów, 
granic, nie uznaje niczego. Rzucać się na pojawy choroby mało przynosi ko- 
rzyśd; należy zbadać jej źródła. 

Ale prócz czystycłi ludzi, nowa doktryna przyjmuje wyznawców, którzy 
w nią wnoszą swoje namiętnośd i ode osobiste; wyradzają się przekonania 
gwałtowne, trzeba szukać pomocy i większej liczby prozelitów. (izel)a nadawać 
naukę i starać się o maleryalne korzyści dla inas i dla potężnych opiekunów. 

Żle jest. jeśli w tak napreżonycli stosunkach iz.nl. zamiast przestrzcfrac- 
niezłomnie prawa i swoich ohowiitzkow. daje |)oparcie jednej stronie. Jeśli nie 
ze(;hce poznać nowego wyznania i doktryn .społecznycli, jakie ono z soba przy- 
nosi, nie wynajdzie powodów i przyczyn, które je na świat wywołały; nie 
będzie nigdy wiedział, skąd, dlaczego i jakie grozi państwu nieł>ezpieczeństwo. 
Trzeba przyznać, źe ze wszystkich panujących, jacy żyli za czasów r^ormacyi, 
Zygmunt I okazał najwięcej umiarkowania i rozumu. Gdyby jednak był silnie 
przekonany o prawddą którą sam za swoimi przodkami powtarzał, ie herezye 
szkodę HzplŁej przynoszą, wyszultanoby za jego rządów w nowych wyznaniach 

punkty szkodliwe dla l^zplty. staranoby 
si(_' ii<utKtc |)owodv reformacyi. nie do- 
zwolonoby mięszać sic dm liowieiistwu 
więcej, niż prawo dozwalało, i nie 
gwałconoby na żądanie tegoż duclio- 
wieóstwa praw królestwa edyktami kró- 
lewskimi. Następcy tego króla mieli 
obowiązek bronienia religii katolickiej, 
to prawda, ale w granicticli swojej wła- 
dzy. Przysięga dla religii katolickiej nio 
obowia.zywała ich gwałcie przysic^jji na 
j)rawa kiajowe. piześladowac potlda- 
nych. stanowi*- nowe prawa i służyć* księ- 
żom za narzędzie. Prawa Rzpllej wy- 
starczały na obronę nowowierczej szla- 
chty i katolickiej religii. Zasady Rzpltej 
stid>'by pod strażą rządu, żadne wyzna- 
nie nie czułoby się zostawione swojej 
własnej ot)ronio. a czas. płynne spokojnie 
w przyszlf»śt\ niosłl>v na swoich Tal;M li 
to w:?zystko, co mu prze.»izlość oddała. 
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Z Łych powodów sądzę, że człowiek, który pierwszy wystąpił z dowo- 
dami, dlaczego nowe wyznania mogą być szkodliwemi dla państwa, który po- 
kazał drogę, lak wyszukać w kaidej doktrynie leżące na jej dnie dążenie do 
przewrotów społecznych, że człowiek ten odsłonił ważną prawdę, dał użyteczne 

wskazówki, a przedowszystłdem pokaznł światu, że można wyłączyć Boga 
z kłótni, i)rze.śladowaii i krwi rozlewu choćby dlatego, że. nio wzywając (lo na 
P<inK)c i hpz gorliwości o Jego chwałę, można się lakże kłócić, prześladować 
i mordować. 

* • 

Uwagi swoje nad Orzeohowdtim poswolę sobie zakończyć oceną jego zna- 
czenia w literaturze, o ile ono na jego działalność wpłyn^o. 

Jakiś krytyk z siedemnastego wieku, podając spis wszystlńch dzieł Orze- 
chowskiego, dodaję przy każdym tytule: tu Orzechowski historykiem, tu teolo- 
giem, tu prawnikiem, tu filozofem, oratorem, iros^podarzem. poetsi, gratnatykicm, 
słowem, wymienia prawie wszystkie działy wiedzy lnrl'/:kł»'|. W istm io. dzieła tego 
pisarza są tak rożin' tic<( i;(, że dla niego >:inn'<'ii ti/('lt;il)V litcr:iliii(_' XVI-go w. 
podzielić na przetlinioly. Ponieważ jedn;ik każdy initnr |»atizv. saji/.i i pisze 
przeważnie z jednego stanowiska, a historyk inac/ci l*c(l/,ic pi^uł o iileralurzCł 
niż poetą filozof zupełnie inaczej traktować będzie Imtoryę niż leologf przeto 
należy przedewszyslkiem ustalić stanowisko Icażdego pisarza w literaturze, chcąc 
go ocenić należycie. 

Orzechowski nie jest historykiem, jak pozostały fragment z 4-ech pierw- 
szych lat panow;inia Zygmunta Augusta nie jest historyą. Sam mu dał nazwę 
> Kroniki <, Annales, Commentarii^ Fasłi, i przez połowę zapełnił swoją własną 
.-•prMWM. /neząłern hvł — pisze do Diidyrza znaczniejsze zdarzenia od 
siiiifiri Zyiimuiitu 1 zbierać, ale zaraz fuu-t;i|iily nknliczności, które pizyslało 
I acze] w zapomnieniu zagrzebać; straciłem serce i zaniechałem pracy*. 
Widzimy, jakie wyobrażenie miał o historyi. 

Nie jest również prawnikiem, poinimo świetnej mowy »0 zacności praw 
polskich*, którą > Statuty* Przyłuskiego ozdobił, i » Prawa Natury «, jakie miał 
napisać przed Grocyuszero. 

Jako mówcę l rud no oceniać Orzechowskiego, bo z tych niewielu mów, 
jakie znamy, je<lii< t\!k(» wygłosił, trzy nadają się do wygłoszenia, reszta zaś 
to rozprawy w kształcie mowy. 

Że posiada} wszelkie zalety znakomitego mówcy, że potrafił zai icknwić, 
uL-^iiic i porwać słuchaczów, że mógł stanąć na równi, jeśli nie przewyższyć 
pierwszych mówców swego czasu w Polsce: biskupa Tomickiego, Tęczyiiskiego 
Jędrzeja, Górkę, Spytkę Jordana, Walentego DębieAski^o, kanclerza Ocieskiego... 
to widać z tego, co pozostało. Zainteresował sobą Lutra, zadziwił kardynałów, 
Iciedy jako młody cudzoziemiec, przybywszy dopiero co do Rzymu, wziął udział 
w dyspucie najuczeószych ludzi ^. Ale później, jako ksiądz bez powołania, z tak 
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burzliwym temperamentem, nie miał pola ani na kazalnicy, ani na sejmie za- 
jaśnieć. Zostały mu sejmiki i dysputy z rćźnowiercami, gdzie go z ciekawością 

i podziwem słuchano. 

Współcześni zwali go Dcnioslonosom polskim a Cyceronem łacińskim, 
zapewnie z powodu »Tur( yk i mowy ua śmierć Zygmunta 1 — pyszna rzecz, 
pełna płnslyki, kolorów i życia. 

•lakim był mówc^, a raczej, jakim być pragmił, widać z pi(^knego ustępu, 
w którym maluje wymowę Ocieskiego. 

»Ten, gdy od króla mówić powstanie, naprzód jako wryty pień w ziemię 
patrzy, potem oczy podniesie, nie ruszając sobą ani na prawo, ani na lewo, 
ręką ani nogą nie drga ani brody pociąga, a gdy mówić pocznie, słowa mu 
płyną, potokom onym jarym podobne, które, gdy wzbiorą, płoty łamią, bydło, 
domy, kłody, łomy, co się nawinie, precz do morza z sobą niosą*. ^) 

Orzechowski jest f>r/.edewszyslkiem puMicysJ;?. jest ojcem piililicystów 
polskicli, fwórcH. literalm\ politycznej, ojcem iiajwiększoirn dziahi nas/.e?(i pi- 
śmienmctwa: broszury pi«idukt krajowy, dzłccko koiuilylueyi iizpitei, wol- 
ności osobistej i rozwt>]u demokracyi szlaciieckiej. 

Wszystkie pisma jego noszą nu sobie jedną i tę samą cechę. Chwytał 
chwilowe zdarzenia, pisał pod pierwszem wrażeniem; w zapale brał się do 
pióra, ale wkrótce się nużył i stygn^ tal^ ie ze w^szystkich dzieł, kióre zosta- 
wił, najlepsze są le, które od ręki napisał. »De iUis r^m seripń^ guas tempus 
iptum offerebał et nm wbmka mea €sqMet^* — pisze sam do króla przy 
•Turcyce 

Ze pisał najwięcej w kształcie mowy, zwrócony zawsze do kojjoś, In hvłn 
wv!nojrii czasu, i to nie tylko u nas. ale w.>*zędzie. Naioil, kf«>rv sic zaczyna 
Zii]nii>\\ać liforafura. nie ma jeszcze tei ciekaw«)ści, jaką wyrabia illiii:ie i częste 
czytanie; nic i/yla, aby .--ię czejfoś nauc/yć, ni<» potrzebuje ksiay.ck, któreby 
wpł3'wały na jego postę[)owanie lub rozbierały jakąś prawdę — u niego wszy- 
stko jest jeszcze tradycyą. W pierwszych czasach literatury ogół interesuje 
się tylko tem, co się wprost zwraca do niego, co można powtórzyć. Wymowa 
jest wówczas najbardziej poszukiwaną, jest darem bożym w oczach ludzi, 
budzi /a/ Irość, podnieca wyolira^inię I zadowala wszystkich. W podobnych 
czasach pisanie jest częścią, działania. i«'sl instrumentem. 

Tak bvlo wszędzie, a i-ńy. fittpicnt w wolnci H/jtltcj. I '[Hidn|)anir )>«>- 
w.>*zecl(U(' ztradzało sie rtaj/wpclmej z nsoiusiem uspitr.itiiiciiii'iii ( h /r* liow .-kici^n). 
(lvvałl"\viiv. wiazliwy. widzący zawsze i wszędzie coś do napiawy, cłiwytał 
/a ka/.dą sprawę. Talent wymowy cijłgnął g*' na trybunę, ale nie wszystko 
wolno, nie wszystko można powiedzieć. Wyszukał więc kilka form pisarskich, 
których do przeprowadzenia swoich myśli używał, jako to: pisana mowa. Ust 
otwarty z tytułem: » List ku N. N.< a nie >do dyatryba — mowa, środkująca 
między książką a listem, dygresya. zupełnie ory^rinahia forma, coś podobnego 
do >Kssais«, ale nie Montaigna, tytko do dzisiejszych, rzecz, nie trzymająca się 
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porządku, z Oisobistemi uwagami, pół gawt^diL, pol list, pół dzieło, n. p. njii- 
sanie pogrzebu Tarnowskiego Jakóbowi Górsiciemu; dyalogi — formy te] uży- 
wał juź przed Orzechowskim Hozyusz •O używaniu kielicha* i Kromer w pierw- 
szem dziele polskiem »Rozmowa mnicha z dwor/anincin - ir).*}9. — Formy te 
zarzucono w piśmiennictwie naszem, chociaż ono ł)ar<l/.i(>i odpowiadają naszemu 
ii?;posol)if'niu. ssi hardziej zro/.i liniale i bardziej zdolne iitr/vi(i;t<- uwagę na 
uwi(j|zi, niż każda itiiKi lnnszufa. sposobem delibcracYjin m napisana. 

To, co dziś hr(i-/nia, zwtino w(nvczas »pisineiii przygodii<'ni - t. j. przy- 
padkoweni. Orzet liou ski określa jii sam w wspomnianym liście do króla: 
»0 tych rzeczach pij-alein, które czas za soba. przynosił, a nie wola raoja*. 
Jakdb toski tak o tern pisze: 'Orzechowski, gorli^i^ o dobro powszechne, 
nieustraszone] odwagi w bronieniu ojczystych swobód, nie ulegał najwyższym 
osobom, nie brakował w niet»ezpieczet)stwach. Z niego poszedł początek przy- 
godnych pif^m z okoliczności spraw publicznych. Pr/ykla<l jego oilmielił materye 
poIily«zne doklatlniej zyłc^biać. oraz Z większą wolnością rozszerzać". 

Pisał aż do ir)(>2 r. po łacinie, polem do|)iero po polsku Wiadomo, że 
reformacva wprowałlziła ws/^dzie i<'/vki narodiiwo Nowe wyznania, cluac się 
jak najprędzc] rn/|ii)u.szeclini<-. ii/ywaiy ]»^/.yka ludowłtfo I pr/.ymus/.uly ka(t>- 
lików do na.-lałlowania. W Polsce pro< z tego pr/.yczynił sic* do pudniejiienia 
narodowego j(izyka f«am Zygmunt August, który, nie umiejąc dobrze po łacinie, 
wprowadził polszczyznę do spraw królestwa. Otóż i Orzechowski w gorliwości 
katolickiej w r. 1562 * postawiwszy swoje konkluzye, w celu rozpowszechnienia 
idi zaczął pisać po polsku*. 

.\le język nasz, tak wsśpaniały i obfity za czasów Skargi, nie był jeszcze 
w j>ołowie XVl-go wieku ani tak wyrobionym, aiu tak giętkim, jak mnarla 
łat itin. |{rakłf> mu przytcm mnt»stwri wvfriz(nv. aby nnigł żywotne sprawy 
o|ii ;iln;i( . Orze< li<i\\>ki dał nni tę [K)l(M zną giętkość, a za słowami potrzebnemi 
obejrzał się po iniiyrli >luvviaiiskicłi narodach. Przytem proszę cię — m«>wi 
do czylelnika w przedmowie do Poliiyi- — abyś się nie obrażał bulgarskiemi, 
a raczej nowemi polskiemi słowy, jeżeli kiedy na które w czytaniu przyj<lzie:«z, 
których przez niedostatek polskiego języka w rzeczach tych, które polskim ję- 
zykiem nigdy przedtem w Polsce pisane nie były, używuć'em musiał. Wszak 
ni<'nueckłt'mi i łaeińskiemi dru<rdy (ni«'kiedyi dokładamy, czego polskim języ- 
kiem wyłożyć nie możemy. Gdy tuk u( zynisz, frasować się nie będziesz, a len 
upominek za jedno w wielkim i osobliwym podarze udemnie przyjmiesz . 

Osobliwie w dvalo(r;i' h. pi-'/:ie swobodna, potoczii;i niowa.. be/, pr/esady 
w stylu, przyczynił mt»wie |»i>aiiet wiele wyrażeń i zwrotów, a rae/ej o-^)iiielił 
późniejszych do ich iiży< ia. Te. jak wKulomo, są jedyną oznaka, żyna ;i^/,\ka. 
obrazują nasze pojęcia, klóre się wiekunii kształcą i wypełniają. One są j<-dyną 
naszą wewnętrzną pcwnc»ścią i rozumieniem. Tworzyć ich niepodobna, U7chodzą 
na świat w uniesieniu, mimowoli i przyjmują się błyskawicą wtedy, kiedy do- 
brze określają pojęcia. Brane z obcycli języków, giną z czasem lub wyradzają 
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się w ten sposób, ie późnie] zupełnie oo in- 
nego oznaczają. Samorodne formują rozum 
i»^'zyka i pod karą wyrodzenia mowy należy 
jo często rn/.l)ipra<*. W czasach ojjólncpo ze- 
psucia, kiedy się ję/yk wyradza, pojawia się 
ninósilwo bezniy.śliiych zwrotów i wyrażeń, 
dwkuiczących o ogłupienia narodu; wcbodzą 
one powoli w zwyczaj i stają się tak zwy- 
kłem! i ogólnemi, źe w końcu trudno nawet 
dopatrzeć ieli niedorzeczności. Nie będę da- 
wał przykładów, ho każdy, przyriucłiując się 
uważnie choćby potocznej rozmowie, dopa- 
trzy icli snadnie, a zarazem będzie miał spo- 
sobność sposirzcdz, ile mowa nasza ma do- 
skonałych wyrazów, jasnydi i przedziwnych 
zwrotów, obrazującycli najbardziej abstrak- 
cyjne pojęcia tak udatnie, że można ciągle 
powtarzać: >to się udało*. 

Pod względem polszczyzny Orzechowski 
wyżej stoi od Górnickiejjo; pracował leź da- 
leko więcej nad językiem i ma największy słownik w XVI wieku. Górnicki 
oddaje mu sprawiedliwą słuszność, mńwia.c, że <• pisma Oizechowskiejio zlotem 
piórem sa iiisaiie . W tem wyżej . stoi Górnicki, że bardziej opracowywał sw^oje 
pisma 1 pisownię miał le|»szą. 

Podaję przykhid pisowni ()rzeciiow.skiego, który jest zarazem uciukiem 
jego badań gramatycznych. >W języku słowiańskim ten dźwięk: ca, scha, sca, 
brzmi najwięcej. Przeto u Bułgarów w obiecadle poloszone są te literi, % 4s 
t. }. ca, scha, sca. Otoss w nasdiym piśmie podle e pospolicie Idadą b lit^ 
literze e przecywną; bo z litera est lUera dufia sŁych dwóch liter sloschona 
s, d, a coss to zaó bendzie. ?dy miasto cemu, poloschys czemu; resolwojsche 
jedno to bendzie nieme słowo nie rozumne, takie csdemu. {rłupłe to słowo 
jest: i»rzelo nypdi |m) r nie li-zelia kłaść z, \h) Io z kazv l\ilską mowę. y tru- 
dne cylanie polskie cyni. Patrzajcie na tym słowie, wasza miłość: rozdzielcie 
tę literę, pairzajcie co za słowo bendzie: wassda pewnie bendzie. To słowo 
polskiem nie jest. Przeto miasto tego gdzieby się poloschyć miało po «, ^, lepiej 
poloschić Jk, aby było wascha, proschę, pyschę« i t. d. 

Pomijając pisownię, ileż życia ma ten krótki ustęp suchego przedmiotu, 
ile tu ruchu w stylu! 

Budowa łacińskiej prozy Orzechowskiego była uznaną powszechnie jako 
klasyczna i wzorowa. Przypominam wyrażenie Komendoniego, że go poznał 
Iio wlas( iw\( h inii zwrotach. W sporze Górskiego z llerbestem o budowę pe- 
ryodtnv wezwano go na sęti/iego, a mowa na śmierć Zygmunta uważaną była 
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juko wzór łaciny na uniwersytecie krakowskim — czemu także nie dzisiaj? 
Możnaby ją wyda<': do użytku szkolnego na lektur«; prywatn.i. 

Styl iejro łaciński i pol- 
ski jest peł<'n prostoty, bo 
nigdy nie sili się udawać 
ani majestat ycznei powagi, 
ani lekkoś< i, ani dowcipu, 
ani [jrotckcyjtiego spokoju, 
ale pozwala mu iść za uczu- 
ciem i stosownie do tego jest 
giętki, potoczysty, szorstki, 
spokojny, poważny, wspa- 
niały. Obrazowanie prawie 
zawsze potrzebne, jasne, 
plastyczne i Fiie przełado- 
wane. 

Przytoczę trzy ustępy 
z jego [)ogrzebowej mowy. 
TłuMKłczone z łacińskiego, 
nie oddadzą całej piękności 
i majestatycznej wyobraźni 
autor;i, zawsze jednak coś 
dla przykładu zostanie. 

Zyginiml I jako sędzia: 
» F^rzypomnijcie sobie, ryce- 
rze, postać króle wsk;i. kiedy 
na czele rady krzesło zasia- 
dał; jaka w nim jaśniała |)0- 
waga. jaka dostojność! Z ca- 
łej jego postaci wspaniały 
promieniał umysł, w wzroku 
czytać było sprawierlliwość, 
oblicze majestat Hzpltej wy- 
niżało. Patrza.c na jc^ro 
wzrost wyniosły, silne ra- 
miona, rozło/ysic łłarki. peł- 
ną okrągła, twarz, rumiane? 
lica, oczy duże, nieporuszo- 
ne, groźne brwi, n(>s orli, 
któżby nie rzekł, że to nie 

.'^yn Kaźmierza, ale pierworodny Jowi.^za sprawy ludzkił' roztrząsa? Cała |)ostawa. 
każde mgnienie oka, spojrzenie, ruch. nawet sauK) milczenie jego wskazywało. 




Zygmunt Stary 
(wedlu? ołirazu znajilującego się w katedrze na Wawelu). 
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Że jeinu przywiało być ty]ko kiók-in. Słuchał i nie odzywał się. Gdy trzeba 
było, oszczędny w słowach, więcej .<:ii,> znakami wyrażał. Ji^zyk swój tak na 
wodzy trzymał i lak nad nim panował, że przez ciąg długiego panowania nikogo 
nie obraził, tak, że i ci, co sprawę wygrali, i ci, oo ją tradli, oddiodzili od 
jego trybunału bez roz];itiv,one^'o serca, równie uszanowaniem przejęci i jedna- 
kowo wdzięczni, że, szafują/- l^ezstronną sprawiedliwością, tak umiał zjednoczyć 
łaskawość ze surowością., iź la się nie srożyla, a nw:ł w pogardę nie s/ła«. 

-'...I n;i ri^taliiini sejmie za życia sw(^:in. kirdy dwa,i posłowie, Hnralynski 
I Podloddu >ki. zapalt-zy wościii udodcj ki wi iiiiir.-icni. za żwawo w >|)rawio 
puiłlicziu] nań nacierali, sędziwy slai/tc nic zuiarszi/.yl c/ola ani odwrócił 
ucha, a gdy Podindowski wiele się o bezprawiach rozszerzał, stanęły łzy w oczach 
Zygmunta i pi /y/.nawal mu twarzą i spojrzeniem, gdy mu pi zypominać począł, 
te nie samodzierżcą jest, ale królem*. 

>...Rad z nami przestawał, shichał i rozmawiał z nami. Stały nam otwo- 
rem wszystkie jegn uiiiacliy, pokoje i najtajniejsze komnaty, cały swój dom 
wystawiał na widok judiliczny. Nie czekaliśmy w sieniach, przystępu nam nie 
br()ninno: wdiodził. ktn < Itr iaf, bawił się, [)rzysłnf hiwał. przcrlkładał ża.dania 
i skargi. Żyli^Tiiy z nim piauic nsłnwif znie. Nie irzelia było ]eł(n -praw pod- 
glądać, mieliśmy je w^/.y:»lkic ju/.łil nr/ami. Nie spostrzegł niki knowań na 
nasza, wolność, nie usłyszał samowładnego lonu; nie mógł go pudejrzywać 

0 żadiut s{)rosnosk^ lub nieprzyzwoilość. Wszystko koło niego tdinęło dostojną 
uczciwością, wszystko znaczyło króla, nacssełnika wojennego narodu, głowę 
Rzpltej. Gdy w^ycłiodził z ustronnych komnat w stek publicznego życia, wspo- 
mnijcie, jaka go otaczała powaga, jak skromny towarzyszył mu orszak rała 
pompa godną była wielkieg<» króla, wszystko nęciło ku niemu serca, wiązało 
jioszanowaniem umysły. Za ostatnia, miałby sn)motę staiiip- na widoku, w po- 
środku swfgo narodu tn!t'd'/v oszczfpMuii i lirf>riia zbirów. To jfst przepych 
tyratidw. których sumieinu własne o zamysły przeciw powszecJnieuui dubru 
ol)\\ ima...« 

Zupełnie innym jest Orzechowski, kiedy ma do ( zynienia z przeciwnikiem; 
zmienia się wtedy nie do poznania: zwroty szybkie, w yrażenia grubiańskie, 
zapalezywoi^ć ueznó i wyrazów, namiętność w prowadzeniu dowodów, wszystko 
posunięte do tego stopnia, iż zdaje $>ię, że autor z książki wyskoczy i rzuci się 
na czytelnika. (Izuć wymowę liUtrn. na której się kształcił w Wiltenberdze, 

1 spos«»b pisiuiia tego reformatora, klr>ry się przyjął na bardzo urodzajnym 
gruncie Przy retorycznym spositlMc jakim Luter religijne doktryny i dogmaty 
obrabiał, używał «f'Hl»iaustwa i ;rwallowii vch \vvia/cri jako jednego <|o\vodu wię- 
cej i był przekonany Ul. że to a ule co /(i ihiywa wiai*' u pospólstwu: 
Dcnn der Teufcl weissł wuhl, tlass, tcenn der toUc FHhcl pnichliye Ldslerwortc 
h&i^p 90 falU cr a» tmd ghuhi fh^gs, frUgt tedier niehł no^A Gmnd und ITrMe/itf. 

Są ludzie, którzy tak wyraźnie i dobitnie potrafią wyrazić swoje uczucia, 
że samym tokiem stylu n»bią na słucliaczaeli i czytelnikach swoicłi nadzwy> 
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czajne wrażenie. Styl ich jest tak iapidarny, dobitny i ścisły, że jałowa dodać 
ani ująć nie można, bo wówcasas siła wyrażenia isniknie. 

Jeslio dar przy io(iz( Ilia, którego Orzechowiskł często nadużywał. Wpraw- 
dzie byl on lojro zdania. powrn/.a nu kacerza ti'z«'l»a. ale nic |>isłna, żt* 
z pownymi Indżini w dłnjiie wywody wdawać się nio iKilc/y. ale cliwyl-H- z;i 
l»arki i wyrzncii*'- zn drzwi . fo leż słowa jcjju r/.,i-;nni fizyrziia. 

siłe, <\\f' pił'-ri. ki];! Iiili kamiriua. lidyliy kio dzis [»oti ;ifil kilkudził'si;it w 
iiupi.-ai lui kogo w len sposób, < o on tale kailki. wyrzu« ill)y kii/.dcgo c/.low icka 
Z krain, jak on wyrzucił Stankara z RusL Wyciiijja wszystko na wierzcłi: sto- 
sunki domową żonę, dzieci; obrzuca l)łotem, osŁatniemi sluwy zohydza pized 
światem z werwą i siłą, zarówno podziwienia jak pogardy godną. W potskidi 
]ego dziełach niema na to tak dobitnych przykładów; aby je zaś z jego ła- 
cirtskiHi dzieł przetłumaczyć, nio posiadamy slosowucjro słownika. 

l'rzynnot ten Orzecłiowskiejro pizyniosł i(»dnak korzyści lULszcj mowie 
i, cłiociaż nic na długo, wykształcił styl ilv;d<'klv<ztiv, Kłolnic z róznowiccraini 
w X\MI wieku przcrliow;tłv z»'ń po wit-k-zcj ( /t^sri saiuc tylko id)clgi i szy- 
kany: lil;tk;ił sic tu i owdzii |k) kazalnii ach, Ijroszurnejj i w Iryłunudc. aż 
ziukuiił lak, żc <łzi.ś nicin:i nikogo, coby w potociiih] prozie prowadził tak 
gładko i poluczy.ście dyulog. ^ak to umiał Orzechowski. 

»...Ale kiedy widomemi rzeczami jawnie i jaśnie uderzysz na kacerza, 
ustąpić ci z placu musi. Otoć da wam na to przykład: Kacerza żadnego w Pol- 
sce nienujsz, któryby polskie] korony królej<lwem nie zwał, któryby śmiał pol- 
skie królci^lwo innem imieniem zwać, jedno królestwem. Weżmiż to, co kacerz 
podawa, i j)osta.p per resohiłionem cansati in suas causas, wnet na nim tui łuircu 
wY^rni-z i to otrzvitł:i<z. czcgoć nie |vnzwała. Cłu-c ktKft-z iiiici- Polskł' kri»lc- 
iłlweui. a kapłana tuice nic clicc w kiulestwie. palrzaj/c. jak ten baianuil wucl 
z siodła swego wyjedzie i od swego razu spaduił', gdy lak nań na łoi) ys z: 
O ślepy kacerzu, powiedz mi, Polska króleslwenili jest, czyli nie? Rzeknie, że 
jest. Nuż ty teraz weń ostrzem t tak mów: Tedy Polska ma króla? Oiłpowie, 
pewnie, że ma. A ma Polska króla, kacerzu, tedy też ma kapłana, który koro- 
nuje króla. Widzisz, jako tu wypadł z siodła na harcu kacerz i przewrckńł się 
sam od razu swego w zgói*ę nogami, widomą rzeczą na głowę porażon ze 
wszystką ordą .swojii — — 

Ocenić wartość niiłora. kl<tfv żvł ttzy wieki przed nauii. \v<\ rzeczą, być 
może, względna. |i;iiil/o względna., aic nir !niHn;i (idvsi(^' przł iz\l.i wszystko, 
ł'0 pozostawi!, wailu.-c jego rosiTH* lul) guuc w niiaic koi"zyści. jakie czylarne 
dziel jego w obecnym czacie |»rzyuieść może. Orena taka je.st uies|)rawiedliv\n 
wobec umartyeh, ale korzystną dla żywych, od nit j lujwiem zależy rozpowszech- 
nienie tego, o czem się zapomniało. Działalność polityczna Orzechowskiego 
jego wymo¥ra, pojęcia religijne i polityczne, charakterystyka osób współczes- 
nych, jaką znal(>żć można w jego pismac łi. daty historyczne, nie zużyte je- 
azcze, jego język, styl czynią czytanie dzieł jego bardzo pożyteczną rzeczą 
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dla wszystkich, a nteasb^ą dla historyka XVI wieku. Bez t^ sąd o spra- 
wach ówczesnych będzie opinią naszego wieku, najmędrsi zad ludzie ¥rydadzą 
się odwrotnie, wobec postępu i zmiany wyobrażeń. Nie można rozróżnić mię- 
dzy prawem, potrzebą a fantazyu. i kierowalibyśmy się naszmi »widzimisię', 

nie mając pojfcia o tałem społetzeństwir (iwej^esnem, gdybyśmy fejro dzieł 
nie c/ytali. JSłusznie więc nio/.ctriy być zadowoleni, widząc- przed sobą lyie 
wydań pism Orzechowskiego w u.slutniem fliileriii, iż niema żadnej biblioleci^ki 
prywatne], kloraby coś z nieh nie posiadała, nit*uia jednego inleligenlnegu czło- 
wieka, któryby o nim nie słyszał, któryby coś z jego kroniki lub dyalogów nie 
czytał. Jest to dowód genialności autora, jeśli po 300 latach szersza publiczność 
moie go czytać z zajęciem i oczekiwać dalszydi wydań i tłumaczeń. 

Współcześni czytali go z zajęciem i, co za tern zawsze idzie, z korzyścią. 
Sztuka liowiem pisarska na łeni cała p(»It'>:a, aby umieć zainteresować publi- 
czność, trafić w jej usposobienia i upodobania (mówig o sztuce pisania, t. j. 
o sposobie przedstawienia rze<'zvi. w fon c/.n-ii, i precdstawić treść rzeczy z tej 
strony, gdzie jest znj>cłnie jasną i nailcpici /.i'i»/.iniiiahi dhi czytdiiika. Hez (ego 
największa myśl, najlepsza treść będzie niaiiw yiu piudcm, d/ieit> iiudaem, a autor, 
nie oceniony należycie, czekać musi, dopóki jego pracy i myśli ktoś sprytniejszy 
nie pochwyci i w innej formie nie poda. Narody mają usposobienia pujt dya- 
czydi ludzi, stosownie też do tego należy do nich przemawiać. Wesołym Dante 
wyda się nudnym, dla smutnych i 8trapiony(^ Wolter będzie niesmacznym, 
w spokoju i wpośród ciężkiej pracy proroków uważa się za szaleiiców, w trwo- 
dze i niepewności filozof jest głupcem, a narzekanie w nieszczęściu budzi od« 
razę zamiast współczucia 

Orzfflinwski hvł «vncm Złot«'<ro Wiokn. I*f>czucie potęgi Hzpl(f'j. żad/u 
sławy w piersiach jnłszczególnycli (i|iv\v;il( li, wysokio wyobrażenie stanu rM cr- 
skicgo o sobie, wszystko to znalazło pudiiirlę w jego pismach i czyniło go 
ulubionym pisarzem w oczach szlachty. W kaźdem dziele podnosił szlachetne 
czyny żyjących jeszcze współobywateli: Boratyńscy, Zborowski, Tarnowscy, 
Kmita, Maciejowscy, Starzediowscy, Łascy, Hozyusze, Kromery, Dembiocy, Sie- 
niawsey, Jazłowieeey, Herburtowie, Secygnowacy, Tarłowie^, widzieli siebie 
samych lub członków swojej rodziny, postawionych świetnem piórem jako 
przykład potomnym wiekom, na potlnielę ducha i ambicyi narodu. Któż może 
brać za złe przyrodzeniu, jeżt^li rnio w najtwardszym człowieku nachyla się 
do tego, co mu się zdaje trwalszcrn od życia. »0 bezecna sławo, za ciebie 
gardło dać muszę •< wołał Herburt, rzucając się w środek nie()rzyjacioł. Stan 
rycerski kocłiał się w disiełach Orzechowskiego. Wszystkie pojęcia swe i dą- 
tenia, żądze swe, dumę i fantazyę swoją widział czarno na bidem, wypowie- 
dziane świetnie i ozdobnie, umotywowane wspaniale, bronione z namiętnością. 

Jakiż to ładny n. p. ustęp o wolności, zdobiy spotęgować w swoim czasie 
wszystkie uczucia miło.ści do ojczyzny: 

»...Samiście jedni na świecie całym prawdziwie wolni, wszyscy poddani 
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prawu, panem źadeii, wszyscy w godności jak w wolności równi. Za lę oj- 
c/yzn<^, która nie robiła nigdy między synami swymi różnicy, nieśli przodkowie 
nasi z ochotą życie swoje. Jakaż to sita zgnębiła krzyżacką dumę? Cóż to 
było, przed czem pierzchał Moska], Tatarzyn i Wołoszyn? Cóż przerażało na- 

jezdników na sarn odgłos waszego ruszenia? Wiecie wszyscy, co to była za 
siła. To była siła wolności! (»Turcyka«). 

Zwabmy, jakie inolvwv umiał Orzechowski wyszukać, aby uprawnić w umy- 
słacli stosunek szlachty i\n micszi /an i do cliłopów: 

»...Pr/t't(i tez — tiiuwi w 'ri»licyi< — prawo polskie szluchi it^ ulichodu 
miejskiego zakazujt; pod straceniem szlachectwa, iż szlachcic na prawdzie 
usiadł a handlem pospolitym stać nie może; na prawdzie i na wi«»e, które 
dwie cnoty brzydzą się wszellciemi pteniężnemi oł>cbody, które za złą i zmier* 
zioną rzecz zysk pieniężny u siebie mają, tak, iż też św. Franciszek w zakonie 
braci swej nie tylko mieć pieniądze, ale i dotyka('- się ich zakazał... którym pie- 
niąd/Diii u łakomego ustępować muszą cnoty one, bez których ku|)iectwo i rze- 
miosło stać może, ale sztiic lM ctwo bez nicłi żadnn. miarą ostać się nie może. 
Bo jako człowiek, któi v <ię w wielkicli a sławnycli rze( /ai h kor-łm i ćwiczy, 
i w nich się ustawi(/nit> obiera, nie może być mały i nizkic] my-li. tak też 
i ten. który w małł» i wzgardzone rzeczy się wdawa, oiuMui Mę pęlu i nu meh 
przeslawa, nie może być wspaniałej i dziehie] myśli: przeto oracz, rzemieślnik 
i kupiec, błahego i zniewolon^o obchodu będąc w Polsce, nie mogą być isto- 
tnemi częściami królestwa*. 

Albo ustęp, tyle razy dosłownie powtarzany, jakiż popularny w swoim czasie: 

».«Urodzony Polak cztery rzeczy własne ma, któremi hardym i wsjjania- 
łym człowiekiem między nai|trzednieiszemi ludźmi na świecie jest: Najprzód 
matką, klńrą ^Jlafiifrrn 'sro^fiin dc łurpiłoęuio* obwarował sołiir. jiilnio strzf'<?;ir 
niepokuhuic;:!) nurud/ciiia swc^rd. Potem slarodawnem szlat liecl u rni... Trzecia 
|»rzy Polaku rzecz jest cała pi/cc iwku królowi swemu wiara, którą lak uud- 
łował, że się nigdy nie znajdzie, aby Polska zdrajcę przeciw królowi swemu 
urodziła. Nakoniec równością Polak wszystkie inne królestwa przesięgf; nie zna 
grafów, kniaziów ani książąt żadnych; jednem słowem > szlachta* wszystek 
naród i gmin polskiego rycerstwa się zamyka*. (>Quincunx«). 

Łatwo każdemu, znającemu naszą hisloryę, zrozumieć doniosłość kjiżdego 
podobnego wypowiedzenia. Jeśli mnóstwo podobnv( li / lat!. yi^\x^v i wyobrażeń 
można dziś jeszcze słyszeć, jeżeli je czytaim* dosłownie wydęte i przedruko- 
wane w d/iclai li nutrjrńw XVII wieku, w mowacli sejmowycli. w poezyi, łii- 
storyi i na kazalimy. iiii (Iziwiumo, że Orzechowski z lakiem upodobaniem 
był czytany i że dzieła jego więcej wydań laiały, niż któregokolwiek autora. 
Przyłnski w przedmowie do Zygmunta Augusta chlubi sławę Orzechowskiego 
u postronnych, > którego płody drukarnie weneckie, paryskie, w Bazylei i Ko- 
lonii na wszystkie strony rozniosły*. Wydaniom jego towarzyszyło mnóstwo 
wierszy; niema pochwał, któremiby go nie obsypano; stawiano go wyżej, niż 
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(Cycerona, Deinoslenesia, u Kiomcr ntuaity i >/.la(lietiiy |)i/cr< iu iiik — 

pisze doń: »Z ilu tylko ludźmi zdarzyło mi .si^^ obcować w Tmcyi, w Niem- 
czech, Włoszech, w Hiszpanii, nasłuchałem się pochwał pism Twoich; nie tra- 
fiłem na żadnego, ooby ich nie czytał. Wynoszono Twój dowcip, naukę i nie- 
porównaną wymowę... Pochlebiało mi to dla sławy ojczyzny naszej...* 

Poiiifważ był tak wysławiany, znany i czytany, ponieważ w sposobie 
jego pisania znajdowano tyle upodobania. wiQc naśladowali go różnowiercy 
i katoli( V. Stniowolski. Krcdm. War.szewicki. Skarjra. wszyscv Pxorbitanci j^rzed 
i po .lanie Zanioiskirn. lirali je;:,) i-ol»iIi \vvcia.j:i. zasilali sic jc^i) myślami 

lub powtarzali jo iio>|(iu iiii'. .Ir>li zwrociniy nway;(^' na najliczinciszy dział lile- 
ralury naszej, na pi.smieaniclwo przytrodnr czyli l)i-o.><zury, na niezwyczajną 
i niepraktykowaną ilość wydań pism jcgł) aż do naszych czasów; jeśli zwa- 
żymy, że pojęcia i wyobrażenia narodu, które wypowiedział pierwszy, przesdy 
w krew i poezyę szlachty i przechowały się aż do naszych czasów, można 
prawdziwie |)owiodzieć: że cała Rzplta uosobiła się w tym człowieku, który 
jest ojcem XVII wieku w Polsce. 




Znak drukarski M. Wienbięty, drukarza pism Orzechowskiego. 
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PRZYPISKI 



I. 

') T)ir am /nrislrn łrrtbm, wie der (ihuhe an Chri.slum allein rcchtffrligi, die 
fiind dir hpf^fen Frnwjflislr,! . dnrum litid faiilus Kpistrln lurhr Erariff^ti>ini . nls }fattns, 
Moi-cus, Johannes intd J^ukas... iiirken, Juden uiid Papislcit barnu iiuiU auf Cltri- 
«ftim mmdem auf ikre eigene HeSiękeit. 

«) Kaynald ad an. 1534. 

Starowolski widział lisly Melanclitona do ()rzecłio\v.skiego. 

*) Miałem sposobność widzieć portret Orisocliowslciego w rękacli [aniilu tego 
aam«go rodu. 

^) Proce^isuft Orieh... M. 5. Bd^. Jagel. 

*) J'1/ieli.s sułMlitutt. 

') Oricii. l/ł dedic. pancy. uujit. J. Cłir. l arnowski. 

') Janocki. NaekridUen v. d. r. Mdum. 

*) Mowę na pogrzebie Zygmunta miał K. Maeie|ow8ki, b. V. 



11. 

') \\ ęgierski Hist. slav. r. — Dantyszek, piasąe Ust do Tidemana Giayusaa, obunu^ 

sir' na Ali'ks. Skultela o poji.'< ic źnnr i atrii-jzosiwo. Miał niiwrt podejrzenie, i.f wirlce 
uczdriy Kopernik miewa akryle schadzki z tymże Skulłetera. Prosił wi(,'f Tidemana, ałły 
go ostrzegł i lycti scłiadzek odradzić. Mi^y r. 1540 — 43 toczyła »ię sprawa tego 
Skulteta, kanonika warnaitekiego, o pojęcie iony i błędy przeciw wierze. — Zatem 
Skultet pojęciem żony wszystkich wyprzedził. Szczegóły hist. z rękopisów Czackiego. 
Amb. Grab. »0j. sporn.* i. 219. 

") Alemb. Colecł. 3A,v. 

*5 Prvnin'ł miał X. f/owickie, b. warmiński był k.si«;cieni d l.'o/, itnifnia. b. krakowski 
był panem Atwa .Siewierskiego, biskup płocki był księciem pułtuskmt, a proboszcz płocki 
kaięciem wieluńskim. 

7 
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Biskup trileńftki* 
^ Diskup warm. i biskup kujawski. 

') Bulla Lenna X. potwierdzona lólfi r. Ustiiwa Jana Olbrachta 1496 r., Ale- 
xandra 1505 r., putwierdzenie Zygmunta I. 151U i 1532 r. 
^) Dyaryusz sejmu 1665 r. wyd. Krasińskich. 

•) Kromer de reb. Pol. Lib. XXV. Konkordat Zyg. I. i Klemensa VIL 1525 r. 
»... osobliwie zaś szlachty, z których wielu nie nilałuhy oclioty do stanu 
duchownego, gdyby ten stan nie wystawiał nadziei, że z niego i sami się utrzymywati 
i krewnych awoich ratować mogą; przeto stan szlachecki jako najważniejsza cz^ć 
narodu, mogąc częstokroć zubożeć, bądi przez rozrodzenie sio farnilii, bądź przez przy- 
padek, pierwsze do chleba duchownego prawo mieć powinien.* Kon8tyto.cya 2 r. 1532. 
") VoL L. 1. f. 304. 

Relacye nuncyuszAw. PrzoSstowienia kapitał LippomanowL 
") Morawski w S;iil(icczyźnie« naliczył dosyć podobnych klątew w jednej ziemi. 
Można stąd wnosić, ie sam Orzechowski byl na ten sejm posłem obrany. 



III. 

Orzechowski do Zaleskiego CoU, Widar. 

») Annales IV. 

'j Nie trzeba zapominać, że do surowości kr«ila jii/»'i'iw Orzechowskieuiu pr/.y- 
czynić się mó(^ znany jego paszkwil na Barbarę: 1)6 regi* mafyitnonio 1550 albo: Ik 
seeundo eon i w/w S. II. /'. siij. Aiuj. ondio ad Eq, 

*) \V\'giprski. Ilist. l:.r. Siav. II. 13. 

•) Mowa Tarnowskiego w > Kronikach* Orzechów. a«l. an. 

«) Dyalog IV. 

') Kronika V. 

*1 Annalps V. Wraz ?. Orzpchowskim powtarzają B^owiusz i Bielski to samo. 
Hozyusz do M. Zborowskiego op. IL 168. 



IV. 

*) .Annnhs. 

CollrcL U nioj^. btbL Orać 
3) Ytlnoa 

*) Narrai simplex p. D. 1—3 F. 0—7. 

^toilr/pwski tn Chrich. p. G. 6. 
^) Olfinowski Heroes Christ, 
') Modrzewski w Ortoft. — lndfx lib. prohV*. 

*) Sfłrpi 80. 

Dzieła Orzechowskiego: dr M(iJ''sf. W/* Ajio.stol. — Dialribe — llapHamu* — 
MedicUor Warsw. aciw — i samo ikpudnnn Jiomac w pierwszej części. 
*•) Aeta eotwiat. Przemyil. 

") Zdawało się potrzebnem zwołać konsylium narodowe przed trydenckiem. Tara 
więc przybyli biskupi a z nimi kanclerz i senalory świeckie; wybrano z wiedzą kró- 
lewską posła do Trydentu, HerburU, ep. przemyskiego. Był na tym zjeździe Orzechowski 
i powracał do jednofci Koćoioła perpełue deaiderttim. (Warazewieki paialL) Tenie zwie 
go posłem ziemskim, i^fottu tnume^ii. 
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Lisi Orzechowskiego do Stankara 15G0 — dwa iisty do Stadnickiego tegoi 
roka — rozprawa ze Stankaram w Przemyślu; — pisma przeciwko luemu przytacza 
Oasoliński. 

*') 15 fil: Oinfin pro f!i;frn't. sncrr/I. fnnfcssio. uznane przpz katolików jnko 
dzieło najwyższcgu znaczenia w świecie katolickim. W niej całą naukę Kościoła, o klórej 
lysiące ksiąg napisano, zawart dokładnie i jasno w kilku ćwiartkadi. — Ooiuituiimn 
wydane naldadcm dnikana (I). 



V. 

») RaynaM ad an. 1122. 

*) Ilartknoch przy kronice Duisburga 1431. 

Modrzewski De Rp. emend. Tract. 1. 
*) Tarnowski Specul. rei. Cłirist. art. 7. — W^erski Hist. siar. rei. 1. 

') Damalewicz w życiu Krzesł. z Kurozwęk. 

*) Pelri epp. Camaraccn. Cartl. de Mantciieis Ayap. in Hussis et Litltianis 
eorumffue dodrinae eum ethnieiamo affinaUm 1418 — liarbutt. Da. 1. 19. 894. 
') Przyałgowski. 

') Nip lii il/.it' od r/.(>07.\' |<r;?ypomnioć Aleksandra H, Grzegorza Vff, Wiktora III. 
Urb. II, Cunr. łiart, Uitrcm -i, Innoc. 111, Honor. III, Grzeg. L\, .\lex. IV, cesarz Mi- 
chał; eone. w Lyon 2, Innoc. V, Jan XXI, Mik. III, Bened. XII, Iimoe. VI, cesarz 
Paleolog, Mar. V, Eug. IV, cour. we Klorencyi, Bessarion, Paweł III, I-iMin X, Ciem. Ml, 
Kan^5 S/lirhte, Pius IV, firzeg. XIII, Coblenz, Cli m Yfll, Paweł V, Unia brzeska, 
Sorbona za Piolra W., Grzeg. XVI, nie licząc wszystkich De Alaistrów i Custinów, ilu 
ich jest i było. 

'■') Władys. III. d. r. 1453. 

Kdykla królewskie r. 1522, 27, 2a, 44, 51- 
**) Fleury ad an. 1514. 

Hosius, act. syn. Petrieov. 1551. 

r/o infomis fui rum rrli^Ho foriiicaria gregt ttw, (lui ijua mpretn.s el 

roiit<in'p>i(-< rif/f arijiiniriilo knhI rdirta j/lrltisi ifaz/iii' tlln, ipiilius fr-.rmiśh''!/' uh for- 
uictilionrin (U{nn ft njtit inkrdiclutn eM sareniuttbus taus^ itc idlnm in rtntale 

e»«et eomtfMrtium pldnscitum fsse in ea re facium. Oriehoo. Proeesms, Ma, Bibł. One. 

'*) Węgierski: Fli.^^t. .slav. reform. XIII. 

'•'^) Krnmpr /V siiu Pol. 

Erazm Kotterd., I3odin, Thuani Hist., Muretus, Manueius i t. p. — Górnicki 
»Dworz.« : »U iadnejto chrzeteiańskiego pana tak wiele czystych ludzi nie znajdziesz.* — 
Kromer Ih situ: Pd' lit. 'jutjętte ntAiles et urhanae rrł domi rrl iii nionasłenis lałina 
littifita lr(/eiT r' .-■• ril.iir disninf... — Orzechowski Orat. h^iiirhr. ^ Ni^iły dotąd nie 
zeszły się w królestwie naszem razem pokój, dostatki i nauki. Hzadka była dotąd 
znajomość literatury greckiej tak u nas nie znanej, ie kiedy kto czego nie rozumiał, 
greckiem to nazywał. Jakie dzika i barbarzyńska była nasza łacina t Porównajcie nauki, 
które dzieci wasze pobiorajT, a pewno powiocif. źe Polska nio krajem barbarzyńskim, 
ale Grecyą, Włochami się siała. Myśli tok, piękne wymawianie obu języków tak u nas 
powszechne, ie w ustach naszych nie oboemi, ale ojczystemi się wydają.« 

Pismo o prawdziwym obrządku wydane 1504 w Krak. Krasiń.ski » Reform, 
in Poland ♦ -Otwarty list Rornarda z Lublina do Szymona z Krakowa ogłasza Ewan- 
gelią za ]erlyną wiarę, a Rzym za kacerstwo; p. (iatal. Test, Verit. 19. 1939 i Węgierski 
HisL Slav. relonn. I. c. 18. 

7* 
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Spowiednicy Zygmunta Aiiinista w Wilnie, a za ich przykładem mnóstwo 
księży, których niepodobna z braku miejsca przytoczyć'*. 

N. p. w r. 1544 zbierali si(> w tym celu w domu And. Trzerieskipgo w Kra- 
kowie: Wojewódka, mieszcz. krak., później drukarz bibl. Hadziwilla, Jak. Przyłuski, 
pisarz gr., później wydawca statutu, Lismania, spowiednik Bony, And. Drzewicki, kan. 
krakow.. Jak. Uchański, kanonik, później pryma.s llzpitej, Fastorius, naczelnik nowo- 
cłirzczeficów, U. Opoczno, Franciszkanin kaznodzieja, Albert Karakowius i Frycz 
Modrzewski. 

Stankar w Krakowie; Endorlin w stkole Labrańskiego w Poznaniu. 

" ' !)r t ntioiie misum ló 'J!J. 

**) Ed. loniiLski \')20 zahrnnia pism Lutra: Atirula jus alnium r. ml. — Ed. 
1523 zaprowadza cenzurę i rewizyę domów. Bzowski Ann., Oricli. Chimera, iiaynald 
ad. an. — 1623 r. ekskomunika wszystkich odsaezepieńców w ł^ęczycy. Łasld T^b. 
synod. — Konkordaty 1525, 152tJ. — 1627 synod w Łęczycy wznawia inkwizycyę. 
Friesf I. o. — 1554 ed. zabrania nanki zn jrranira. Ravnn!d ad. an. 1535 praeciw 
Anabapt. i Lutr. — 1541 zakaz pr/.whowywania heretyków pod utratą .szlachectwa. — 
1544 rozkaz powrotu do kraju wszystkim duchownym pod utratą beneficyów... 

Ślady Ltitf-ianizmu w Polsce w i . 1520, Kalwina 15H4, Braci Cze.skich 1518, 
Anabaptystów. Nnrkanii ^\vnnvcli Ci o.slafni trlo-^ili cicharzem Mi7,kie przyjście 

Zbawiciela, woinusi i równo.4(: wszystkich ludzi. Kmita zakazał obcować z nimi. 

*''} 161B wystąpił Jak. Knade, 1624 Alezander, obaj Franciszkanie — 15H4 
Klein, Dominikanin w Gdańsku — 1520 ks. Samuel, Dominikanin w Poznaniu pod 
opirkn Górków — l')is .Tan ł.;|oki. jtmh. z Międzyrzecza, pierwszy oddał ko!>rioł p\vó'i 
Luteranom — 1540 Jan Laski, prob. gniezn., a jego śladem poszli: Woje. Serpentyn, 
kanon., A. Praimowski, prob. w Poznaniu (pierwszy Kalwin polski) i Jerzy, proboszcz 
w Grodzisku — dalej (Czechowicz, prob. w Koźminku. Jan Hnrwat na Spiżu 1542« 
Feliks Kruci^er- ITi JO. SmiIovitanU8 1547, Krowicki, Kusiemczyk, Wawrz. Parznica 
Uiskordya, kaznodzieje królewscy — Biaiobrzescy, opaci z Mogiły i Andrzejowa. — 
Kilka klasztorów, (w Paradyzu, w Bledzewie) stało pustkami. Moinaby twicń^zić, ie 
csem była wspólność majątków dla rozwoju chrystyanizmu, Łem była iona kaięźoin 
dla rozwoju rdormacyi. 

») Vol. Leg. 11. 595. 

**) Lubieniecki Polon.: Na początku panowania Zygmunta Aug., Przyrębski, pod- 

kanc, wiele mandatów wydawał na szlachtę, więc panowie w Piotrkowie prosili, od 
których mówił Mikohij Had/iwilł W. W., prosząc, aby kr6l podkancleczemn przykazał, 
iżby takich mandatów nie wydawał. 

*^ ...Poltieemur, noa heretieos expugnaturo8, ex regno nwiro propuhaiuroa, 
errlisin.stiros Hem ptrsonos eorutnqite jura drfinsuros et mnsfrraturos. VV»;gierski 11. 
c. 18. Senatorowie duch. nie chcieli zezwolić na koronacyy kr6l. Barbary, aż u króla 
wytargowali nowy przywilej przeciw heretykom i moc karania ich na gardle, o czera 
dowiedziawszy się, Mik. Lubomirski, kaszŁ Zawtch. proponował to na sejmiku i nazwał 
ksiąty wąiami, które Rzpita w zanadrzu swojem nosi. Za tu si(,> wszyscy ujęli i posłom 
na sejm poruo/yli i to [lotem król mądrze pogłaskał. Lubień. Pol. 
Warazewicki Jk opt. snuit. 1. 87. 
**) Nawet na Białej Rusi trzech mnichów z Moskwy opowiadało w rodsinnym 
j(jzyku Ewangelię; wywracali bałwochwalcze pos;|gi i obrazy złociste. Przybyli w roku 
1552 do I..itwY, gdztp słowo Ewangelii wolno |jr/nii;iłn Wepior^^ki tamże. 
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G. Cichocki in AUoąuiis Osiecien. Cr. 1015. 
^) Relaeya nuneyundw: Uit lni«eia Paliano do Lippomana 1556 r. 
^) h^innba kipotrma eł h^ocrUiea ąuaedam emłiku. Jan Łaaki do Zygmunta 
Auguata. 

llaynaid ad an. Ibbii. 
">) Konst. aynod. p. 130, 299. — VoL Leg. II l 607. 

Lubteniecki Polon. k. 95. 
VoI. Leg. II f. (125. 

VoL Leg. II 092 — Oyaiyusz sejmu piotr. 1505, Bib. Krasiń. 



Uchański do papieża 1550. 
**ł W r. 1557 mieh już 30 własnych kościołów w Wiolkopolsce i wszystkie 
znaczniejsze lamiiie, j. t. Leazczyńskieti, Krutowskich, Odirotugów, Opaliiiskich, Tomi- 
ckich Hd. Łukasaewica, HiaL Br. caeakieh. 

*') Relac. nunc. Przyrębski do Kamerin. bis. dono.si, że 100 ko.4ciołów wyłamało 
się z pod jurysdykcyi bi-^kupicj w r. 1500. W Sandeckiej siemi wszyslka szlachta 
była w r. 1554 różnowierez^; Muiawski, Sądecczyzna. 

^) Kfliąię ten dat pierwsiy w hiatoiyi pnyklad aekalaryaaeyl, «y«Uipił najod- 
ważniej ze wszystkich książąt |)rzeciw kalolicyzrnrtwi i miał pot(»żny wpływ na rozwój 
reformacyi w Niemczech i w Polsce. Był on jawnym ołłrońca i aposiołpm luteranizmu 
w Litwie i w Koronie: na dworze swoim w Królewcu trzymał wielu Polaków, j. t. 
Seklueyana, Wojciecha s Nowego mieata^ Euat. Trepka Kwiatkowakiego, Radomskiego, 
i f. (i rozkazał im pr^pkładać pi.sma Luli a i rozrzucać po Kuronie (Trepka w prze- 
kładzie kntech. Brencyusza 1550). Przy nowo zało?;nnvni uniwersytecie w Królewcu, 
ustanowił alumnat na 8 Litwinów, oddał im katedry, a Monwid, min. w Hagnelan 
przełożył pierwszy na język litewaki kancyonał. 

''^i Ćictiocki All(iq. 0<W('. 

*^') Kiszkowie, (ihlebowicze, iSapiehow^ie, Służki, Zawiszę, Wiśniowieecy, Wojnowie, 
Pacowte, Abramowicze, Wołowicze, Ogińscy, Zienowicze, Ks. Pruńscy, Naruszcwicze, Tal- 
wocse, Dorohostajacy, Puzynowie, Szemioty, Gruiewscy, Gteeocy itd. 

") Wawrz. Pannicki Dyakordya: Nauka o prawdsiwe| pokucie 1559 — Koja- 
towicz, Miscel. 

*•) ł^asicki pr. voI. 145 — Kojałowicz Miscel. 65 — Trzecieski. 
*^) itelaeye nunc epp. Kamerin. 

^^^i Xu' wiem, czy to z patryotycznych względów, aby nie dopuścić plamy na 
polskim kościele, zrobiono ojcami tej nauki Aryusza, Serveta i Socyna. Za dawnych 
csaaów swano ją aryańską, aby ją w oczach wiernych zohydzić, chociaż Aryu.sz lub 
Serret był tak jej ojcem, jak św. Paweł lub św. Augustyn ojcami Lutra. Piotr z Go> 
niadza przybył w r. I "iTiG z zapa»1b';;o Podlasia z gotową nauką. Nie znał Leliusza 
Socyna, ani pism Lismanina o Trójcy Św., ani >Silvy« Modrzewskiego, który naukę 
0 Trójcy Św. na iądanie króla studyował. 

'^') Przypkowski, Wiszowaty itp.; ostatni 62 dzieł zostawił. 

*•) Kojałowifz Mi>pel. 

•») Bock hisU Anlitr. U. 426. 

"*) Relaeya mmc. 

") Orzechowski: Quincunx, 

Forma ac rafio i"t,i i-rri,-svisi}ri ininisterii in per«grmorutH imUMni Londmi. 
Francjurt 1563. Projekt w przedmowie dzieła. 

*^ Kommendoni, marzec 1564. 

^ Przytoczę to ładny ustęp z Estu Zygmunta Augusta do papieża. Jest to iakby 
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LODWIK KUBALA 



urywek se spowiedii kr6lewakiei: Figet in me per Dei gj-atia rt nijthit semper mr- 
moria rryii geiieris, mnjnrumtiiir mrnrum, t/tit '^nni muUis ałiis mrlufiliHs niagni 
aique cclebres, lum conataniia ^nukm rei. Cul. maxrmi et ceieberrim* fuerunt. V%g^ 
in me rałio personae dignikth^m meae, ngei maawne omnium t^utermntia st. CaL 
Uri., t/imtn Kum omni meo ^udio colen et ad extremttm uague t/nritum tueri ac pro- 
fitrri con.slUuluin aUpir mm animo meo majrhne defilterafurn hnhrn... Nc/jiie eitttn 
dufitimułare aut poszum aut debeo apttd H. V. pregerlint: cogiianw me, qua ^mk> cogiiatio 
nune diam m mimo meo magnoprre wrtakir atque haud «eio, em mmquam effiti$i* 
dś aliiiiia mitom imunda, qm tranf/uilitałi consdentiae meae et inoommodis qu3nt«dam 
praeuputiti rifnr mrnr tinn vtf'}l'ii-ii(rr jirmdśnr cdtisoli pn.tne- indeattir. (}nnm »>rny» 
ąnaeru aoUdain laetiUam a/lrre ]Mte,st tri oiins etiam htn unweram suh ditionem 
nosfram redactaa^ ń HeHm meoK et (mtmtu twtier, tpio nihil habemita praeeiosiua, 
rrt aesturt assidue (ippugnaius rei etiam, quod dkiJi'-^ > •<>. sumimbet eJ t/uod ahsił 
in.sigor nJi'jU(td dfhimenlinn ai/tiut... WarazawA 1571 roku. Teka Krasickiego bisk^ 
MS. bibl. Krasińskich w Waiszawiu. 

Pewny jestem, źe zajni(> czytelnika, podając ciekawe zasady tego sławnego 
rodaka w streszczeniu jego pism w sprawie relig. a o. I. kr. i Silv, r. Kaidemu wolno 
jest w sprawie iclij^ii mówić, u"czy<' i <!ocicka(-. fliniiut obiera ksi».'dza, wszy<!cy duchowni 
mają byu zrównatu w obowiązkach; jiMien ksiądz na jeden kościół. Biskupa ubiera 24 
delflgatów z dyecezyi; system episkopulny /.niesiony. Zgromadzeni biskupi stanowią 
^iyiiod królestwa pod przewodnictwem patryarchy z sądem najwyższej instancyi. — 
Kai<le udzielno państwo jest prowiney.i kościelną, obiera i>'> dwóch kardvnał'iw. kfńrzr 
po porządku zasiadają tron papieski na lok jeden. Papie.-^two bowiem potrzebne jest 
w celu utrzymania jedności, byle każde państwo zapewniony miało obl6r. Papież nie 
miesza się do polityki, egzekwuje prawa, utrzymuję karno.^ć kościelną, nie ma sądo- 
wnictwa. Nieomylnym nie jp^t, bo jest człowiekiem, a gdyby był nieomylnym i stał 
ponad soborem i ponad wszystkimi kościoły, niepotrzet)aby awoływać solraru. — Sobór 
powszechny składa całe ehneSd|aństwo, a zatem t Grecy, i Ormianie, i Luteranie etc. 
Każda dyecezya wybiera posłów na sobór pow.szechny bez różnicy stanu, duchownydł 
albo Bułeckich, bo dtteliowni nie sa «;imi Kościołem, a tytuł i iłnchndy biskuftie nie 
uzdalnia]ą do stanowienia w rzeczacłi wiary, ale nauka i ennta. Dogmaty winny być 
układane przez cały świat chrześcijański, aby każda najnuuejs^^a gmina b^ w stanie 
rozpoznać, czy ksiądz czystą naukę wykłada. Religia w tajemnicy rozbieraną być nie 
może: rltremv bvr t)!)]aAnteni i |»ouczeni słowem bożem i ilnwuilatni, a nie |)njeśla- 
duwaniem i rozkazem; pr/.ekonania swego nikt nie zmieni dla powagi drugiego. Sobór 
obierze z pomiędzy siebie, w celu ułoienia ogólnego wyznania ludzi, bez róinicy zdań, 
bo reTormatorzy takie są chrześcijamumi, i przedsięweźmie popraw*^ Kościoła. Ducho- 
wieńslwo jest oskarżono, nie może wiec sądzie samu siebie. Na d'ł{yrłirza«n\vo skargi 
od|»owiadało zemstą i okrucieństwem. Nie mając pnwagi, clice panowanie swe utrzymać 
przemocą i wynosi siebie i Kościół ponad naukę Chrystusa. Nasi terainiejsi pasterze 
strzygą owce, ale nie pilnują owczarni. — Pismo św. jest jedyną podstawą wiary. 
S^łftwd I?ożo stoi [lonad kościołem, ponud wszrf^tkie władze, utworzone i zajmowane 
przez ludzi. Iradycya jest ludzka i obowiązywać nie może. Kościół ma obowiązek 
zachowywać Słowo Boie w czystości, ale nie ma prawa tłumaczyć go wedtug swej 
woli. Czego rozum dociec nie może, w to wierzyć musi. Tłómaezenia tajemnic, sakra- 
mentów, na nie «ie nie zdadzą- nie utwierdzają wiarv Itidzkiej, ale ją niepokoją. 
Sakrament ciała i ki wi pod ol)iema postaciami rozdawanym być winien. Spowiedź nie 
jest złą, ale wątpliwą jest, czy ona jest warunkiem zbawienia, z tego powodu nie należy 
z niej robie ol)Owi^kii; niechaj służy dla oświecenia nieumiejętnycli, niech C7.y4( i 
somienie i ustala karność kościelną. (Jześć świętych należy ograniczyć: ludzie doskonali 
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zasłufęajij na poszanowanie za życia i na pamięó po śmierci, ale poi^reflniotwo irłi rzyź 
może być pożyteczne? Należy jednak w tej mierze zostawić wolność każtleuiu. (^Uazest 
dzied winifln być potwierdsony, gdy dorosną. 

^) W Turrykach wielbi układ Rzpltej na modłp slnrogo Ej,'i|itn, ;j(lzif' ka^.rly 
miał .swe dziedziczne rzemiosło, każdy slnn swoje szczegółowe powołanie, zastosowane 
do ogólnych potrzeb społeczeństwa, i właściwe swobody ku temu i prawa do swoich 
obowiązków. W >PoUcyi< na te fundamenta usiłuje dźwignąć ctAy gmach Ripttej; w Dya> 
loipieh nnica ńą na kaide wystąpienie ze stery właściwej obowiąskom kaid^ stano. 

VI. 

») Coli. Widaw. Bibl. Krak. 

*) f^znsto ztlaiza sic czytać o tycli sanncli / pnsekręconemi nazwiskami, klńre 
alł>o sami zmienili, albo od swoich przeciwników dostali, i tak: Sokołowicza, który siQ 
nazwał Falkoniosem, [)rzezwano Sokołkiem, Przechockiego Przechadzką^ Samickiego 
Sarną, Grzegorza Pauli nrzoz:|, Krowickiego Krow:i, Stankara Cliimeni, a innych i'łatk;ł, 
Krzywnnnseni, O^^unkiciii. Waliskurą, i^igAg^i Kitką, Palefą, Wardęgą, Powałkiem, Bitkiem, 
Kokołkiem, Tłomoczkiem itp. 

*) Warszewicki de opt, si. tib. przywodzi osobę Orzechowskiego w rozmowie 
z kanclerzem Ocieskim, stronnikiem władzy królewskiej. Na zarzuty, jakie kanclerz 
czyni izbie poselskiej z powodu nieustających pinlcjrzcń i zuchwałości języka, odfio- 
wiada Orzecliowski jako poseł, z całeiu poc/Mcicm potęgi swego stanu: AbaU, ul 
iemere susjMtntur (króla), rerum enmi>eea hi i>"j'Nłari llpeoA slotu ul nasira magna 
ex parie l UtrUir, rist faelu e.s( (red^ile roces homhinm i&eroH prokibere ei mimtu 
cf^rtr rf^fihnu fcre otnnis iiiolcMiini f^sr riritrni hf" rlutnti . . . >ins aii> >n j>erpełuum hnc 
libertnte, /ruamur aul, si Ua «&rs tnlmt, cum (ivjmi<i(e pro ta jiniitcr occumboinus. 

Biskupów nazywał: niemotami. >Miałem (>nuincunx«) jurgelty od duchownych 
i <wieekicb panów, alem potracił w.s/y<ikic [n/ez to, iem nieprzyjaciel głównv i nie> 
przejednany kacprTiom . W Dialogach mówi, źe w.szy.scy do nip«ro zrażeni. Podkan- 
cler/y Myszkowski nie chciał przyjąć dzieł jego i kazai niu powiedzieć, aby lepiej 
i>u|*rzestał kłótni Prawnicy w broszurze bezimiennej pod tyt,: »Kaidy 8przedaie«, 
zarzucali mu, że piórem frymarczy, a za żono oddaje księżom zaszczyty, korony 
i swobody ohrwatrli. Pr/vjHciclc jc^^it iiinilkli, w Kzyinie nic miał względów, a Lilwa 
drwiła zeń wierszami Uolana za to, ze ją zacze[tił w *yuincunxie< : 

Wiedzie Polak z niewolą hańłię na Litwina, 

Za cnego Matki swojej nie chce go mieć s^Tia, 

Pisze o nim Quinkun.\y, i ri'iżnf wymrsły. 

Które z lak płochej głowy nierozważnie wyszły... 

Ale prółnobym winę tę na wszystkich składał. 

Gdy jeden tak sromotnie <wym językiem władał. 

(idyź snuć i vvv sami fam 7,a bajkę macie, 

i swych się też tytułów często nasłuchacie. 
Hogius tpist. ad Oridu p. 55 z Trydentu: Chimera twa jest w ręku ua^- 
uczeńszych ludzi i nadzwyczaj|ue się podoba. 
«) Vita p. n. 

^) Dyaiog [\[) około egzekucyi kor. — Porównaj obraz wymowy Ulissesa 
w Iliadzie ks. m. 
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